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STYCZEŃ w o l n o ś c i
15-go października 1944 r. ewakuo­

wano % Warszawy grupę rannych 
Polaków. W  milczeniu przyglądali 
się martwym ulicom miasta, ich  
miasta. W  milczeniu przysłuchiwali 
się trzaskającemu szumowi ognia, 
który pożerał cudownym przypadkiem 
całe jeszcze domy.

Milczeli i nie roztkliwiali się nad 
swoim losem osobistym. Czyż z tym 
samym zgruchotanego miasta obra­
zem w  oczach nie poszły przed nimi 
setki tysięcy innych na tułaczkę, w  
chłodną dal niepewności?

Ilu nas wtedy było, warszawiaków 
rozsianych, po mniej lub więcej go­
ścinnych wsiach, osadach i miastecz­
kach Polski; po hitlerowskich obo­
zach jenieckich i koncentracyjnych—  
poprzez głód i poniewierkę jedna 
nas trawiła najmocniejsza tęsknota 
I jeden nas drążył najnieznośniejszy 
niepokój: co z Warszawą? Kiedy 
wrócimy do Warszawy?

Przez trzy długie miesiące nasftu- 
. chiwaliśmy odgłosów wojny. Front —  
ten front, od którego wtedy już 
wszyscy oczekiwaliśmy wyzwolenia— 
front, zdawało się zastygł w bezru­
chu. Pomni minionych rozczarowań, 

^dławiliśmy w  sobie niecierpliwość. 
„Może na wiosnę, a może dopiero 
latem..Z* — powtarzaliśmy sobie,
ostrożni dyplomaci nadziei.

Aż ruszyło. Aż runęła lawina czoł­
gów, samolotów, artylerii i piechoty. 
Zagarnął nas skrzydłem błyskawicz­
nej ofensywy Armii Czerwonej i 
Wojska Polskiego styczeń wolności.

*  *  sic
17-go stycznia 1945 r. Warszawa 

była wolna.
Warszawę zdobyły, do Warszawy 

pierwsze wkroczyły oddziały I-ej 
Armii Wojska Polskiego. Warszawę 
wydarł hitlerowskim żołdakom żoł­
nierz polski, walczący rasnię w  ramię 
z żołnierzem radzieckim.

Iłuż to Polaków z komicznym 
wprost zdumieniem odkrywało na 
drogach i szosach żołnierzy polskich. 
.Jednostronna i długotrwała propa­
ganda wpoiła w wielu z nas przeko­
nanie, że żołnierza polskiego zna'eźć 
można tylko na piaskach Afryki, na 
fikałach Monte Cassino, na polach 
Normandii,

Nie pomniejszamy w najmniejszym 
Stopniu bohaterstwa i zasług tam­
tych. Każdy jednak bezstronny i ucz­
ciwy człowiek przyzpa, że droga do 
Polski — droga najprostsza i naj­
krótsza — wiodła skądinąd.

Trzy łata przedtem wyprowadza­
jąc haniebnie ze Związku Radziec­
kiego sformowane tam dla watki ze 
wspólnym wrogiem jednostki polskie, 
„znakomity strateg4* gen. Anders 
prorokował nieomylnie: „W ciągu 4 
tygodni, po Stalingradzie, Rosja 
madn'e. Jestem w rezerwie. Wtedy 
ja na czele wojsk swoich wkraczam 
do Gruzji, dochodzę do Baku i za- 
beznieezam naftę dla Anglii**.

Tak myślał nie tylko Anders.
* *

V  podstawy zwycięstwa żołnierza 
polskiego, wyzwalającego Warszawę 
i wkracza jącego do Berlina, leży ! 
twórcza koncepcja polityczna poi- 
skiego obozu demokratycznego. Lu­
dzie tego obozu umieli dostrzec w 
czas beznadziejność polityki „Lon­
dynu** i odnaleźć w porę jedynie 
trafną drogę rozwoju Polski. I tą 
drogą pójść konsekwentnie i wytrwa­
le, pomimo gróźb i obelg.

Ci sami rihwnież ludzie znaleźli w 
sobie dość odwagi, by cmentarzysku 
miasta — Warszawie — przywrócić 
role stolicy.

Nam, którzy od pierwszej chwili 
wyzwolenia, głodni i na wpół o<M"ni, 
ciągnęliśmy pieszo wszystkimi szo­
sami Polski do tego jedynego na 
święcie miasta, gdzie potrafimy żyć 
i pracować — nam ta decyzja wyda­
la się czymś zupełnie naturalnym i 
koniecznym. Obcym wydała się sza­
leństwem.

Szaleństwo przyoblekło się w rze- 
CzywPtcść. W  dwa lata po wyzwole­
niu Warsfcawa budzi w cudzoziem­
cach zdumień'© i podziw. Swo m 
rozmachem, energią, żywctneś-lą.

Za~k’ep'ają s*ę rany, odrastają I 
wyrastają domy. Niespełna pół roku 
temu dotykaliśmy odbudowanego mo­
stu Poniatowski go i wzruszenie ści­
skało nam gardło.

Może i mogliśmy zrobić jeszcze 
więcej, chociaż zrobiliśmy niemało. 
W każdym raz'e musimy unikać po­
pełniania tych samych błędów. Uczyć 
się musimy przełamywania szkodli­
wych ©porów, hamujących rozmach 
i tempo odbudowy.

A!e przede wszystkim uczyć się 
musimy zaufania do ludzi i do obo­
zu, którym zawdzięczamy to, iż dwa 
lata temu wolność i wielkość przy­
wracał Warszawie ŻOŁNIERZ POL­
SKI. A  kamień węgielny pod nową 
■Warszawę kładł Rząd Polski —> rząd 
odrodzonej, suwerennej Rzeczypo­
spolitej. B. W,

Przeciw nowej zwłoce
NOW Y JORK. (obsł. wł.). Na śro­

dowym posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa dyskutowano nad ograniczeniem 
zbrojeń i nad kontrolą energii ato­
mowej.

Sen. Austin (USA) chciał odroczyć 
debaty do 4 lutego, żeby nowy se­
kretarz stanu Marshall mógł zapo­
znać się bliżej z tematem.

Na to Gromyko oświadczył, że Ge­
neralne Zgromadzenie zaleciło bez­
zwłocznie rozpatrzyć Siprawę rozbro­
jenia, a delegat polski dr. Oskar 
Lange, stwierdził, że gdyby jakie­
kolwiek państwo ’ pragnęło opóźnić 
rokowania w sprawie rozbrojenia, 
©dpwiedź narodów całego świata 
brzmiałaby przypuszczalnie: „Precz j 
(jg po lityk , mocarstwową!**.

Odpowiedź min. Molotowa na notą USA

w sprawie wyborów w Polsce
Bezpodstawność oskarżenia -  Niepotrzebna ingerencja

MOSKWA (PAP). Dnia 5 stycznia ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Moskwie Smith wręczy! wiceministrowi spraw zagr. ZSRR 
Wyszyńskiemu notę w sprawie wyborów w  Polsce.

W  odpowiedzi minister Moiotow wystosował dnia 13 stycznia do 
ambasadora Stanów Zjednoczonych pismo, w którym czytamy m. in.:

Szanowny Panie Ambasadorze!
W związku z notą Pańską z dnia 

5 stycznia uważam za konieczne za­
komunikować co następuje:

Rząd radziecki nie może zgodzić się 
z zawartymi w nocie oskarżeniami 
przeciw polskiemu Rządowi Jedności 
Narodowej o niedotrzymanie zobo­
wiązań, wynikających z decyzji kon­
ferencji w Jałcie i w Poczdamie,

Rozmowy
polsko-radzieckie
w sprawie niemieckie)

Podczas pobytu wiceministra Spraw 
Zagranicznych Zygmunta Modzelew­
skiego w  Moskwie (12 —■ 16 b. m.), 
odbyły się rozmowy między nim a 
ministrem Spraw Zagranicznych 
ZSRR, W. Mołotowem, w  których 
uczestniczył również zastępca mini­
stra Spraw Zagranicznych ZSRR, J. 
Wyszyński.

W rozmowach tych, które toczyły 
się w  serdecznej atmosferze, nace­
chowanej całkowitym zrozumieniem 
wzajemnym, dokonano wymiany zdań 
w sprawie niemieckiej i w  niektó­
rych Innych sprawach bieżących.

Wielki wlec
u ; sali KRN

Dzisiaj, dnia 17 b.m, odbędzie się 
Wielki Wiec Przedwyborczy Bloku De­
mokratycznego, na którym przemawiać 
będzie Premier Rządu Jedności Naro­
dowej Edward Osóbka-Morawski do 
bezpartyjnych wyborców.

Wiec odbędzie się w sali Krajowej 
Rady Narodowej, „Roma**, ul. Nowo­
grodzka Nr. 49.

a przewidujących przeprowadzenie w 
Polsce , wolnych i nieskrępowanych 
wyborów na mocy powszechnego 
prawa wyborczego przy tajnym glo­
sowaniu, w których będą miały pra­
wo uczestniczyć, wysuwając swych 
kandydatów, wszystkie stronnictwa 
demokratyczne i antyhitlerowskie.

Rząd Stanów Zjednoczonych, w y­
suwając w swej nocie z dnia 5-go 
stycznia szereg oskarżeń przeciwko 
rządowi polskiemu, wskazuje, że 
podstawą tego są informacje, jakie 
otrzymał. Nota powołuje się przy tym 
na jedyne źródło otrzymanych in­
formacji, mianowicie na wiadomo­
ści, przekazane ambasadorowi ame­
rykańskiemu w Warszawie przez wi­
cepremiera rządu polskiego St. Mi­
kołajczyka, -które to - wiadomości 
rząd amerykański uznał za stosowne 
przytoczyć w swej nocie.

Nota powtarza , oskarżenia przeciw­
ko polskiemu Rządowi, zawarte w 
oświadczeniu p. Mikołajczyka na te­
mat represji skierowanych przeciw 
niektórym członkom partii, którą 
reprezentuje. Jednocześnie jednak 
nota całkowicie ignoruje powszechnie 
znano fakty udziału niektórych człon 
ków partii p. Mikołajczyka w  dzia­
łalności organizacji podziemnych, któ­
re uciekają się do wszelkiego rodza­
ju pogróżek, gwałtów i morderstw’, 
ażeby przeszkodzić normalnemu prze­
prowadzeniu kampanii wyborczej do 
Sejmu.1 Tymczasem znane są liczne 
fakty napadów bandyckich na lokale 
wyborcze, zastraszania wyborców 
groźbami w  stosunku do zwolenni­
ków Rządu i bloku demokratycz­
nego, a nawet całego szeregu mordów | 
członków komisji wyborczych.

Polską przeżyła ciężkie lata oku­
pacji niemieckiej, której następstwa 
ujawniają się jeszcze dzisiaj tak pod 
postacią ciężkich warunków gospo­

darczych, jak w formie trudnych do 
wykorzenienia resztek bandytyzmu, 
który zrodził się w okresie okupa­
cji terytorium polskiego przez w oj­
ska niemieckie.

Nie wolno również ignorować 
zbrodniczej działalności emigracyj­
nych kół faszystowskich, które usi­
łują oprzeć się na swych podziem­
nych organizacjach w Polsce, biorąc 
zwłaszcza pod uwagę kontakt pomię­
dzy tymi organizacjami podziemny­
mi a bandyckimi elementami, ucie­
kającymi się do wszelkiego rodzaju 
gwałtów, a nawet do mordowania 
przedstawicieli władz polskich i dzia­
łaczy stronnictw demokratycznych.

Pismo stwierdza aalej, że rząd pol­
ski jest całkowice uprawniony do 
wydawania zarządzeń, zmierzających 
do zapewnienia wolności wyborów, 
a na zakończenie oświadcza:

„Wobec powyższego rząd radziec­
ki nie widzi podstaw ku temu, by — 
jak to proponuje rząd Stanów’ Zjed­
noczonych — podjąć jakiekolwiek 
kroki wobec Rządu polskiego w 
związku z nadchodzącymi wyborami 
w Polsce i w  ten sposób doprowadzić 
do ingerencji w sprawy wewnętrzne 
Polski ze strony mocarstw, które pod­
pisały układy w Jałcie i w Pocz­
damie.

D O D A TEK  N A D Z W Y C Z A J N Y
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Nota radziecka tej samej treści zo­
stała wystosowana do ambasadora 
bryty jakiego w Moskwie.

Warszawa wolna!
W  śro d ę  dn ia  17 s tyczn ia  1 9 4 5  o g o d z . 10 r. 

A rm ia  C z e rw o n a  i W o js k a  P o lsk ie

wkroczyły od południa i północy
do Warszawy

N a  łyiy wojsk niem ieckich od zachodu 
uderzyły brygady pancerne.

W mieście trwają walki zmierza­
jące do zniszczenia odosobnio­

nych grup nieprzyjaciela.
Przaeięła została linia kolejowa Warszawa -  Łódź 

Według nie potwierdzonych wiadomości dziś również 
zajęty został Kraków

Pierwszą jaskółką wolnej prasy polskiej w stolicy było „Życie Warszawy“

Polska pierwsza zabierze glos
na temat traktatu z Niemcami

Sojusz z  Francją iZw, Radzieckim
oto udaściina droga polityki brytyjskiej 
Przemówienie posła Ziliiaeasa w Newcastle

LONDYN. (P A P ).  Y  Na zebraniu 
w Newcastle poseł Zilliacus oświad­
czył, że odprężenie, które zaznaczyło 
się w  stosunkach między W. Brytanią 
a Zw. Radzieckim należy zawdzięczać 
tzw. „rewolcie" w szeregach Partii 
Pracy 1 krytyce polityki zagranicz­
nej Bevina.

Krytykując stosunki, zbyt ściśle 
wiążące sztaby amerykański i brytyj­
ski, Zilliacus wezwał rząd, by prowa­
dził politykę zagraniczną, opartą na 
zasadach socjalistycznych, co pozwo­
liłoby na zredukowanie armii I zużyt­
kowanie milionów ludzi przy pracy 
konstruktywnej. Wszystko to stwo­
rzyłoby atmosferę, w  której porozu­
mienie ze Zw. Radzieckim w  sprawie 
energii atomowej i prawa veta było­
by łatwiejsze.

Zilliacus stwierdza, źe W. Brytania 
powinna zaproponować kontrolę ONZ 
nad kanałem Sueskim i Gibraltarem 
zamiast kontroli międzynarodowej w 
Dardanelach.

Pierwszy podpis 
złoży Gdańsk
na meiasriaSe do 0 1 Z

Minister pełnomocny Karol Wende 
w czasie pobytu w Gdańsku rzucił 
myśl, aby Gdańsk był pierwszym mia­
stem, które zapoczątkuje akcję zbiera­
nia podpisów na manifestacyjnym do­
kumencie, skierowanym do O.N.Z, w  
sprawie podpisania traktatu z Niemca­
mi w  Warszawie.

Wniosek przyjęto entuzjastycznie,

—  Powinniśmy opuścić Grecję — 
powiedział Zilliacus, dopomóc w obalę 
niu faszyzmu i ugruntowaniu demo­
kracji. Polityka brytyjska w Europie 
powinna opierać się na sojuszu bry- 
tyjsko-radzieckim 1 brytyjsko-fran 
cuskim.

LONDYN (obs!. w!.). Ponieważ zastępcy Wielkiej Czwórki przyjęli 
propozycję Gusłewa, aby państwa przedstawiły swoje poglądy w ta­
kim porządku, w  jakim zgłosiły memoriały, Polska będzie pierwszym 
państwem, które wypowie się w Londynie na temat traktatu z Niem­
cami.

Korespondenci dyplomatyczni piszą, że „Polakom dopisuje szczę- 
ście“, i podkreślają, iż Polska w pełni zasłużyła na to.

Polska była pierwszym krajem, który wyznaczył delegację, pierw­
sza też przedstawiła swój memoriał i pierwsza zaczęła domagać się peł­
niejszego udziału w7 pracach konferencji, przy czym nie ograniczyła 
się do sprawy granic zachodnich, ale zajęła stanowisko we wszystkich 
istotnych kwestiach gospodarczych i politycznych.

Memoriał Polski obejmuje szereg postulatów praktycznych, odno­
szących się do nowego układu stosunków w Europie i do nowej sy­
tuacji Niemiec.

LONDYN, 16.1. (A P I ).  Polska zre­
feruje swe stanowisko w sprawie ! 
traktatu z Niemcami, w poniedziałek 
20 b.m., po południu, Holandia 21 b.

m„ Jugosławia 22 b.m., Australia 23 
b.m., Unia Połudn.-Afrykańska 24 b. 
m., 1 Kanada 25 b.m.

Nie osiągnięto porozumienia dotych-

Aurlol prezydentem
Sukces zblokouianej letnicy

PARYŻ (PAP). W  czwartek 16 hm. zebrali się o godz. 13 w Pałacu 
Wersalskim członkowie Zgromadzenia Narodowego i Rady Republiki 
w celu wyboru prezydenta Francji.

Przed posiedzeniem odbyło się zebranie grupy parlamentarnej partii 
komunistycznej, aa którym postanowiono podtrzymać kandydaturę 
Yincent Auriola, aby nadać wyborom charakter jedności narodowej 
i republikańskiej.

Poza kandydaturą Auriola, wysunię­
tą przez socjalistów, partia republikań- 
sko-ludowa zgłosiła kandydaturę prze­
wodniczącego Rady Republiki, Cham- 
petier de Ribes, radykałowie — Gas- 
seria i prawicowa PRL — Michel Cle­
menceau.

W  głosowaniu wzięło udział 883 de­
putowanych i członków Rady Repu­
bliki. Bezwzględna większość głosów, 
jaką musiał otrzymać prezydent, wy­
niosła 442.

O godz. 15.45 wiceprzewodniczący 
Zgromadzenia, Ductos, wstępuje na try 
burtę, aby . ogłosić wynik. Otrzymali 
głosy: Vincent Auriol 452 (na to ko­
muniści i socjaliści podnoszą się z

ław i oklaskują). Champetier de Ribes 
242, Gasser 122, Michel Clemenceau 
60, Inni 7

„Pon.eważ Vincent Auriol otrzyma! 
absolutną większość, ogłaszam go pre­
zydentem Republiki Francuskiej na 7 
lat, począwszy od dnia dzisiejszego**.

Wszyscy głosujący podnoszą się z 
ław i odśpiewują Marsyhankę.

Następnie Du-clos wygłasza krótkie 
przemówienie: „Zgromadzenie Narodo­
w e— mówi — traci swego przewodni­
czącego, ale jest dumne, że dało ojczy­
źnie pierwszego prezydenta nowej Re­
publiki Zjednoczmy się, ażeby zapew 
nić Francji dobrobyt, a Republice wiel­
kość. Niech żyje Francja! Niech żyje 
Republika!“ . >

Francfl
Vincent Auriol urodził się 25 sier­

pnia 1884 r. w małej miejscowości Me- 
ridion Le Montagne Noi-re, w rodzinie 
drobnych rolników. Skończył na uni­
wersytecie w Tuluzie prawo i litera­
turę.

Od roku 1907 bierze czynny udział 
w pracy partii socjalistycznej. W  dwa 
lata później zostaje redaktorem pisma 
„La Cite", wykonując równocześnie 
zawód adwokata Następu,e organizuje 
pismo codzienne „La Depeche".

W  roku 1914 wybrany po raz pierw­
szy do parlamentu jest wybierany nie­
przerwanie przez lat przeszło 30.

W  roku 1936 był ministrem finan­
sów w rządzie Bluma, a następnie mi­
nistrem sprawiedliwości w gabinec e 
Chautemps‘a Po wyzwoleniu był mi- 
rrstrem bez teki w rządzie de Gau!1e‘a, 
a następnie przewodniczył dwóm kolej 
nym zgromadzeniom konstytucyjnym,

Oymisfa galslnsfts Bfuma
PAR YŻ  (API). Premier Blum złożył 

na ręce nowego prezydenta dymisję 
swego gabinetu. O godz. 17.17 Yincent 
Auriol w  towarzystwie Bluma przy­
był do Pałacu Elizęjskiego,

czas na temat, czy przedstawiciela 
rządów wszystkich mniejszych państw 
sojuszniczych mają być obecni w cza­
sie referowania sprawy przez zain­
teresowaną stronę oraz czy dokumen­
ty dostarczone przez jeden z rządów 
mają być udostępnione wszystkim 
stronom zainteresowanym. Kwestia ta 
została odroczona do jutrzejszej sesji. 
Uzgodniono, że kiedy przedstawiciele 
mniejszych państw sojuszniczych skła­
dać będą swe oświadczenia, —  za­
stępcy ministrów będą mieli prawo 
zadawania im pytań. Zarówno pytania 
jak i odpowiedzi będą protokołowane 
dla przekazania ich na użytek rady 
ministrów spraw zagranicznych W» 
Czwórki.

Cztery projekty traktatu 
z Austrią

LONDYN (PAP). Na czwartkowym 
posiedzeniu delegatów, zajmujących się 
sprawą traktatu z Austrią, przewodni­
czył przedstawiciel W.Brytanii, lord 
FI o od. Stany Zjedn. reprezentował Mac 
Clark, Zw. Radziecki — wicemin. Gu- 
siew, Francję — Couve de Mu<rvrJ!e. 
Delegaci otrzymali dwa projekty trak­
tatów z Austrią: brytyjski i amerykan 
ski. W  toku dyskusji upłynęły rów­
nież projekty radziecki i francuski.

Postanowiono, że najpierw omówio­
ne będą ogólne warunki traktatu, a do­
piero później szczegóły. Wysłuchane 
też będą poglądy innych państw zain­
teresowanych traktatem pokojowym z 
Austrią. W  tym kierunku wpłynęły już 
postulaty ze strony Polski, Jugosławii 
Australii, Kanady i Unii Południowo- 
Afrykańskiej.

Zgad-zając się . jednomyślnie na wy­
słuchanie opinii Austrii i udzielenie jej 
głosu doradczego, postanowiono jed­
nak, że inne narody sprzymierzone zo­
staną wysłuchane przed Austrią.

Metncrgnium JmsSawil
LONDYN. (Obsł. w ł.). Memoran­

dum jugosłowiańskie domaga się 
przyłączenia do Jugosławii słoweń­
skiej Karyntii oraz słowiańskich częś­
ci Styrii.

Obszar, którego domaga się Jugo­
sławia od Austrii, obejmuje 2.600 Km 
kw. z miastami Klagenfurtem i Vil- 
lachem i z ludnością 150.000 osób.

Podstawą roszczeń jugosłowiańskich 
jest deklaracja w sprawie przyszłoś­
ci Austrii, ogłoszona przez Wielką 
Trójkę na konferencji w  Moskwie w 
październiku 1943 r.

Ir* m
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Z  ó s m e g o  d n i a  p r o c e s u  R z e p e c k i e g o  i  t o w .
. W  ósmym dniu procesu Rzepeckiego ] Ukraińcy ustalili wówczas swoje za- 

I-towarzyszy zeznaje w dalszym ciągu | dania: zorganizowane wojskowe łu-
oskarżony Gołębiowski. Przedmiotem 
rozważań jest działalność na terenie 
Lubelszczyzny, podległym oskarżone­
mu band :terforystvcznyc'k. Bandy do­
konywały napadów na Urzędy Bezp e- 
czeństwa i posterunki Milicji oraz „li- 
kwidowafy** wybitniejszych działaczy 
stronnictw demokraty oz ny cłj,

Zwierzchnik Gołębiowsikrego, "szeif ob 
szaru centralnego, u spoioskarżony Ry- 
b-cki — „Mac ej“ — miał powiedzieć Go 
łębiowskiemu w więzieniu, że „akcji 
bojówek nie było**. Gołębso-wski pnzyjĄi 
to"powiedzenie jako rozkaz i w czasie 
rozprawy wypiera stę wszelkiej dzra- 
łaltrośca terrorys-tycz-pej >i rabunkowej.

W  .związku z tym przewodniczący 
odczytuje wyjątki z zeznań oskarżone­
go, zS-ożonyeh w śfcdztwre. Wynika z 
nich, że w okresie od lutego, do sier­
pnia 1945 r. zwłaszcza na terenie pow. 
p u ław sk i® — prowadzono na szeroka 
skalę akcję dywersyjną oraz tzw . 
„akcje dochodowe11. NL in. banda ,,Or- 
łika“ rozładowała transport cukru, zło 
żony z 8S5 worków. 245 worków »,Or-. 
li«k“ zatrzymał dla siebie, między ludzi’ 
zaś rozdzieli] po 309 kg. na głowę. 
Z kasy kolejowej na stacji -Dębfón zra­
bowano 320 tys. zł. i rozdzielono je 
miedzy uczestników napadu,

Gołębiowski zeznał w śledztwie, że 
członkowie organizacji tworzyli bandy 
rabunkowe, a "obfite łupy demonał'©©- 
w?.ły łudzi. Odpowiedzialnością za ten 
stan rzeczy nałeży— -zdaniem oskar­
żonego— obciążyć organizację.

Przewodniczący -odczyt®śe w dalszym 
ciągu fragmenty protokółów śledztwa, 
w których wymienione są akty terroru. 
M. in. w pierwszych dniach stycznia 
45 r. rozbrojono 6-c-iu żołnierzy K B.W, 
uprowadzono oficera U.B., .za.mordiowa- 
p-o dwie osoby cywilne oraz majora 
Armii Czerwonej,

Obecnie Gołębiowski zrzuca winę za 
wszystkie akty terrorystyczne sta podle 
głych sobie dowódców terenowych, 
którzy — jak twierdzi — częstokroć cbo 
dzili samopas.

Na dalsze pytania przewodniczącego 
Gołębiowski wyjaśnia, iż miesięczny 
budżet jego -inspektor atu wynosił i 'mi­
lion zł. 30 tys. z tej sumy przeznacza­
no ma wywiad, pensja oskarżonego wy 
nosiła 6 tys. zl. ra.e&i-ęczuie.

Odnośnie współpracy Delegatury Sił 
Zbrojnych, a później WIN-u z NSZ — 
Gołębiewski twierdzi, de współpraca 
taka nie istniała.

f spifpma i Wk
Następnie Sad odczytuje szereg roz­

kazów j raportów wywiadowczych. 
Oskarżony stwierdza. tź są mai one 
gnane. Raporty te dotyczą przeważn «  
współpracy z faszystowską organiza­
cją ukraińską UJ5.A. Do pierwszego 
kontaktu podwładnych Gołębiowskiego 
z przedstawicielami UFA doszło w paź 
riziemiku 1945 r. Na zebraniu tym

Żołnierze Andersa
to kopalniach brytyjskich

LONDYN. (SAP). — Na zebraniu 
komitetu doradczego Kongresu Zwlą* 
zków ' Zawodowych, z przedstawicie­
lami brytyjskich górników, postono- 
wiotio, śe górnicy polscy, z ix armii 
Andersa, będą mogli pracować w ko­
pa! pi-sdh W. Brytanii. Będą oni jed­
nak podlegali pewnym specjalnym 
warunkom.

l i l a s s  k l ę s k i  P S L
w  dwóch powiatach

Na terenie pow. Mińsk-Mazowiecfe 
mastąplo rozwiązan e zarządów gimn-; 
pych PSL, w gminach: K-ołbid (wystą­
piło z PSL 187 członków. Siennica 
(wystąpiło 324 członków). Glinianka 
{wystąpił© 348 członków), Cegłów, Je-: 
rurał, Dęby Wielkie. Jakubów.

Łączn e w ciągu krótkiego okresu 
ssę^ęgi PSL stóp mały o 3.853 człon­
ków, z których większość przystąpią; 
cłio partii demokratycznych.

W  pow. Gostynin rozwiązał się Po­
wiatowy Zarząd PSL, Pod rezolucją 
o rozwiązaniu złożyli podpisy również 
dwaj kandydaci na posłów z ramienia 
PSL: Bron sław Matusiak i Leon 
Szymkiewicz,

dności ukraińskiej, polityczne jej u.świa 
domienie, ochronę jej przeciw akcji 
PPR i wysiedlaniu za Bug, walka z 
władzami bezpieczeństwa.

Przesiany Gołębiowskiemu raport, 
stwierdza „taktowne i służbiste** za-cho 
waire się przedstawicieli UPA oraz 
zgłoszeń?© ze strony polskiego podzie­
mia życzeń, dotyczących otrzymywa­
nia wiadonznśd z terenów, położonych 
na wschód o*d Bugu. Na pierwszym 
tym spotkaniu doszło również do wza­
jemnej wymijany prasy nielegalnej.

Dalsza współpraca z UPA rozwijała 
s.ię coraz pomyślniej.

Gołębiowski opracował tymczasowe 
warunki, precyzujące formy lokalnej 
współpracy z UPA. Zgodnie z urnową, 
warunki te mogły być zmienaocie przez 
władze polityczne obu organizacji. M. 
in. podziemie uznaje prawo Ukraińców 
do samoobrony.

Współpraca podziemia polskiego z 
ukraińskim szła tak daleko, że W IN 
wysyłał ostrzeżenia do UPA przed ma­
jącymi nastąpić kontrakcja mii polskich 
władz bezpieczeństwa przeciw bandom.

I f t e l i  I i i
Z dalszych cytowanych meldunków' 

sytuacyjnych wynika, że w WłN-ie u- 
ważano, i i  ówczesna polityka opozy­
cyjna PSL jest zbyt delikatna. Działa­
cze podziemni uważali za korzystne 
rozwiązanie Delegatury Sił Zbrojnych 
i stworzenie organizacji WIN. Posunię­
cie to szło — zdaniem podziemia — po 
myśli Anglos®sów, a poza tym p.zeinia 
na może spowodować ujawnienie się 
ludzi na wpół ztde kom s pi r© wan yc h oraz 
oddanie władzom bezpieczeństwa czę­
ści najgorszego i najstarszego uzbro­
jenia. Uwolniona od niepotrzebnego ba 
lastu AK, organizacja WIN będzie mo­
gła rozpocząć prawdziwy konspiracyj­
ny żywot. Zadaniem WIN będzie wał­
ka z wpływami Zw. Radzieckiego w 
Polsce.

Pilafafsmiś es&. i f f o M i p
Po krótkiej przerwie Sąd przystąpił 

do przesłuchiwania osk. Rybickiego — 
.M acie ja".

Rybicki stwierdza na wstępie całko­
witą ■solidarność z wyjaśniemami pik. 
Rzepeckiego, dotyczącymi oceny dzia­
łalności podziemia oraz ustosunkowa­
nia do 'dzlsrejssse.ji polskiej rzeczywisto­
ści, po czyn? przystępuje do szczegó­
łowych wyjaśnień.

Wyzwolenie kraju zastało Rybickie­
go w Częstochowie, gdzie wraz z płk.

I i i  Mpmiit

Radosławem leczył s:-ę z ran, odniesio­
nych w Powstaniu Warszawskim. Obaj 
udali się do Warszav/y i Radosław; na­
wiąż; i kontakt z Okulickim, a po jego 
aresztowaniu — z Rzepeckim.

„Radosław4* został delegatem^ Si?
Zbrojnych na obszar centralny, Rybi­
ckiego zaś mianował swoim zastępcą.
Na stanowisku tym oskarżony pozo­
stawał tylko przez miesiąc, po czym 
został kier©wałkiem okręgu warszaw­
skiego.

W  pierwszych dniach sierpnia, po 
aresztowaniu „Radosława1* oraz kiero­
wników okręgu łódzkiego, białostockie­
go i kielecko - radomskiego, płk. Rze­
pecki mianował oparzonego szefem 
obszaru centralnego. W  pięć dni po 
nominacji Rybickiego nastąpiły dalsze 
aresztowania. Utrudniało to w wielkim 
Stopniu pracę oskarżonego. W  pierw­
szych dniach września płk. Rzepecki 
otrzymał list od 1,Radosława11, zawie­
rający propozycje ujawnienia organi­
zacji.

Oskarżony zeznaje o swojej działal­
ności w konspiracji wylicza szereg wy,

— ... —■— “

B e v i n  i B S u m
o sojuszu bryty jsko-francuskim

LONDYN (PAP ). „O  ile pracować i dla Francji w  najbliższych miesiącach 
będziemy we właściwym chichu, nasze j fde zośtaio w Londynie zdecydowane, 
porozumienie rozwinie się bez szkody i ,A ranę Ikreur i „Dapeene wyraża* 
dla nikogo** —  oświadczył' nwnister Be- j ja zdziwienie, że brak jest wzmianki w 
v i« na przyjęciu, wydanym na cześć j ^P^awie 2&g*ębia Saary.
BUwna w hotelu Cland&e.

czynów grupy bojowej, w której ucze­
stniczył.

Następnie opowiada o dramatycznej 
rozmowie z płk. „Radosławem1* po je­
go wyjściu z więzienia. Oskarżony 
przekonał się o całkowitej szczerości 
płk. „Radosława** i głębokiej słuszno­
ści jego akcji dcko«sp'itracyjnej. Nie 
mógł jednak pogodzić się z nią, mimo, 
że później odbył jeszcze trzy rozmo­
wy z „Radosławem**. Swoim podko­
mendnym polecał rozmawiać z „Rado- 
sławem**, sam zaś nie uczestniczył w 
tych rozmowach, aby negatywnym stń 
nowiskiem nie wpłynąć na innych.

Oskarżony zaprzecza zarzutowi, za­
wartemu w akcie oskarżenia, jakoby 
akcją płotkową przeciwdziałał poczy­
naniom płk. Radosława.

Za stanowisko, zajęte w sprawne n- 
jawnienia się, płk. Rzepecki był oskar­
żonemu bardzo wdzięczny. Rybicki wy 
asygnował „Radosławowi1* pewną sumę 
z funduszów organizacji na odprawy 
dla ujawniających się członków WIN.

Po dalszych wyjaśnieniach, nie wno­
szących do sprawy nic nowego, posie­
dzenie odroczono do dnia dzisiejszego.

Plan radiofonizacji kraju w 114
został w ykon an y tu 200 procentach 
Prezydent Bierni przyiqł nwltiuaek iefegSEfi

r,
P . S .

Dyrektor naczelny Polskiego Radia, 
Wilhelm Bilłig, wraz z delegacją pra­
cowników złożył w dn. 16 h.m. Prezy­
dentowi Bierutowi meldunek o osiąg­
nięciach Polskiego Radia i przekrocze­
niu planu radiofonizacji kraju w 1946 
r. w  ponad 200 proc.

Plan na 1946 r. przewidywał zradio- 
fonizowamie 600 — 900 wsi oraz zało­
żenie 500 punktów zbiorowych, tym­
czasem zostało zradiofonizowanych 
1.800 wsi oraz założono 1.400 urządzeń 
zbiorowych. Liczba abonentów ze 
160.000 wzrosła do 480.000. Zainstalo­
wano 109 tys. głośników dla zbiorowe­
go słuchania audycji.

Na meldunek dyrektora Billiga od­
powiedział Prezydent Bierut:

„Są to niezwykle poważne osiąg*
nięcia na froncie pracy o podniesieniÓs
ogólnego poziomu kultury naszego na­
rodu i w pierwszym rzędzie kultury 
wsi polskiej, dla której radio jest jed­
nym z pierwszorzędnych nowoczes­
nych środków kulturalnego rozwoju.

Uzyskanie tego rodzaju wyników już 
w pierwszym roku powojennym, w wa 
runkach istniejących jeszcze trudności 
materiałowych i technicznych—świad­
czy o wielkiej ofiarności zespołu pra­
cowników Polskiego Radia i zrozumie­
niu przez nich wagi i znaczenia zadań *  
społecznych, jakie na swym odpowie­
dzialnym posterunku kulturalnym w y­
kony wuj ą“ .

*****

Święte wyiwaleaia w Żyrardowie
w  obecności prem iera O sóbki“Mo^auJskiego,

przedstawiciel WKR,

„Aurorę1* oświadcza: „Przyb ierze
LONDYN (SAP). Premier B*u«i w.y- ] p rzew ie je  równy podział zysków i

ryu-a,-. ryzyka. Panuje zgodna opinia, ze feę-

iytahtt
W  konkursie „®es tytahi" na- 

piyaęfe ogófea % 'cafego t e j n  
ifSU oipcwłtófal

■®fbe«?re trwa przeglądanie 'ko­
pert, Pomimo, że została prsej- 
reasKK dą^tefo p e ł m  
ftyeh odpowiedzi stóńżfemy stwier­
dzić, że wiele nie odpowiada wa­
runkom konkursu.

W Msa^kśssycb. dniach nndamy 
wmówłmte ł kon­
kursu oraz tfeł*m3a» na-
irrcwf.

leciał z Londynu do Paryża w czw&r 
tek rano.

Biura nie dał żadnego oświadczenia 
w sprawie paktu przyjaźni francusko 
brytyjskiego pozatym, że pakt mieści 
się w ramach Karty ONZ.

„Jestem bardzo zadowolony z roz­
mów, które miałem z premierem Attiee 
i z mim. Bevinem“ — dodał Biura,

H i i f  p ra s f
’ PA R Y Ż  (PAP). Dzienniki paryskie 

potraktowały z rezerwą wizytę pre­
miera Bluma w Londynie oraz wiado­
mość o zamiarze zawarcia w  najbliż­
sze j przyszłości przymierza francusko- 
brytyjskiego. Jedynie skrajnie prawi­
cowa „Epoque“ wyraża zadowolenie z 
tego powodu nadmieniając, że podob­
ną myśl wysunął de Gaulle w 1944 r., 
dążąc do utworzenia „bloku zachód" 
niego” .

Pótoficjs.Iny „Monde11 pisząc: „Ogól­
nie biorąc podróż Blutna przełamała 
pierwsze lody**. Dziennik podkreśla, że 
przeznaczenie węgla Zagłębia Rufery

Diiarlsr-ii@rft®i
Proces jeden z inieiu

Przed Sądem we Wrocławiu za­
siadł na ławie oskarżonych Jan N a j­
da, dezerter, organizator i herszt, 
bandy terrorystyczno - rabunkowej 
wraz z e-cioma aktywnymi działa­
czami -PSL z powiatu kłodzkiego. Są 
to: Bohdan Grabowski, wiceprezes 
kola gminnego PSL w Konarach, Jan 
Pilecki —■ aktywista PSŁ w Kona­
rach, Antoni Kupiec — prezes Za­
rządu gminnego PSL w  Kamienicy, 
Magdalena Truta — członek Zarządu 
gromadzkiego PSL w Kamienicy, Ka­
zimierz Scśmecki, prezes Zarządu

ćzie tu chodziło o układ w ramach 
ONZ11.

„Populaire11 pisze: „Przymierze weho 
dzi do ogólnego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego — takiego, jaki u- 
znaje socjalizm. Jest ono odpowiedni­
kiem układu francusko-radzieckiego, 
który zawarliśmy w r. 1944“ .

Zdaniem dzienników projektowane 
przymierze warno stworzyć trójkąt bez 
pieczeństwa europejskiego, którego po- 

i zostałymi ramionami będą przymierza 
fraiKusko • radzieckie i  ańgielsko-ra- 
dzieckie.

W Żyrardowie odbył się wczoraj u- 
roczysty obchód drugiej rocznicy oswo 
bodzenia miasta.

O godz. 11-ej na Plac Wolności przy­
był premier Osóbka-Morawski w to­
warzystwie ambasadora R. P. w Ju­
gosławii Wendego i wiceministrów 
przemysłu Szyra i Golańskiego. Prze­
szło 5-cio tysięczne tłumy, zgromadzo­
ne na placu powitały Premiera burzą 
oklasków i niemilknącymi okrzykami

Premier dokonał przeglądu zgroma­
dzonych organizacji, po czym złożył 
wieniec na grobie żołnierzy radzie­
ckich poległych o wyzwolenie miasta.

O godz. 12-ej v/ sali Domu Kultury 
odbył się wiec przedwyborczy, w cza­
sie którego przemawiali premier Osób- 
ka-Morawski, ambasador Wsnde, wice- ____________

Nowi zbrodninfłso w o fe n n i
staną przed sądami polskimi

Po zakończeniu procesu Fischera i 
tow. staną przed sądem polskim nowi 
zbrodniarze niemieccy, m. in.:

Hildeftbr&ndt Rkehard, gen; Waffen 
SS, b. dowódca obsizaru SS Weichsel,
Kerseman G er ret — generał policji, 
odpowiedzialny za morderstwa w Poz­
naniu i Lublinie; Mayer Hans Georg 
— Regierungsrat policji w  Łodzi oraz 
szef policji w Pabianicach; Schaiter 
Fr$M% ■— sekretarz Gestapo we Lw o_

min Szyr oraz 
PPS Ćwik.

„Najlepszą legitymacją Bloku De­
mokratycznego jego dojrzałości polity­
cznej, jest praca ponad siłę ludzką, w y­
kazaną w ciągu minionych 2-ch lat — 
mówił Prem ier11.

Ambasador Wende poświęcił swe 
przemówienie analizie polityki zagra­
nicznej Rządu Jedności Narodowej.

Wicemin. Szyr oświadczył: „Mieliś­
my niepodległość dawniej szlachecką, 
później obszarników i kapitalistów — * 
dziś mamy niepodległość robotników i 
chłopów i taką już ta niepodległość 
zostanie11.

Zebrani przyjęli jednomyślnie rezo^, 
lucję, w której zobowiązują się do so­
lidarnego głosowania na listę Bloku 
Demokratycznego i Zw. Zaw.

Komitet 8rgae!iao|jfiy St. Zjedn. Europy
pomsta! w Londynie

Isiiif mmi rolttiikiw lląsli
List pożegnalny do Prezydenta. Bieruta

Irena i Fryderyk Joliot-Curie odwie-1 - W auli Śląskicih Technicznych Za- 
dzili Śląsk, gdzie spędzili kilka godzin j kładów Naukowych w Katowicach od*
wśród robotników fabryk i kopalni, 

Na ręce dziermiikarzy śląskich prof. 
Joliot złożył następujące oświadcze­
nie:

— Opuszczam Polskę w  przekona­
niu. że osiągnięcia polskiej klasy robot­
niczej przyczynią się do jej rozwoju i 
utrwalą niepodległość. Przynosząc po­
zdrowienia robotników francuskich. 
składam najserdeczniejsze życzenia 
dla Bloku Stronnictw Demokratyćz- 

ł nyeh.

Uchwala I I I  o odznneieidach
dla rodzin wzorowych i dla matek

Prezydium Krajowej Rady Warodo- najmniej 50 lat w  jednym związku 
wej uchwaliło nadawać złote Krzyże ■ małżeńskim, o ile z tego małżeństwa 
Zasługi małżonkom, którzy przeżyli co ] urodziły się dzieci; nadawać złote

Krzyże Zasługi matkom, które urodzi­
ły powyżej 12 dzieci; nadawać srebrne 
Krzvte Zasługi matkom, które urodzi­
ły 10. 11 lub 12 dzieci.

Pierwsza lista odznaczonych obej­
muje 30 par małżeńskich i 138 matek.

Dziennikarze zagraniczni
u luicepremlera Gomułki

W  dn, 16 b.rn. w  Prezydium Rady M i­
nistrów wicepremier Gomułka przyjął 
na konferencji prasowej koresponden­
tów pism i agencji zagranicznych.

Odpowiadając na pytania zebra­
nych, wicepremier Gomułka zapoznał 
dziennikarzy zs stanem zagospodaro­
wania i zaludnienia Ziem Odzyska­
nych, podając dane liczbowe o naszych 
dotychczasowych osiągnięciach i pla­
nach na przyszłość.

Wicepremier Gomułka omówił rów­
nież sprawy związane wyborami do 
Sejmu oraz naświetlił szereg zagadnień 
politycznych, ____

Kronika polityczna
!E2gucgaa»î 2ZJaarairMuyj r z5aM»gMa^ MiB«MtttKw i'- j h ib m

Minister pełnomocny, CHscewsM, przyjął 
posia Norwegii, p. Alfreda DanieJsena.

P O G O D A

było się następnie wielkie zgromadze­
nie inteligencji z udziałem 1 300 osób 
Po krótkim przemówieniu Ireny Jo­
liot zabrał głos jej małżonek.

— Pobyt w waszych fabrykach — 
powiedział — przeniósł mnie w atmo­
sferę młodości, gdy jako praktykant 
inżynierski pracowałem w stalowni. 
Tam nauczyłem się tego, czego nie da­
ły mi studia: cenić kontakt pracowni­
ków naukowych z robotnikami. Jestem 
przekonany o słuszności skuteczności 
nacjonalizacji, 'umożliwiającej solidar­
ną i wydajną pracę w atmosferze jed­
ności.

<§
Państwo Joliot-Curie — nadesłali do 

Prezydenta Bieruta list pożegnalny, w 
którym m. in. czytamy:

„Wiemy dobrze, co Odrodzona Pol­
ska zawdzięcza Pańskiej tak przewidu­
jącej i odważnej działalności. Wszę­
dzie ujawnia się wielka żywotność na­
rodu polskiego, odbudowa, produkcja i 
wysiłek w dziedzinie kultury Z całego 
serca będziemy rozpowszechniali wia­
domości o mogącym stanowić przykład 
wysiłku Dolkich mas pracująych“ .

LONDYN. (SAP), — Wiaston Chur­
chill ponownie wszczął kampanię za 
Stanami Żjedinocanymi Europy. W 
Anglii utworzono tymczasowy komi­
tet „Ludzi dobrej woli", którzy wy-

f j i p ..opiekunowie
Powiatowego PSL w Kłodzku i Jó­
zef Job czek, członek PSL-u ze wsi 
Kraina.

Akt oskarżenia zarzuca Rajdzie
utworzenie bandy, napady i morder­
stwo rabunkowe na osobie kupca 
Pozostali oskarżeni odpowiadają za 
udzielenie pomocy bandzie, Kajda ze­
znał, że Grabowski i Pilecki namó­
wili go do dezercji, rabunku i za­
bójstwa.

Magdalena Truta i inni opracowy­
wali plany morderstw na członkach 
partii demokratycznych. Za zamor­
dowanie sekretarza miejscowej ko­
mórki PPR, Truta obiecała Rajdzie 
„że postawi litr wódki11. Gdy Rajda 
w pewnej chwili chciał porzucić ban­
dę, Grabowski i Pilecki zagrozili 
mu śmiercią. „Zrozumiałem — mówi 
oskarżony Rajda — że PSL pragnę­
ło wykorzystać nas dezerterów, do 
walk bratobójczych11.

Jest charakterystyczne, że osk. Tru­
ta była wysłana prze PSL na kurs 
działaczek wiejskich do Warszawy 
i brała udział w wojewódzkim zjeź­
dzi© PSL we Wrocławiu jako akty- 
wistka partyjna,

znają zasadę — „jeżeli Europa ma 
iyć, musi być zjednoczona11. Rzecz­
nik komitetu oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że ruch ten popierają 
jakoby wszystkie partie.

Komitet nie przewiduje, ażeby 
Zw. Radziecki wszedł w skład Sta­
nów Zjedn. Europy, jednak ms. na­
dzieję, że pomiędzy Stanami Zjedn. 
Europy i Zw. Radzieckim rozwiną 
się przyjazne stosunki sąsiedzkie.

Na konferencji inauguracyjnej by­
ło obecnych trzech przedstawicieli 
komitetu: b. minister dla Indii, L. 
S. Amery, długoletni przywódca 
prawego skrzydła labourzystów Gepr- 
ge Gibson i wydawca dziennika 
„News Chronicie", Sir Walter Lay- 
tom Ma liście 23 członków komitetu 
figurują: działacz partii konserwa­
tywnej, Lord Russel, przyjaciel 
,•.głodnych11 Niemców i założyciel or­
ganizacji „Zbaw Europę", katolicki 
biskup w Nottingham, Edward Ells, 
: inni,

I I  lilienfiti łon towarów
dostarczyła IJMRRA Europie

WASZYNGTON (API). Dostawy 
UNRRA dla krajów europejskich i za­
morskich do dn. 31 grudnia 1946 r., t.j. 
do oficjalnej daty zakończenia działal­
ności UNRRA w Europie, osiągnęły 
19.257.000 ton towarów, wartości 
2.28U759.000 dolarów.

Pozostało jeszcze do wysyłki towa­
rów na ogólną sumę 661.949.000 do­
larów.

O D  W Y Z W O L E N I A  
D O  P LA N U  O D B U D O W Y
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wie, odpowiedzialny za masowe mor* 
derstwa Polaków we Lwowie; Moełłer 
Kurt, kat Majdanka; Maad Maria i 
LongenfeM Joanna — dozorczynie W 
różnych obozach koncentracyjnych; 
Arnold Otto, Sturman z obozów w 
Stutthofie, Toruniu oraz Bydgoszczy-

Byrnes psipłszstratety
z satelitami N iem iec

WASZYNGTON (SAP). Ustępujący 
sekretarz stanu, Byrnes, podpisze trak­
taty pokojowe z Włochami, Rumunią, 
Bułgarią i Węgrami.

Ceremonia składania podpisów od­
będzie się w poniedziałek w Departa­
mencie Stanu. \

Zakończenie strajku
transportoujcóiu iu Londynie

LONDYN. (PAP). Po posiedzeniu 
delegatów strajkujących i pracodaw­
ców w czwartek popołudniu strajk 
transportowy w Londynie zostaje za­
kończony. Strajkujący zgodzili się „ 
powrócić do pracy w sobotę. Podob­
no pracodawcy zgodzili się na 
3-miogodz. dzień i 44-godz. tydzień 
pracy, zobowiązując się nie podej­
mować żadnych kroków w stosunku 
do kogokolwiek z pracowników, któ­
rzy wzięli udział w strajku. Warun­
ki te pokrywają się niemal w  zu­
pełności z postulatami strajkujących.

Xs. Tisa edpcwiedzialniL
za wojnę polsko-słowacką

PRAGA. (PAP). Na procesie prze­
ciwko b. premierowi Słowacji, ks. 
Tiso, b. min. obrony gen. Czatlosz, 
zeznał, że Tiso był doskonale po­
informowany o przygotowaniach do 
wojny z Polską. •

Latem 1939 r. gen. Czat los z zwró­
cił się do Tiso z doniesieniem, że Po­
lacy skoncentrowali na granicy sło­
wackiej 8 dywizji i prawdopodob­
nie dojdzie do wojny polsko-niemiec­
kiej.

Gen. Czatlosz twierdzi, że infor- 
mował również i później ks. Tiso 
o ruchach wojsk słowackich w Pol­
sce, które wdarły się 30 kilometrów 
w głąb kraju, docierając na odle­
głość 6 km. od Nowego Targu.

Osk. Tiso zaprzecza najpierw te­
mu kategorycznie, oświadczając, że 
wydał jedynie rozkaz strzeżenia gra- ( 
nic słowackich, ale później, po ostrej 
wymianie zdań ze świadkiem przy­
znaje, że istotnie wiedział o wszyst­
kim.

ZE  Ś W IA T A
Ą? KOPENHAGA. W pobliżu Kopen­

hagi otwarto trzecią sesję komitetu 
wykonawczego Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

LONDYN. Delegaci Burmy wrę­
czyli premierowi Attiee memoriał, do* 
maaa.jący się przyznania Dumnie praw 
rządu dominialnego.

’t“ TOKIO Władze wojskowe w To­
kio potwierdziły wiadomość, że wojsko 
brytyjskie opuści wkrótce Japonię.

prcgnoea as tfsień i? sty«a®i*:
W całym Kraju fi<ł®ó pogodaie, no«ą

irzyjnrozfci, w ciągu 31**4 temperatura kil* 
;a stopni p«y??żej sera.



Łuszczarnia ryżu w Gdyni Jerzy_Borejsza

Primadonna jednego sezonu (3)

K R E W  I  S Z M I N K A
Stanisław Mikołajczyk powrócił ( „chłopak z Sosnowca'’" swoim srebr-1 widzieć początek nowej ery odpoczyn-i kierują, obłędem, który ogarnął tychE

(Do artykułu poniżej)

do Polski dnia 27 czerwca 1945 r. 
Manifest Polskiego Komitetu Wyzwo­
lenia Narodowego został ogłoszony w 
Chełmie dnia 22 lipca 1944 roku. A  
więc Stanisław Mikołajczyk spóźnił 
się do kraju o cały rok. I  o 18 lat hi­
storii tego kraju. Jeśli w  Moskwie 
stawiał sprawę powrotu do stanu 
sprzed 1926 roku, to nie był to tylko 
manewr taktyczny. Wnet dowiódł, iż 
jeszcze wierzy, że zwrotnicę historii 
da się przesunąć. Wstecz.

PRAG NIEN IE  
SPOKOJU I  JEDNOŚCI

Warszawa witała St. Mikołajczyka 
tak samo jak przed laty Jana Kiepu­
rę śpiewającego arie z dachu auta 
przed dworcem głównym. Tylko, że

nym głosem wyczarowywał najpięk- j ku. 
niejsze arie, natomiast „primadonna I Koła Rządu Tymczasowego z do- 
z Londynu” przyjechała do kraju na ; broausznością i wiarą w człowieka, 
nutach rzewnej piosenki o pojednaniu, j która w  takim stopniu cechuje ludzi
którą społeczeństwo samo sobie wy­
śpiewało. Rodziny rozdarte zawieruchą 
wojenną widziały w tym akcie stwo­
rzenia Rządu Jedności Narodowej na­
dzieję szybkiego powrotu swoich naj­
bliższych. Wdowy i sieroty po tych, co 
zginęli w powstaniu warszawskim, 
Warszawa cała, zniszczona i zburzo­
na, widziały w  tym powrocie głębszy 
sens tego, co się stało. Ról zawsze od­
rzuca myśl o bezcelowości poniesio­
nych strat, ból szuka usprawiedliwie­
nia ofiar. Społeczeństwo pragnęło spo­
koju i w tej atmosferze przemęczenia 
powojennego chciało w tym powrocie

Wybrzeże w kleszczach mrozu

Bolączki „gdyniogdańska 1 9

Sopot, w  stjyc&róu.
To nie chochlik drukarski, ani omył- 

Jta przemęczonego pracą zecera spra­
wiła, że w nagłówku tej koresponden­
cji znajduje prytelnik nowotwór geogra 
liczny, nazwę miasta, którego daremnie 
stukać będziemy na mapie: „Gdynio- 
gdańsk".

Nowotwór ten nie jest bynajmniej

wo, oto szlak, wzdłuż którego rozlo­
kowana jest ludność, warsztatami pra­
cy związana z Gdańskiem, Podobnie 
przedstawia się sytuacja od strony Gdy 
nii, która, acz niezniszczona w takim, 
jak Gdańsk stopniu, przeludniona jed­
nak odczuwa nie mniejszy głód miesz­
kaniowy.

Tak. więc głód mieszkaniowy i eks-
dzieokiem rozigranej fantazji słowo- ! Pans)a osadnicza obu miast połączyła 
twórczej, jest natomiast konsekwenł- i ^  ludność ze sobą. Łączy je jednak 
nym wynikiem rzeczywistości, której j ponadto szereg wspólnych interesów, 
dwa odrębne dotychczas porty, dwa j wspólne dla obu miast instytucje mor- 
odrębne zespoły miejskie Gdynia 6'kie i przemysłowe, ,-1

(Od specjalnego wysłannika „Żyda Warszawy" )

3 Gdańsk powoli jeszcze, ale już wi­
docznie łączą się poprzez dzielący je 
d wudz i est o k ilk ok il ometr o wy pas wy­
brzeża w jeden zespół.

Łączą je zaś siłą faktu nie tylko 
wspólne interesy, ale i wspólne bolącz­
k i

GŁÓD MIESZKANIOWY
Gdańsk o zniszczonych straszliwie dziel

rozlokowane 
wzdłuż wymienionej trasy, bądź też, 
mające siedzibę w jednym z tych miast.

Cóż je dzieli?

KOMUNIKACJA
Dzieli je również wspólna bolączka 

— komunikacja, Aby me sięgnąć do 
odległych porównań zaznaczyć wystar 
czy, że tłok w nielicznych autobusach 
na linii Gdynia — Gdańsk jest

ńicach mieszkaniowych, w poszukiwaniu i mniejszy, niż w tramwaju ,,24 w War- 
pomieszezeń dla swych pracujących w sz‘Lw ê P° godzinach pracy.

aportach, stoczniach i instytucjach, sięg 
nął do osiedli rozlokowanych na trasie, 

• łączącej go z Gdynią,
Wrzeszcz — Oliwa — Sopot — Orło

Z KRAJU
(Obsługą własną).

Przytupując i chuchając w zmarznię­
te dłonie stoją mimo mrozu na wszyst­
kich przystankach tej trasy oczekujący 
na autobus. Ale chcieć, to jeszcze nie 
znaczy móc, { o tym prędko przekony- 
wuje się amator jazdy. Niepodzielnie 
panuje tu system łokci, a zasada usta­
wienia się w kolejkę przestrzegana jest 
ty lik o do momentu, kiedy autobus uka­
zuje się na horyzoncie. Potem obowią­
zuje szturm.

Metoda łokci, znajduje również za­
stosowanie w rozwiązywaniu trudnoś-

SZPITAL USC POWSTAJE 
W PIEKARACH ŚLĄSKICH

BYTOM. Ekipa lekarska, która . , . - .
ramienia amerykańskiej organizacji I £;1 lokalowych i niejednokrotnie posia 
„Unitarian Service Commite” chce , oa.cz przyzwoitego mieszkania staje się 
wziąć pod swój zarząd i opiekę je- 1 obiektem anonimowych oskarżeń o

gdyż zarówno niezliczone firmy i. przed czenia Przemysłu Piwowarskiego, Przed 
siębioretwa, jak i ich niemniej liczni j wejściem do tego pawilonu oraz wzdłuż 
dyrektorowie i naczelnicy uważali, źe j jego ścian umieszczono szereg wielkich,

malowanych na szkle tablic reklamo­
wych. Oto treść jednej z nich, zawie­
rającej czystą, jak piwo, poezję;

lewicy —  szukały w powrocie Miko­
łajczyka nowej pomocy w dziele od­
budowy. Zapewne znajdzie się pióro, 
które opisze dramatyczne, gwałtowne 
przemiany w ludziach opozycji i kon­
spiracji, które zaszły w nich wtedy, 
gdy stanęli u steru zniszczonego, zruj­
nowanego kraju. Ci ludzie, których 
się znało z więzień, konspiracyjnych 
zebrań, wojska, lat opozycji — poczu­
li na swych barkach brzemię wielkiej 
odpowiedzialności za losy państwa,
Chcieli wierzyć w to, żfe przybysz 
z Londynu rozumem i spokojem po­
trafi wprząc do wozu, który z takim 
trudem trzeba było ciągnąć, prawico­
wą, konserwatywną część społeczeń­
stwa.

PRAWICA, ALE  JAKA?
Było i jest bowiem w  tym ustroju 

demokracji miejsce na prawicę poli­
tyczną i społeczną. Przeszłość St. Mi­
kołajczyka była dostatecznie znana 
z jego działalności w kraju i zagra­
nicą. Na „wodza narodu”  w ustroju, 
w którym robotnicy i chłopi stanowią 
podstawową- warstwę społeczną, tych 
co budują i tych co łożą główny w y­
siłek pracy, w  państwie, którego ra­
cja stanu wymaga współpracy z Z. S.
R. R. —  historia nie wyznaczyła mu 
miejsca. Żadna ambicja własna czy 
też usłużna reklama świty nadwor­
nej —  drogi dziejowej zmienić nie 
mogła. Przecież Mikołajczyk był do 
1939 roku przywódcą skrajnie prawe­
go skrzydła w Stronnictwie Ludowym; 
w 1937 r. jego ludzie nie chcieli wpu­
ścić na salę w Krakowie na swój kon­
gres przedstawicieli PPS: wiadome by­
ło, że to on groził rozłamem w  SL, 
jeśli uchwalona zostanie reforma rol­
na bez odszkodowania. Biorę do ręki 
„Sprawozdanie Wielkopolskiego To­
warzystwa Kółek Rolniczych za rok 
1936/37” i czytam przemówienie pre­
zesa St. Mikołajczyka na Walnym 
Zgromadzeniu. Ileż tam komplemen­
tów dla dostojnych gości —  urzędni­
ków sanacyjnych, naczelników urzę­
dów wojewódzkich. A  potem ten Po­
znaniak, który —  zdawało by się —  
najbardziej powinien był odczuwać w 
1937 r. niebezpieczeństwo hitlerowskie 
i zgubność polityki Becka, raz po raz 

| wraca do sprawy „przedmurza i pu- j stwa, ludzie stojący na czele różnych

co już nic do wygrania nie mają.
Tak się więc stało, że dnia 27-go 

czerwca zarówno społeczeństwo, jalc 
koła rządowe, jak grupy konspiracyj­
ne witały przyjazd Mikołajczyka, dla 
różnycłi powodów, w różny sposób i w 
odmiennym, że tak powiem, klimacie 
uczuciowym.

PÓŁTORA ROKU W  POLSCE
Nastąpiła dla St. Mikołajczyka 

chwila, w której musiał wykonać jed­
ną z czynności przykrych w zawodzie 
polityka: powziąć decyzję. Do 1939 ro­
ku droga była jasna: wytyczył ją 
Chienopiast. W  Londynie droga była 
mniej jasna, ale cennych wskazówek 
udzielał wielki impresario. W  Polsce 
trudniej o drogowskazy, a czasy tak 
się zmieniły!

Niech teraz zapadnie kurtyna. An­
trakt trwa półtora roku, podczas któ­
rego zakładamy, że St. Mikołajczyk 
myślał, decydował i działał. Jest gru­
dzień 1946. Kurtyna podnosi się.

Społeczeństwo — mowa o najszer­
szych warstwach narodu, dla których 
powrót Mikołajczyka był ową rzew­
ną piosenką o pojednaniu i spokoju — 
powoli, systematycznie wychodzi z 
psychozy powojennej. Problemy budo­
wy, organizacji życia gospodarczego 
zaprzątają uwagę coraz szerszych kół. 
Chorobliwe mity trzeciej wojny, kon­
fliktów międzynarodowych —  prysnę- 
ły i ustępują wraz z psychozą. Roz­
poczęła się systematyczna praca, w 
której radością jest każda nowa fa­
bryka, każdy odbudowany warsztat 
pracy, każdy krok naprzód ku norma­
lizacji stosunków. I  na tle tego wiel­
kiego mitu odbudowy, ujawnia się ca­
ła jałowość i beztreściwość mów St. 
Mikołajczyka. Piosenka szablonowa, 
płytka w treści i uboga w motyw mu­
zyczny, zaczęła męczyć i nudzić. Na 
wsi powiadają, że zamiast oczekiwa­
nego wójta, zjawił się podwój ci, któ­
ry „zbańczył” . Pozostała szminka. 
londyńska szminka: kto przyglądał się 
Mikołajczykowi na trybunie kongresu 
PSL, kto obserwował zapożyczone ru­
chy i gestykulację i wsłuchał się w 
mowę bez jednego bodaj ciekawego 
i śmiałego sformułowania, mowę, któ­
ra była majstersztykiem autorekla­
my — odniósł to jedyne wrażenie: ta 
gra długo trwać nie może.

Rząd? Ludzie, stojący na czele pań-

tylko tutaj najwydatniej pracować mo­
gą dla przyszłości. Toteż po dziś dzień, 
mimo energicznej akcji wysiedleńczej, 
mieszczą się w Sopocie instytucje, nie­
wiele poza powietrzem morskim mają­
ce tu do szukania. Nagminna tu cho­
roba, rezerwowanie apartamentów dla 
dyrektora lulb inspektora, który raz na 
rok zawita na kontrolę wymagałaby 
również radykalnego leczenia.

Przepiękna plaża morska', zakład

den z nieczynnych szpitali na terenie 
województwa, wybrała szpital w  Pie­
karach Śląskich. Szpital, po re­
moncie i otrzymaniu wyposażenia, 
którego ■ ma dostarczyć USA, będzie 
dysponował 300 łóżkami,

OTRZYMAMY 17 STATKÓW  
PONIEMIECKICH  

GDAŃSK. Polska otrzyma tytułem 
reparacji wojennych 17 statków po­
niemieckich o łącznym tonażu 67 
tys. ton. Statki te zostaną przejęte 
przez Polskę najpóźniej do 20 lute­
go br.

WIELKA FABRYKA PLUSZU  
I DYWANÓW

OPOLE. Na Śląsku Opolskim w 
Kietrzu czynna jest fabryka pluszu 
i dywanów, która jest jedną z naj­
większych wytwórni tego rodzaju 
w  Europie. Fabryka podlega Zjedno­
czeniu Przemysłu Jedwabniczo-Ga- 
lanteryjmego i składa się z 5 zakła­
dów produkujących plusz, mohajer, 
plusz jedwabny 
Mowy,

leczmczo-kąpielowy, dysponujący urzą- 
współipracę z Niemcami, szaber itd. Cel, | dzeniami do zabiegów bałneoterapii,

1 czynny, przez cały rok, bez odpowied­
niego powiązania komunikacyjnego z 
centrami miejskimi wybrzeża, nie będą 
całkowicie wykorzystane,

uświęcaw tym wypadku mieszkanie, 
środki.

Rozwiązanie dwóch zasadniczych i 
wynikających jedna z drugiej bolą­
czek: głodu mieszkaniowego i komuni­
kacji, znalazło swój wyraz w refera­
tach i zaleceniach Zjazdu Wybrzeża, 
domagającego się w planie trzyletnim 
wzmożenia budownictwa mieszkanio­
wego i usprawnienia komunikacji oraz 
zelektryfikowania węzła kolejowego.

Komunikacja i dalsza rozbudowa 
Gdyni i Gdańska w kierunku na So­
pot sprawić mogą, że zarysowujące się 
kontury nowego nadmorskiego zespo­
łu portowo-przemysłowego przybiorą 
realne kształty, a najbliższe lata oży­
wią rzuconą w nagłówku wizyjną naz­
wę Gdyniogdańska,

W  PÓŁ DROGI LEŻY SOPOT
Sopot, popularna miejscowość nad­

morska, problematykę swoją sprowa­
dza do tego, có Gdańsk i Gdynia mia* 

'bawełniany i  me- i nownika. Trudności mieszkaniowe spo­
tęgowało tu letniskowe położenie,

Sopot siłą potrzeb z uzdrowiska 
przeobrażony w bazę mieszkaniową 
ośfodików portowych, powinien być 
jednak wykorzystany w sezonie jako 
uzdrowisko dla najbliższego zaplecza 
i wybrzeża. Nie wolno również zapo­
minać o atrakcyjności Sopot dla za­
granicznych gości, wśród których mają 
one wyrobioną opinię i dlatego należy 
wykorzystać wszystkie propagandowe 
możliwości dla ściągnięcia tu turystów 
i... dewiz. Dysponujący dostateczną 
ilością pokoi Grand Hotel, położony 
nad brzegiem morza, zapewnić może 
konieczną dla tego celu ilość pomiesz­
czeń.

I TO TE2 BOLĄCZKI
Niedaleko sopockiego, wrzynającego 

się w morze mola, mieści się jasny i 
estetyczny pawilon Polskiego Źijedno-

Okręt polski 
Dzielnie fale pruje,
Majtek piwo pije,

. Nie próżnuje.

Czegóż tu nie ma w tej „radosnej 
twórczości" w tym czterowierszu, ry­
tym na tablicach, z których każda na 
pewno kosztuje po kilka tysięcy zło­
tych?

Jest patriotyzm narodowy i piwowar 
ski, jest pochwała twórczej pracy i pi­
wa. Najwidoczniej sopocki przemysł 
piwowarski pozazdrościł laurów sławy 
Tuwimowi i Staffowi. A  co będzie, 
jeśli oni piwo zaczną warzyć, skoro:

Dzielni piwowarzy,
Nigdy nie próżnują,
Jałt piwa nie toczą,
To wiersze rymują,

W pawilonie jednak gwoli spraw'- ed- 
liwości i  prawdy przyznać trzeba,, 
że piwo jest od poezji bez porównania 
lepsze i tak, jak ta poezja tanie.

Tam również przekonaliśmy się na- 
oczaiei, że 3/4 litrowa butelka krajo­
wego wina, za jakie w Warszawie na 
Sylwestra płaciliśmy 800 zł, kosztuje 
zaledwie 450.—

2 pawilonu piwowarskiego, wycho­
dząc w roziskrzoną mrozem i szumiącą 
Bałtykiem sopocką noc, pocieszamy się, 
źe człowiek uczy się cale życie,

(J.R.J

klerza” przed Wschodem, niebezpie­
czeństwa ze Wschodu „rozrywania ro­
dziny,. szerzenia bezbożnictwa, topie­
nia godności człowieczeństwa” . Wszy­
stko w stylu zachodnich przyjaciół 
min. Becka. Znany był 
stosunek St. Mikołajczyka dó~"tych 
spraw w  Londynie, a jego obliczę po­
lityczne dostatecznie ujawniło się w 
czasie rozmów moskiewskich. Żadna 
realna siła nie mogła go uczynić w 
Polsce ludowej „wodzem narodu” . 
Przypuszczano, że zechce lojalnie, ro­
zumnie i spokojnie ograniczyć się do 
przewodzenia na prawicy demokracji. 
Chciano w  to wierzyć. Wnet okazało 
się, że kraj którego nie stać na mą­
drą, prawicę, musi zadowolić się głu­
pią reakcją.

Czemu to podziemie, owa zbierani­
na szumowin, band szpiegowskich, lu­
dzi zbłąkanych i pomylonych, zawie­
dzionych w  swoich ambicjach władzy 
oficerów sanacyjnych, czemu ci wszy­
scy, których droga wiodła do zbro­
dni — by użyć słów Napoleona —  po­
przez przepaść między ich ambicjami

przedsiębiorstw, instytucyj czy fabryk, 
robotnicy —  pracują w Polsce po 18, 
20 a nieraz i więcej godzin na dobę. 
Dwa lata niepodległości i tego wiel­
kiego wysiłku odbudowy nadszarpnę- 
ło zdrowie niejednego. Nie można i St, 
Mikołajczykowi odmówić wagi jego 
wkładu: ciągłe, bezustanne konferen­
cje z dziennikarzami zagranicznymi, 
podczas- których wicepremier uprzej­
mie oskarżał rząd i państwo, które wo­
bec cudzoziemców miał reprezentować. 
Jak wiadomo, aktorzy lubią dzienni­
karzy. Jest to zupełnie naturalne. Mo­
wy i gry polityczne, w których naj­
śmieszniejsza i najbardziej zabawna 
była gra na rozłam między PPS 
i PPR, zakończona, jak wiadomo, 
zwycięskim zdobyciem sojusznika w 
postaci nierealnego okazu z naftaliny, 
pochodzącego z czasów cesarza Fran­
ciszka Józefa. Snaaż z wielkoduszno­
ści Stanisław Mikołajczyk zaopieko­
wał się emerytem jednej z partii ro­
botniczych. No i rzecz jasna, kontak­
ty dyplomatyczne, podczas których 
przypominają się górne chwile wiel-

a możliwościami, z miejsca ujawnili j ^ni '̂ Londynie.
swój stosunek do Mikołajczyka? Cze­
mu to w  różnych odezwach, komuni­
katach, rozkazach dowódców band od 
razu stanęli twardo i nieustępliwie w 
jego obronie? Ba, dlaczego podczas 
drugiej podróży Mikołajczyka do Mo­
skwy niecierpliwie szykowali drugie 
powstanie w Lublinie? Dzisiaj, gdy 
podziemie w  Polsce wygasa, można 
sobie to wyjaśnić tylko bezdenną głu­
potą polskiej reakcji, poziomem po­
litycznym ludzi, którzy nią kierowali

Reflektory gasną. Szminka opada, 
Ubranie angielskiego kroju przestaje 
być nowinką, ludzie wracają coraz 
liczniej z zagranicy. Psychoza powo­
jenna znika. Towrzy się wielki, nowy 
mit realnej pracy i odbudowy. Ten 
mit przecina karierę primadonny jed­
nego sezonu.

Ku przestrodze impresariów i kie­
rowników teatrów i teatrzyków poli­
tycznych!

Jerzy Borejsza

Kandydaci Bloku Demokratycznego
Henryk Kołodziejski (40)

W czasach szkolnych pracował w 
nielegalnych kółkach uczniowskich i 
był w. latach 1900 i 1901-ym redaktorem 
tajnego czasopisma „Ruch” . W czasie 
rewcłucji 1905/6 był członkiem Komi­
tetu wojennego rewolucyjnej organiza­
cji. Aresztowano go w grudniu 1905 ro­
ku. W czerwcu 1906 roku uciekł z Cy­
tadeli, po czym studiował za granicą i 
uzyskał dyplom doktora filo zo fii

W  1914 roku wrócił do Warszawy z 
Wiednia i pracował w  Biurze Prac Spo 
lecznych. Po zebraniu się Sejmu usta­
wodawczego objął kierownictwo bi­
blioteki i archiwum sejmowego oraz 
Biura Prac Sejmowych, które piasto­
wał do wybuchu drugiej wojny świa­
towej. W tym czasie zainicjował podo­
łanie do życia Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego, którego członkiem zarzą­
du był do września 1939 roku, zajmu­
jąc jednocześnie stanowisko członka 
Rady Naukowej Instytutu Spraw Spo- 1

łecznych i Spółdzielczego Instytutu 
Naukowego!

W pierwszych latach po wojnie, 
dzięki bliskim stosunkom z Romual­
dem Mielczarskim, pracuje w  ruchu 
spółdzielczym,

W czasie okupacji niemieckiej kiero­
wał z ramienia „Społem” naukowymi 
opracowaniami z zakresu spółdzielczo­
ści dla przyszłego Państwa Polskiego. 
W 1944 roku jako referent Komisji 
Programowej pod przewodnictwem 
Mariana Rapackiego opracował „Pro­
gram Spółdzielczości Polskiej” . W 
czerwcu 1945 roku był powołany, jako 
przedstawiciel kraju na konferencję w 
Moskwie, na której omawiano utwo­
rzenie Rządu Jedności Narodowej. 
Obecnie jest prezesem Spółdzielczego 
Instytutu Naukowego,

Ogłosił prace: „Wnioski z kryzysu”— 
rok 1932. „Automatyzm czy planowa 
gospodarka” — rok 1932 „Z zagadnień 
bezrobocia” — rok 1938.

Min. Jan Michał Grubecki (41)
Urodził się 7 września 1904 r. w Wie 

liczce — syn chłopki bezrolnej i rze­
mieślnika.

W 1923 r. po ukończeniu gimnazjum 
w  Krakowie odbył studia inżynieryj­
ne na Politechnice we Lwowie.

L MihfO kierownictwa, budowy dęogi

Kraków — Ojców w  latach 1927 — 
1929 r. mimo asystentury katedry bu­
dowy miast i osiedli oraz katedry bu­
dowy dróg, ulic i tunelów, w latach 
1929 — 1934 na Politechnice Lwow­
skiej, poświęcał wiele czasu pracy 
społeczno-naukowej i samopomoco­
wej, Wskrzesił i krój&> czas redago­

wał czasopismo naukowe „Życie tech­
niczne” . Po uzyskaniu dyplomu inży­
niera przechodzi na asystenturę bu­
dowy kolei żelaznych — a następnie, 
przygotowując się do doktoratu nauk 
technicznych, kieruje budową strate­
gicznych kolei Sierpc—Toruń, Płock— 
Radziwie w latach 1933 — 1939.

Jako specjalista inżynier-geolog, 3 
miesiące przed wojną, kieruje odbu­
dową usuwisk wodno-ełektrycznej za­
pory i dróg w Rożnowie na Dunajcu.

W 1939 r. w przeddzień powrotu na 
Politechnikę — wojna zmusza go do 
wycofania się przed Niemcami pod 
Lwów, gdzie od pierwszych dni pra­
cuje na kolejach radzieckich — jako 
inżynier W 1941 r. z rodziną wycofuje 
się aż do Stalingradu. Tam kontynuu­
je swoją pracę inżynierską przy bu­
dowie wojennych fabryk i na kolei 
na przeprawie przez Wołgę, ale na 
pierwszą wiadomość o tworzącej się 
Armii Polskiej, zgłasza się w  maju 
1943 r. do I Dywizji jm. T. Kościusz­
ki.

W wojsku, jako szeregowy — potem

oficer — w  batalionie saperów, prze- j 
chodzi ciężką chorobę wskutek której 
zostaje skierowany do pracy w Opie­
ce Społecznej ZPP. w  ZSRR, Jako 
członek Zarządu Głównego ZPP orga­
nizuje akcję pomocy żywnościowej 
przy poparciu i pomocy władz ZSRR 
dla 400 tys. rzeszy Polaków i rodzin 
żołnierzy I Dywizji; organizuje i 
przeprowadza przesiedlenie 60 tys. 
Polaków z rejonów północnych i pu­
stynnych na Ukrainę — bliżej ku O j­
czyźnie.

W  lipou 1944 r. na wezwanie KRN— 
staje jako jeden z członków założy­
cieli z ramienia Stronnictwa Ludo- , 
wego do pracy w  PKW N. Jest kie­
rownikiem Resortu Komunikacji, 
Poczt i Telegrafów. W listopadzie 
1944 r. przystępuje z decyzji KRN do 
Zorganizowania kontroli państwowej. 
Równocześnie jest posłem do KRN od 
września 1944 r. —-a  ostatnio kieruje 
pracami dwu poselskich komisji: ko­
munikacyjnej i skarbowo-budżetowej. 
Od września 1944 r. należy do władz 
naczelnych SL.

Min. Stefan Jędrychomski (42)
Po szkole średniej ukończył Ekono­

mię polityczną na Uniwersytecie W i­
leńskim, gdzie zajął później stanowi­
sko docenta.'Prawie od chwili rozpo­
częcia studiów uniwersyteckich. Jędry 
chowski bierze udział w  demokratycz­
nym ruchu młodzieżowym.

Wraz % Henrykiem Dembińskim,
rojg|^gl|gyaj ńpjtóęj gjggg Ni§pcQWs

5 wydawał pisano „Po prostu” , które 
występowało ostro przeciwko faszyz­
mowi i hitleryzmowi.

W czasie okupacji Jędrychowski u- 
daje się do ZSRR, gdzie służy jako ka 
pitan w  dywizji im. Kościuszki, W 
1943 r. gdy powstał Związek Patrio­
tów Polskich, zostaje wybrany do Cen 
feralnego Komitetu Wykonąwozęgo,

który z kolei wybiera go do Prezy- Narodowego, Jędrychowski zostaje 
di urn. Niedługo potem staje na czele przedstawicielem P. K. W. N. w Mos- 
Departamentu Informacji i Propagan- y kwie, następnie ambasadorem Rządu 
dy Polskiego Komitetu Wyzwolenia , Tymczasowego w Paryżu, w Rządzie 
Narodowego. Gdy min. Rzymowski ? Jedności Narodowej obejmuje tekę 
wyjeżdża do Lublina, aby zorganizo- j min. Żeglugi i Handlu Zagranicznego, 
wać tam Polski Komitet Wyzwolenia 1

Czesłauj Bobroiuski (43)
Po ukończeniu studiów na Uniwer- > stów, wydając z nimi pismo „Gospo-

sytecie Warszawskim Cz Bobrowski 
wyjeżdża do Paryża, kontynuując pra j 
ce naukowe w  dziedzinie ekonomii. [ 
Od 20 roku życia pracuje zawodowo ■ 
jako specjalista w  zakresie zagadnień 
gospodarczych w  Min. Przemysłu i 
Handlu.

W następnych latach udaje się on 
do Moskwy, głiżie obejmuje odpowie­
dzialne stanowisko jednego z dwóch 
dyrektorów „Sowpoltorgu” , spółki han 
dlowej z udziałem rządu polskiego i 
radzieckiego. Przebywa w Związku 
Radź. około dwóch lat. Okres ten po­
zwala mu wniknąć głęboko w treść 
olbrzymich przemian społecznych i 
gospodarczych, dokonywujących się 
za naszą wschodnią granicą. Pobyt 
ten był przyczyną wielokrotnych ata­
ków, jakich mu w  późniejszym okre­
sie nie szczędziła reakcja, gdy objął 
stanowisko dyrektora departamentu 
ekonomicznego Min. Rolnictwa i Re­
form Rolnych.

Najmłodszy z dyrektorów w  Pol­
sce, —  jak go żartobliwie nazywa­
no, —  Bobrowski grupuje wokół sie­
bie zespół najzdolniejszych ekonomi*

darka Narodowa „
Po wybuchu wojny wypadki rzuciły 

Bobrowskiego do Francji. Wstępuje 
on tarn jako ochotnik do tworzącej się 
armii gen. Sikorskiego.

Ścigany przez gestapo zmieniać mu­
si ustawicznie miejsce zamieszkania, 
cudem unika aresztowania, — aż 
wreszcie w  r. 1943 opuszcza Francję, 
przechodząc pieszo w zimie przez P i­
reneje. Dociera następnie do Londynu. 
W Londynie wraca do prac w  dzie­
dzinie ekonomii, badając osiągnięcie 
dokonane w latach wojny przez kra­
je wolne od nieprzyjacielskiej okupa­
cji. Bada w szczególności zagadnie­
nia, związane z pomocą gospodarczą 
dla Polski,

Gdy w  r. 1944 wojska sprzymierzu-* 
ne wyzwalają Francję Bobrowski u- 
daje się tam ponownie, wspó-pracui 
jąc z PCK w akcji pomocy dla oby­
wateli polskich. W momencie, kiedy 
otworzyły się możliwości komunika-* 
cyjne, Bobrowski jako jeden z pierw- 

j szych wraca do kraju. Obecnie stoi 
na czele Centralnego Urzędu P iano1 
wania0



Warszawą wschodziło słońce
iedy uKaztuy się pierwsze

IMciIo - omar unio we proporczyki otrzymał

To była jedna z największych chy- s piechoty przypadł w udziale zaszczyć 
Iba niespodzianek. Ten dzień 12 stycz czołowego rzutu. Pierwszy też stanął 
|aaia niby taki sam jak inne, a jednak] na drugim, „na niemieckim*, brzegu i
Ipełeń napięcia i wielkiego oczekiwa- 
Inia. Na dalekim horyzoncie pojawiały 
Isię co chwila wysokie słupy dymu .i 
I szedł stamtąd cichy, jednostajny od­
głos, jakby wozów jadących drogą. 

IPotem i to umilkło.
Zaczęło się koło południa. Przyszły 

lnówe rozkazy ze sztabu Armii w Zie­
lonce. Ruch, krzyk, krzątanina. Zmia­
na miejsca postoju. Nie było jednego 
oddziału, któryby w tym czasie nie 
maszerował gdzieś, nie przeżywał wiei 
kiej emocji oczekiwania nowych

i Armii, gen. Stfażewski, 
j krótki meldunek:

j „3 Dy w. Piech, osiągnęła przed- 
I mieśćia stolicy. Fo zajęciu Siuiżewća 
posuwa się naprzód po osi Puław­
ska. 7 p. p, dotarł do skraju lotni­
ska.

Więc w  zasadzie Warszawa zosta­
ła osiągnięta. Rzut oka na mapę, 
szybka decyzja i redakcyjny ,,VilIyS“ 
wygrywał już melodię szybkiej jaz­
dy daleko na południe ód siedziby 
sztabu w Pogorzel U.

Na każdym kilometrze wyczuwało 
się szybki marsz naprzód. Drogi były 

i uciążliwy marsz.. A cóż dopiero w j zawalone autami, które dostarczyć 
oddziałach pancernych. Przeglądy musiały..na pierwszą linię niezbędne

pierwszy wszedł w kontakt z nieprzy­
jacielem, To było 16 stycznia, o godz. 7 
minut 35. .

W I-szej Brygadzie Pancernej im. 
Bohaterów Westerplatte wrzało jak 
W ulu pfzez cały dzień. Wiadomo, że 
przed ruszeniem do natarcia żołnierz 
musi być przygotowany, mUsi mieć 
wszystko w porządku, szczególnie gdy 
zapowiada się potem, po walce długi

maszyn odbywały się có chwila. Byty
l zmiań. Już po kilku godzinach dla sta ; konieczne, ale i Same załogi czołgów.
| ryćh wyjadaczu w frontowych sta o 
się jasne, że tó przegrupowanie do 
punktu wyjściowego dla natarcia.

Najwyższy czas! Już wszystkim żoł­
nierzom sprzykrzyło się to wieczne 
siedzenie w okopach i patrzenie na 
drugi brźeg.

Aż dopiero wieczorem przyszły wia­
domości. Całkiem pewne, Komunikat

dbały 6 swe maszyny, bo dla Czołgi­
sty stanowi ona najważniejszą pod­
stawę działania.

Dnią 17 o godz. 7 rano pierwsze od­
działy polskie przekroczyły Wisłę, 
korzy s t a. j g z wielkich sukcesów są-, 
siada na lewo, 61 Armii radzieckiej, 
zaraz jednak , po drugiej stronie wzię­
ły kierunek bardziej na północ, tok

o przerwaniu frontu i 00-kUometro-j by wyjść na Warszawę od południa i 
wej Wyrwie, przez którą lały się bez ] południowego zachodu Jedynie 8-t.Ś 
przerwy coraz nowe pancerne jednost! Dyw, Piech, i I-sza Brygada Kawa­
le! radzieckie. Teraz już dla nikogo 1 lerńi została na praskim brzegu i mia­
nie było tajemnicą, że lada chwila i j są. za zadanie demonstrować'fMhtal- 
pdlśkie oddziały ruszą do natarcia. j ny atak od strony Pragi i Saskiej Kę- 
Naturalnie na Warszawę. Jakże fno-j py> v
gło być inaczej? Któż mógłby pierw- Szybko mijały kilometry w marszu, 
szy wchodzić do zdobytej, skrwawić- ! urozmaiconym "niszczeniem niemiec- 
nej Stolicy. Że była zniszczona wie- ] kich gniazd oporu, Żołnierze zdaWąii 
dzieli wszyscy, ale jak wygląda, jacy j sobie sprawę z tego, że nareszcie za- 
taln ludzie mieszkają i Czy mieszka- j czyna się walka o WarszaWę,. Alę irń 
ją? Wiedzieli Wprawdzie z niektórych ] bliżej stolicy zagęszczenie sił nieprzy- 
cdcinków frontu, szczególnie tych ńa- ! jacielskich było większe. Nie mniej 
przeciw - Warszawy wielkie zniszczę- j j-ednak postawa nacierających była 
nie miasta, wypalone dzielnice,, do- ; wspaniała, Świadomość, że tó prze-

na każdym kroku. A  najgorsza była 
pustka, zupełny brak ludzi w tym 
księżycowym mieście, gdzie wypalo­
ne doimy wyglądały jak kratery _ Wy­
gasłych wulkanów. Tylko ha księży­
cu z pewnością nie ma szczurów — 
a tu w każdym domu roiło się od 
opasłych i natarczywych gryzońiów.

i zresztą wszędzie miny. Obszar 
zaminowań, który z pcczątku przyj­
mowaliśmy na 100 dó 500 metrów 
od umocnionego brzegu rozciągał się 
na całą Warszawę, nawet na jej da­
lekie przedmieścia. Najgorsze były 
'mihy-pułapki, umieszczone w nie­
zniszczonych mieszkaniach, piwni­
cach czy klatkach schodowych, .Siła 
ich Wybuchu nie była nadzwyczaj 
silna, nie mniej jednak pociągała za 
sobą śmierć i raby kilku ludzi. Na 
ul. Marszałkowskiej pod nr. 89 nie­
mal na naszych oczach mina taka 
rozerwała kilku żołnierzy, którzy, za­
pędzili się Za fizyłierami niemieckimi.

Nd Marszałkowskiej dawny wspa- 
nały gmach Ptasy Polskiej wypalo­
ny i pusty, ogołocony że Wspaniało­
ści lśniących linotypów i maszyn 
rotacyjnych przedstawiał widok zgo­
ła smutny. Zresztą nie tylko on — 

na czołg i całowała brudne blachy I dawne pięane gmachy albo le- 
pancerza. Ale ten czołg na wieżycz- ’ żały w  gruzach, aloo -wypalone do 
fce miał orła białego a załoga śmie- heirzyły pustymi oczodołami
jące i Ogromnie rozrzewnione bezy. I 0jht®rV __ , , .
•Teraz było tó samo. Gd kto miał, | Nad Warszawą Wschodziło sionce, 
wynosił wszystko na dragę żołńier- które się przćdario przez opony

elementy życia żołnierskiego: jędze 
nie i amunicję. W osiedlach podwar­
szawskich szybki marsz, oddziałów 
polskich wywołał niesłychane zdu­
mienie, a potem radość bez granic. 
Kilka godzin temu byłem świadkiem 
Wypadku, że ludność jakiegoś osie­
dla obok Góry Kalwarii rzuciła się

Z ą
Dar elektryków i bieliźniarzy otrzymały

ności, A  jednak dostałyśmy „miłą4*1, 
gwiazdkę. Teraz znów tyle cukierków. 
Bardzo a bardzo dziękujemy. Słyszą-'

sterol? sin
Przęd świętem Trzech Króli, Re­

dakcja nasza otrzymała 10 kg cukier­
ków od Spółdzielni Elektryków w War 
szawie do rozdziała między hajbied- 
ńiejsze dzieci. Ten „kłódki" podarunek 
przesłaliśmy do Domu Dziecka w Lu­
bieniu Kujawskim, w którym przeby­
wają sieroty- warszawskie. W dniu 
Wczorajszym poczta przyniosła Wam 
miły list od dzieći, jak również po­
dziękowanie dla Spółdzielni Elektry­
ków w Warszawie, które poniżej za­
mieszczamy.

„Bardzo serdecznie dziękujemy za 
cukierki,.a które otrżyPialiśmy z Redak­
cji „Życie Warszawy". Cukierki są 
nam zawsze miłe, ale z Warszawy naj­
słodsze. Tęsknimy ża Warszawą, któ­
rą musiałyśmy po powstaniu opuście 
i ulokowałyśmy się na Kujawach. Ser 
deczne Bóg zapłać za słodki dar śle 
dziatwa warszawska. Wskutek ciężkich 
warunków utrzymania trudno teraz 
Siostrom odłożyć grosz na przyjem-

łyśmy, że Warszawa szybko 6ię odbu­
dowuje. Jakże pragnęłybyśmy ją zo-̂  
baczyć. Niech dobry Bóg zapłaci hoj­
nie tym sercom, które o nas pamięta"’
ją”.

W  ubiegłym tygodniu w naszej Re­
dakcji Cech Bieliźniarzy, Warszawa 
ul, Nowogrodzka 4, złożył paczkę za-< 
wierającą 10 sztuk ubranek granato­
wych, do rozdziału między biedńe dżie 
ci. Paczkę tę kierujemy również do 
Domu Dziecka w Lubieniu Kujawski:^ 
gdzie przebywa kilkadziesiąt sierot 
dawnych mieszkańców Stolicy. Stra­
ciły one w różnych okolicznościach 
rodziców, Po powstaniu znalazły opie­
kę i dach nad głoWą na Kujawach.

Niechże te podarunki, ofiarowano 
dlań przez Warszawiaków będą do* 
wodefn; iż Warszawa — miasto ro* 
dzinńe sierotek, miejsce, gdzie życie 
straoidi ich rodzice — pamięta o swych 
dzieciach! (Jj

W

Wiadywali się u lotników, którzy nie­
raz kilka fazy dziennie czynili Wy* 
prawy ha tamten brzeg i przynosili 
znakomite zdjęciu,

NATARCIE SIĘ ZACŻTNA. ,
Naplecie rosło z godziny na godzi­

nę. Z Pogorzela, który miał niemal 
centralne położenie w nowym rozmie.- 
sżćzefiiu sił polskich, szły co chwila 
pó falach eteru rozkazy do jednostek. 
Szła Wielka, pasjonująca gra dowo­
dzenia wielkimi jednostkami. Auto 
gen. Popławskiego, skromny, niepo­
ważny W iliyi oż.ęsto był Widziany w 
tych dniach na szosach przegrupowa­
nia. A tymczasem oddziały marszał­
ka Koniewa szły naprzód, Wyzwalając 
coraz nowe miasta. Radom, Kielce, J® 
drźejów wpadały w ręce radzieckie, a 
tu trzćba jeszcze siedzieć bezczynnie.

Pierwsza ruszyła 2 Dyw. Piech., for 
sując pod Jabłonną Wisłę. 4 pułkowi

cie stoi się u wrót Stolicy dodawała

szturmowego, wystarczyło, rzucić ha 
sło:

— Za Warszawę.,.!
Podrywali się natychmiast. Nowe 

siły Wstępowały w  ludzi. Szli jak 'wi­
cher,: strzelając w biegu, niszcząc jed­
no za drugim umocnienia nieprzyja­
cielskie. Pomagała im dzielnie arty- 
łerift. .Ódprzodkowanife dział trwało se | 
kundy, Nigdy na żadnych ćwiczeniach 
na poligonie pak szybko i sprawnie 
nie szła robota artylerii, która . była 
potrzebna, w coraz nowych punktach, 
gdy trzeba było ogniem niemal bez 
pośrednim niszczyć bunkry nieprzyja­
cielskie.

NA PUŁAWSKIEJ I GDZIE INDZIEJ
Około*, godz. 13 szef sztabu I-Szej

śkiego pochodu. Ale. żołnierze nie 
brali. Jakże tu brać od brata-chłopa 
ostatnią osełkę masła, czy kwartę 
mleka podaną ze łzami wzruszenia, 
roztrzęsionymi ze wzruszenia ręko­
ma.

Nareszcie pierwsze domy ulicy Pu­
ławskiej. Jest ona szeroka i zadrze­
wiona, ale to czas zaprzeszły. Czas 
teraźniejszy jest zgoła inny: po;ur­
wała ne i popalone domy, gruzy się­
gające do pierw-żego niemal piętra, 
leje po pociskach na jezdni ora Z 
splot potarganych drutów, jakieś wo­
zy tramwajowe, barykady i hierrtieć- 

W norożnich do- 
otte wor ami pi-i - 
rzcdnice ż lufami 

broni automatycznej.,. Trzeba zdoby­
wać pó kolei takie prawdziwe bun­
kry, szukać słabych punktów, cżaśem 
wreszcie sprowadzać baterię PAŁ-u 
i ogniem bezpośrednim nisżćzyć bun-

chmur, Oświetliło tragiczne ruiny, 
nad którymi wiały białb-amaranto^ 
we proporce, zawieszone przez żoł­
nierzy polskich-zdobywcówi

T. Jacek Kalicki.

Z W IĄ Z E K  G O S P O D A R C Z Y  

S P Ó Ł D Z I E L N I  R. P.

zatrudni fa c h o w c ó w  b ra n ży  R YBNEJ
z praktyczną znajomością zasad handlu 
rybami i przetwórstula rybnego, oraz ima* 
domościami z zakresu chłodnictma. K 312-0 

Zgłoszenia osobiste Dziale Personalnym Związku w  Warszawie, 
ul. Grażyny 13 pokój 62

K r o n ik a  s ą d o w a

Ul e gł  namowom k o l e g i
Swego cźaśU donosiliśmy o napadzie kala siostra ŻJotopólskiej zastąpił Im 

na Janinę Złotopolską, właścicielkę ' drogę młody mężczyzna z bronią w 
budki na bazarze Różyckiego, (loko i ręku i zabrał Ziotopólskiej 25.000 żł, 
ńanym przez Włodzimierza PaszKie- ] a . Filipowiczowi portfel. Złotopoiśka ] ni) widziałem płaczącego

Szczególnie niebezpieczny . punkt 
niemieckiego znajdował się 

aa wysokości. ul. i Belgijskiej::: Nale­
żało go zdobyć, ale trudność pole­
gała na wysokich /stertach gruzu, 
które oblodzone i oślizgłe utrudnia­
ły szybkość poruszeń atakujących', 
Sytuację uratowała bateria 3 PAL-U, 
która nadjechała ód śtfohy lotniska. 
Gdy samochody baterii nie mogły 
.się poruszać w Wąskiej ulicy, żoł­
nierze przenieśli armaty przez usy­
piska gruzów i zniszczono bunkier, 

Tak samo na Placu Zbawiciela, tak 
niegdyś ruchliwym — dziś pustym 
i wymarłym kilka moździerzy, nie­
mieckich ustawionych w  bunkrze za­
częło Ostrzeliwać ulicę Marszałkow­
ską, ale jedna salwa baterii, zmusiła 
do zamilknięcia Niemców.

Ńa • Plaću' Unii Lubelskiej po raz 
pierwszy, w tym dniu (ale nie ostat-

żołnierza.

zaopatrzenia kartkowego
W ]akie| poftloci nastąpi wyrównanie?-

Zaopatrzenie reglamentowane ludńoś- { kładów i przedsiębiorstw samorządu ni a kartkowego, w myśl uchwały !?&« 
ci, mirtio, że nie objęło rolników i le- gospodarczego oraz pracowników spół f mi tętn Ekonomicznego przysługuje pra

dzielczych. Wyjątek w tej kategorii eta j wo do rekompensaty w postaci ekwi- 
itóWią pracownicy społecznego Przed- ! waleniu pieniężnego. PMCoWttriCy ci 
siębiorstwa Budowlanego (SPB) i bu- | mogą domagać się od pracodawcy od.- 
dowlanycli spółdzielni pracy, spół- i powiedniego podniesienia płać z tytułu 
dzielni wydawniczych oraz epółdźiel- j utraty zaopatrzenia. Może to nastąpić 
czych zakładów przemysłowych. Na~ | w drodze zawierania nowych, lub te i 
stępnie wyłączeni zostają ż reglamen- j zmiany istniejących umów o pracę. 
tóWanego zaopatrzenia pracownicy j Nadzór nad kon tiecznym w tym wy* 
przedsiębiorstw: prywatnych przemys- ] pad,ku uregulowaniem płac pracowni* 
łowych, rzemieślniczych, handlowych i i czych powierzony został ministrowi 
innych, z wyjątkiem przedsiębiorstw i pracy i Opieki Społecznej, który wy­
budowanych. Wreszcie wyłączeni są: konvwać go bedzie W porozumieniu z

Wieża i Ryszarda Filipowicza. Fili- | zauważyła, że w czasie całego zajścia 
powieź został ujęty i wczoraj stanął j Filipowicz nie okazywał najmniejsze- 
przed Sądem Doraźnym. W  czasie | go źdenerwowania.. Podejfźewając, ,że 
śledztwa zataił on niektóre motywy! jest on wspólnikiem bandyty, posia­
na,padu, które na wczorajszej rozpra- no wiła sama przeprowadzić dócbocbtc-
wić zostały całkowicie ujawnione 

16 listopada ub r. do 14-go korni' 
sariatu MO zgłosił się Filipowicz i za 
meldował o dokonanym na niego na

nia i dopiero po upewnieniu Się, do­
nieść MÓ.

Stał sobie młody chłepak, może dzie­
więtnastoletni oparty o muł* i pis­
kał jak dziecko, a łzy spływały pó 
brudnej twarzy. Warszawiak, dziec­
ko Powiśłó, gdzie spędził najpiękniej­
sze lata dzieciństwa, potem okupa­
cje i gorące dni powstańcze, by w

piej sytuowanej hidftóści miejskiej, 
Objęło ponad 10 MiliSnów osób źa- 
trudniiońych i ich ródżift, 40 proc, ogó­
łu ludności w kraju korzysta zatem: 
óbeeńie z zaopatiPeńia kartkowego.

Środki na cele zaopatirżęnia regla* 
Meńtc waft ego Państwo czerpało że 
świadćżeń. .rzecżoWytih fbińłkóW, ż do­
staw UNRRA oraz 7, importu.

Obcchie. wobec wydatńego ogfąfti- 
czenia tyóh śfddków, na co złożyło 

-się w pierwszym rżędizie zniesienie 
świadćżeń rzeczowych w czerwcu ubićg 
łego. roku, prżejśćić tia ćaikowilte wól^ 
ńe obroty .między wsią a .miaslem, a 
następuje wydatne zmniejszenie do­
staw IJNRRA, któire Zresztą trwać bę­
dą tyi-kó do dn/ia 1.1V br,, Państwo 
musi dostosować sy«tem kartkowy do 
zmienionej sytuacji. Poddaftie.,; rewizji! 
zaopatrzenia reglOflientowątiego j wpro 
wadzenie pewnych ograniczeń ty syste­
mie kartikówym .—71 siało się komecz- 
ńośclą. Nie oznacza to bynajmniej, aby 
miało ono 
i aby grupy
ńe z punktu widzenia państwowego 
prace d niedostatecznie Wynagradza­
ne, miały być pozbawione pcmocy.

adwokaci, lliteraci, dziennikarze 1 ar 
tyś ci. Ponadto okres pobierania kart 
zaopatrzenia dla zdemobilizowanych j 
mdopbwahycb. wójskówych zostaje skro 
eony z 6-ciu na 3 miesiące.

DROGA DO ODSZKODOWAŃ

Zresztą wymienionym kategoriom pra 
cowników, wyłączonych ż zaopatrze-
; ' ‘ •'

OSTATNIE w ydaw nictw a

Cenir. Urzędem Planowania, min. Apro­
wizacji oraz CKZ2. W opracowaniu 
są Wytyczne, dotyczące wysokości i 
6posobu wypłacania odpowiednich 
ekwiwalentów. Akcję zmiany umów 
przeprowadzą inspektorzy pracy w po­
rozumienia ze Związkami zawodowymi 
w ciągu bieżącego miesiąca.

(<g)

. . . Ludwik Hirszfeld. Historia jedne|o ■ autorka przypomina mesłusżńóą .zapom
ulec całkowitemu zmćsiemui j życia. WydaWniictwó Spółdz. „Czytel- ] Maną postać osiatńiegó krzyżowca
' lucmpsci, wyuonuj.ące. waz- ntk", Autor w kfąźca .tej przedstawia i młodziutkiego króla Polski i Węgier,

hiśfofię ćięrpieniia ćzłówieika i lośy j Władysława Jaigieilóftftźyka,
uczonego, który sądfeill, że łlauka ntóże | f£azimim  Brm dyś. Drewniany koń.
uczynić człowieua lepsżym Opo-wiadń, ; Sp_ W^d. 1(Czytelnik,'. 
jak błądził 1 jak w kóńeu ióś dał mu

Nd wcaorajśzój rozprawie Filtppwicz l ^tataiej chwili przedrzeć się przez 
meldował o dokonanym na mego na- 1 prżyzńdł się do współudziału w Hń- j-Wuuę do szeregów . -szej rmn
padzie ha ul. 11-go Listopada. Niezna-j padzie. Swego szkolnego kolegę Pasż- i sttóz™ń°' k tóryST 'byt^ńy ^śwSdkami 
ny sprawca uzbrojony w parabellum 1 kiewicza spotkał po wojnie w War- j stoszen> Który cn oyusmy su laoKami
zabrał mu portfel z dokumentanii. j szawie. Paeżkiewiez wyznał fftti w ’

W trakcie dochodzeń okazało się, że tajernhiey, że jest ścigany za napad;

KTO BĘDZIE W YŁĄCZONY? .

 ̂ Powzięta Ostatnio uchwała Komitetu 
Ekonomii-cznegó Rady Ministrów, żgod 
nie z tendencjami do stopniowego ó- 
graniczenia gospodarki reglamentowa­
nej i przejścia na System zaopatrzenia 
wolnorynkowego, wyłącza z zaopatrzę 
nia kartkowego następujące kategohie 
pracowników: Państwowej Centrali
Handlowej, j e j : oddziałów i władzj Za-

Fiiipowics W czasie napadu pfzebywał 
W towarzystwie swej ciotki Zlotopol- 
skiej, której skradziono z wófecżka 
26.000 zł. Wobec tego, żć Filipowież 
fakt ten zataił, został jako podejrza­
ny aresztowany.

dókńohany w Sopotach i prosił t> wy­
robienie lewych papierów. Filipowicz 
dał mu legitymację nieżyjącego kole­
gi Henryka Liberia. Później Paszkie­
wicz zaczął planować wyjażd za grani­
cę i namawiał Filipowicza do napadu

„Wilk** i „Żuraw 1
w portach polskich

lodctamaczami

Ziolopolska zeznała, że krytycznego ! na jego Ciotkę. Źa zrabowane pienią 
dnia Filipowicz zachodził do niej kil- | dZe mieli wyjechać. Filipowicz uległ 
ka razy na BaZar pod różnymi pre-1 nanioWom Paszkiewicza, który żagnm- 
tekstami. W Końcu ożnajmii jej, że j Ził, że W razie odmowy zostanie Wy- 
w ważnej sprawie wzywa ją siostra — { dany w ręce NŚE-u. Za WSpóhictliał 
matka Filipowicza. Niczego nie po- j W napadzie Filipowicz Otrzymał iÓ.OÓÓ 
dejrzewająe, Złotopolską włożyła do zł. Zameldowanie w komisariacie zło-
woreczka pieniądze i udała się z F i­
lipowiczem na ul. 11-go Listopada. 
Przed bramą domu, w którym miesza

żył pod naciskiem matki.
Sąd skazał Filipowicza na 6 lat wię­

zienia. (ma),

W  najbliższym czasie ńa Bałtyku Przybrzeżny statek pasażerski j,Prfe- 
służibę hydrograficzną,- spełniać będzie ussen", remonilowany na stoczni nr, 1, 
statek „Leopard", Statek otrzymał no-służyć będzie w przyszłości jako sta­
wą nadbudówkę i kapitalny remont tek spacerowy żeglugi przybrzeżnej, 
maszyn. który będzie mógł pomieścić 500 pa-.

Na stoeżhi nr, 1 przeprowadza «ię sażerpW. Z innych prac stoczni nr. 1, 
obecnie remont trzech lodołamączy zanotować należy remćiii pógłęoAńki 
„Wiillk", „Żuraw" i „Drwęca". W  dru- ssl cel ..Nowa Draga" i budowę 8 pro- 
gicj połowie bffl. „WtUk" i „ŻUfaw"mów stalowych^ barek i szałand oraz 
rozpoeżną swe prace jako lodolańla- remońt  ̂ podniieśiohegó 'Z dńa statku 
cze w portach polskich/ „Brane ,

wigląd w cierpienie największe 
śmierć całych na rodów.

Edmund Osrhańćzyk. Dokutnenity 
pru&kie. Wyd. Spółdz. „Czytsltoik".

Zofia Kossak. V7arna. Sp„ Wyd. „Czy 
tęilruitk", W tym szkicu powieściowym

70,5 miliarda
obrotóuj PKO uj grudniu

Obrót czekowy PKO w grudniu 1946 
t. osiągnął szczególnie wysoki póziótn,
Suma obrotów w tym miesiącu wzfos1* 
ła w, porównaniu z listopadem o 15 mi­
liardów i wyniosła 70,5 miliarda zł,
Jest to najwyższa miesięczna kwota i 
obrotów w ciągu całego roku ubiegłe- j
tł°. j

Saldo na kontach czekowych na ko - J 
nieć grudnia osiągnęło 4,7 miliarda] 
złotych. Liczba załatwionych Zleceń i 
klientów podniosła się dó 1.300.000 
pozycji, a liczba kont czekowych prze ! oraz 20 tys, 6kór koźlęcych.

Józef Swa toń: Pieśni ludowe spi­
skie, orawskie na 3-głosowy chór 
Ńakł. Polskiego Wyd. Muzycznego w 
Krakowie, ,

Kazimierza Wiłkomirskiego; 2 ko­
lędy na chór mieszany.

Feliksa 'Bączkowskiego: 7 kolęd na 
chór mieszany z organami,

Władysława Iłaczkowskiego: 6 ko­
lęd ha fortepian na 4 ręce.

Witolda Lutosławskiego: Kolędy na 
głos z fortepianem.

i  marcu otrzymamy
skórę z Bułgarii

Przedstawiciele przemysłu skórza* 
ńego Zakupili w Bułgarii 200 tys. skór 
jagnięcych, których połowa nadaje się 
ńa futra, połowa Zaś ńa rękawiczki*

P  O  W  R  Ó  T
Ocaeidiwaliśchy ich o zmierzchu. Był 

to pamiętny dzień 13-gó stycznia, w 
którym nasze MSedniewkę stały, się 
widownią historycznych walk wyżwo- 
łófkzyah.

Trzy dni przez zamarznięte szybki 
naszej chaty. obserwow-allćmy ż ućie- 
chą paniczną defiladą zmykających 
NMaćŚW. Nocami w  zamknięte, bez­
senne powieki rydzierał się cb pięć, 
dpisistąć sekund blask pląsających po 
niebie reflektorów. W nastawione uszy 
Wpadał radosny dla nas turkot zacie- 
mniionych Ciężarówek, jakieś brzęki, 
klaskania kopyt, poświsty batów. Wo­
zy konne, objuczone ponad miarę 
szły wolno, zabrcgliwle, aby niczego 
file uronić ze swych skarbów. Dla 
WabsciaWiaka ten obiędhy stnaeh ra- 
IrasiióW z idh armatami,, maruderami 
i rowerami był wspaniałym widowi­
skiem.

— Szlcopy uciekają! — to była pierw 
sza nasea radość na wygnaniu.

A  poza tym wszystkim, gdzieś dale­
ko koło Warszawy stęk dział-^niaio- 
y,-y, bezuatanny, Warszawa!!.!., co z 
Warszawą?...

o  okokjznych paraAi tu i tain wa- 
ęsają się cżółgł, jaicóś bezładnie, nie- 
rczumaaie.
N§ skraju wioski mamy klasztor i

kościół. Jest to mała „Częstochowa", 
widoczna z każdego punktu w dale­
kim promieniu, Ukazująca się to tu, 
to tam. Od samego ranka ściągają doń 
warszawscy uciękinierży.

— Popatrz, popatrz, samoloty obsetr- 
Wacyjme- Coś się zaczyna.

Istotnie, za chwilę rozegra się os­
tatnia batalia.

Podziemia starego, barokowego kla­
sztoru'przypominają do złudzetiit nasz 
schron z Placu Napoleona. Ściągnęli 
tu i chłopi, jak do średniowiscEnej 
waroWhi. Siaki taki zwiózł cały swój 
UiWentarz —- zawszeć pod ziemią, w 
grubych rhurach, pewniej, 

i— Idziecie państwo do schronu? — 
pytamy w przelocie prof. Waleriana 
: BlefdbajeWa, który 'stoi ńiezdiacydiówa- 
ny; na przyzbie, gdy małżonka jego 
jest jiuź caikibm gotowa dó drogi, jak' 
zaw sze--- wytworna dama,

Rzeczyw;ijścię,' trochę , niebezpiecznie 
spacerować po wiosce... ■" Kulomioty 
szczekają co raź zażarciej, samoloty so­
wieckie krążą coraz niżej; Plask — 
plask — sypie się wapno z bielonych

1 . u\y . -..jawiący obi te ni" w 
powstaniu, nie potrafimy usiedzieć na 
fńtejięeUi Kto rńe zdążył akiyć się w 
schronie klasztornym, czuje nieprze­
partą chęć znalezienia się w  ogniu bi­

twy; tak z p rzyzwycz aj etWa, jak przy 
WarsżaWskićh barykadach. To przecież 
ostatnia rozgrywka — jesteśmy pewni.

Już wyruszył na pole bitwy posteru­
nek Czerwonego Krzyża! Dr Jakubów 
ska ż opaską PCK i torbą wyładowa­
ną bandażami niesie w opłotki swą 
Wzorową apteczkę.

Tehipó bitwy wzmaga się. Jakiś ge- 
freiiter pędza drogą, poślizgnął się, za­
trzepotał rękafl-ni — pada. Za nim ktoś 
inny. Brzęk tłuczonych szyb, jakiś: 
krzyk... jęk... Samolot pikuje z gwi­
zdem ńad naszą chatą. O Jezu! Pas­
tuch przywiera w kącie za skrzynią, 
trzęsie się, tak zabawnie lata rhu pod­
bródek.

Samoloty bombardują klasztor. 
(Chwałą Bogu, że nie zdążyliśmy do 
schronu). Atakujący są pewni, że Niem 
cy obsadzili się w  klasztorze. Daje się 
słyszeć potężny'huk, jkk się potem'ó* 
kazuje, oełna bomba lothićża w śchrań. 
Na sacżęście nikt Me .zginął.

Długo jeszcze trwają harce po bia­
łych polach. Żoiłnlerże niemieoćy wpa­
dają do chat, łapią ż szaf. ćywiilne. u- 
brania, zrzUcają mundury.. Kto nie da 
— kula w łeb!

| Wreszcie bitwa się ?kończ5'ła Jedni 
j już poszli, drudzy jeszcze nie przyszli. 
I Bezkrólewia.

Na w koką spad’ n Wy zic ó 
ziwkiwoli G x, '/ienm. nlu nikt już nic 

1 myślał', Duda przekory kazał ńana us- 
i taWić świeczki tuż pod oknem i zno- 
j Wu patrzeć, jak z loży.

Niedługo wypoczywała szosa. Zje­
chała do wioski pierwsza forpoiczta ra­
dziecka na zielonym „W illysie11. Sta­
nęli pośrodku Wsi przy krzyżu. Czte­
rech ofii&erow, pękatych w swych Zie­
lonych wałówkach, z mapami polowy- 
mi, w futrzanych czapach, zapiętych 
pod szyje. Ludzie wybałuszyli oczy: 
„BoLśzewiki!"

Oficerowie zamachali przyjaźnie rę­
kami.

— Daleko stąd do Poznania?
Usłużne głosy zaczęły się prześcigać

w informacjach. W rezultacie wystą­
pił z dłuższą -rosyjiśką. przemową dzia­
dek Antoni, weteran japońskiej w oj­
ny. ‘ '

— Nu, dawoino—major klepnął go po 
ramieniu, — Doswidania. Polszu wam 
oswabadili — Zapuścili motor — od­
jechali.

Koło północy zaczął się ten sam, eo 
.przedtem, ruch na szosie, turkot kół. 
Zaroiło się we Wsi ad wojek radziec­
kich, .

4>
Gwałtowne stukanie , do drzwi. Kto

tam? - ■ ■' ■
— Krasna ja Armia—wasz i oswabodi- 

tieli — słychać uroczyste słowa. Tro­
chę z 'ięłtiem, więcej z radością uchy­
lamy drzwi. Najpierw wsuwa się la­
tarnia, za nia żołnierze ze swym zapa-

wni. Jeden pacia ze stukjean na kodana 
przed krzyżecn na komodzie, żegna się 
szeraOcżm, trzy-krótnym gestom,

~  Hospodi pom iłuj!

kroczyła 11.600 czynnych rachunków.

Obrót bezgotówkowy na kontach cze­
kowych wyniósł 59,5 miliarda zł.

I Zaczyna się .sojusznicza pogawędka' 
j Oni z polska — rby z rosyjska.. Wspól- 
jnie niecimy ogień na kominie, kroimy 
i Chleb. Nie mają niczego więcej, dziś 
| rano zjedli ostatnie konserwy. Ale to 
nić, jutro wydadzą nowe. Teraz tylko 
spać, spać...

A lć jak to będzie z tyin spaniem? 
Ich dziewięciu, a nas dwie: ja i „bab­
cia", matka gospodarza. Pó drugiej 
strapię sieni taki sam ściiśk, gospoda­
rze z dziećmi na łóżku, żołnierze na 
gołej ziemi. Chętnie byśmy im zesta­
wiły tę izbę M  hoc, ale dokąd pójść? 
W noc i mćóz?

Ktoś ze starszyzny (nie rozróżniamy 
oficerów od. szeregowych) uśmierza dó 
brodusznie nasze niepokoje:

NiOżeWo, kładźcie się do łóżek. My 
zwyczajni spania na ziemi.. Rano i tak 
jedziemy — do Berlina!

Więc kładą się pokotem i za chwilę 
rozlega się Wspaniałe, chóralne chrO- 
ponie. ŻąMępbkójóna kobyła ża. śdia- 
ną „telefonuje" do mnie kopytem jak­
by pytała: ćó tam się dzieję? W Kącie 
czochrze się w koszyku' kura. Myśli 
pewno, że to już rano.

— A  co z Warszawą — pytam szep­
tem sąsiada, który kurzy papierosa,, 
puszczając mi spod łóżka dym prosto 
w nos, — Można do niej wracać?

— Warszawa was czeka — oclpowkr 
da z emfazą i już chrapie.

♦
Ó bladym śWIóie skrzypnęły drzWi. 

I Wszedł ponieznik:
■**' Wstawać!

Skóry te zostaną prźyełafte do Pol­
ski po otwarciu żeglugi ńa Dunaju 
około połowy marca.

Bez ociągania bractwo żrywa się na 
nogi. Niesłychana jest ta gotowość po 
tylu dniach męczących bojów. Jadą na 
Sochaczew — na Poznań — dó Berli­
na. Berlin? Będzie- Wzięty m  tydzień, 
nikt o tym nie wątpi i my W to ude­
rzymy. I nagle ogarnia nas niesłycha*' 
ńa wdzięczność dla tych ludzi, obcych 
nam, którzy położyli kres naszej męce-

Błyska myśl: a może zabrać się z 
nimi? Kilka, czy kilkanaście kilome­
trów, byle bliżej, Byle prędzej. War­
szawa! bo WarszaWy.

Ten sam projekt mają widać wszy­
scy Warszawiacy, bo każdy wóż oblę* 
żony jPst, .ludziska pchają się, jak do. 
łodzi ratunkowych.

— My chcemy do Warszawy — krzy­
czy cała wioska. Teh i ów spakował 
już swój majdan .Jeśli się nie da prze-1 
jechać — pójdzie piesko.

Nasi o.-wobodciciele nie stawiają 
przeszkód: —  jedźcie z nami dó Ber* 
lina, będzie, weselej śmieje się szo­
fer,

— RaWdWa rarJrńy kilka łezek, śc^ 
skamy na pożegnanie tece zacnych go 
s po darzy Fedrów. Motor warczy, Hel­
cia podaje mi tobołek z poduszeczką 
i narzutą rnego warszawskiego tapcza- 
na, W całym majątku mam tylko to i 
10 khążfców porzucónsj przez Niemców 
Schóko-kdii, Jedziemy dó Warszawy I

w «e  mnie w tiu.., na r  ę-toi niepow­
strzymanie na Sochaczew, hamuje go 
dopiero szlaban,

d. c. ńa stf, 5-ej

■



Ulgi dla opieszałych płatników
Daniny Narodowej

Pełnomocnik Rządu do spraw Da­
niny Narodowej zawiadomił wszystkie 
kasy urzędów skarbowych i kasy 
gmin, że wobec upływu z dn. 15 b. 
m. terminu wpłat na Daninę Naro­
dową, w wypadkach zgłaszania się 
obywateli po tym terminie w celu 
.wpłacenia Daniny Narodowej należy 
sprawdzać, czy płatnikowi nie zostało 
jeszcze doręczone upomnienie o za­
płatę zaległej Daniny Narodowej w 
trybie Rozp. Rady Ministrów z 25.6. 
1932 (Dz. U. Nr. 62 poz. 580) z póź­
niejszymi Zmianami.

Jeżeli nie npljmąj termin uzasad­

niający wdrożenie kroków egzekucyj­
nych, należy w dalszym ciągu udzie­
lać bonifikaty 25 proc. subskryben­
tom PPOK.

Po 15 b. m. należy jednak pobie­
rać dodatki za zwłokę, a w przy­
padku doręczenia upomnienia — rów­
nież należność za upomnienie,

Zarządzenie to daje sposobność 
opieszałym płatnikom Daniny Naro­
dowej uchronienia się przed koszta­
mi egzekucyjnymi i skorzystanie z 
Ulgi 25 proc,, jeżeli śą subśkryben- 
irif PPO K pod warunkiem, że dok- 
fi&ją wpłaty Daniny Narodowej zanim 
zostaną im doręczone upomnienia i 
zanim będą wszczęte kroki egzeku­
cyjne.

W a g o n y  s y p ia ln e
do Wrocławia i Zebrzydowic

Z dn, 15 stycznia wprowadzono na­
stępujące howe kursy wagonów sypial­
nych 3 klasy '„Orbisu";

Na trasie Warszawa —  Wrocław 
{Odjazd z Warszawy Gł. o godz. 
16 m. 30) i z powrotem,

Na trasie Warszawa — Zebrzydowice 
w poc. pośpiesznym odchodzącym z 
Warszawy Gł. o godz. 23 ■ m. 30 W 
niedziele, poniedziałki, wtorki, czwart­
ki i piątki oraz we wtorki, środy,

Jacek Wołowski

NIECHŻE SIEDZĄ CICHO.
Było to przed paru dniami. Śnieg gdy opuszczało się miejsce ekshuma- 

pruszył, ścieląc się miękko na zwały Jcji. Kimże były za życia te brunatne 
gruzu, uschnięte jakieś badyle, dziwa- ludzkie strzępy? Jeden tó gimnazista, 
cznie pogięte belki stali, zalegające j  drugi miody inżynier, tfzeci — poeta 
ulicę Swiętojerską na Starówce. z tej najmłodszej, ledwo pierzącej się

Przed jakimś domem, przed czymś, generacji Jarl Każńiuk. Dywersja, po­

czwar tki, sóbóty i poniedziałki w po­
ciągu pośpiesznym z Zebrzydowic, 
przybywających do Warszawy o godz.
8 m. 43.

#
Min. Komunikacji wznowiło kurso­

wanie pociągu pośpiesznego z War­
szawy do Zakopanego i z powrotem* 
odwołanego na okres mrozów. W  po­
ciągu tym jednak nie będzie wziib- __ ______________  _______
wj one kursowanie wagonu bezpośred- ; ręce. które tak by się dziś w Polsce 
niego Warszawa - -  Żegiestów. i pfżydały, majaczyły jak Złe widma,

co kiedyś domem było, pracowali ro­
botnicy. Osypani śniegiem, który osia­
dał na wytartych kurtkach, na czap­
kach, na wąsach, na brwiach, miaro­
wo bili kilofami. Raź..* dwa... raz... 
dwa... Obok przytupujących dla roz­
grzewki kręciła się dziewczyna z opa 
ską czerwonego krzyża na ramieniu. 
Nieco dalej parę osób z podniesiony­
mi db góry kołnierzami iplaszczy — 
przyjaciele, którzy przyszli, by asysto 
wać przy ekshumacji poległych w cza­
sie Powstania żołnierzy Batalionu 
„baszta".

#
Zapadał mrok, gdy robotnicy do nich 

się dokopali. Nim podciągnięto niehe- 
blbwańe, drewniane skrzynie, gdzie 
mieli być złożeni, można było popa­
trzeć. Brunatne strzępy ludzkie z po- 
zginanymi wzniesionymi do góry, po­
zbawionymi dłoni kikutami rąk.

Tb wzhifesione do góry umarłe ręce,

tern Powstanie, Śmierć w walce była 
finałem życia poety. Zginął tak jak gi 
nęły wówczas wraz z całym Narodem 
setki tysiące talentów.

Muzo! skoro się boskość db twych
strun zaprzęgła

Bij w  nie rozgrzewającym w nas
krew poematem 

I oto tak oboje bić będziem Zza węgła 
Ty rymem, a ja granatem.

❖
Ty wrócisz, a ja hie wiem, czy żywy

dobiegnę
Db warszawskich rogatek poprzez

Jeśli wrócę, Bóg z Tobą. A  jeśli
polegnę...

(Jerzy Paczkowski 24*4.1942)

Nie dobiegli. Ani Boy Żeleńśki, za­
mordowany przez Niemców we Lw o­
wie, ani Jerzy Paczkowski, zamordo­
wany przez gestapo w  Laksenberg, 
ani młody poeta Stanisław Rogowski*

zakatowany w Oświęcimiu, ani prawie 
nieznany poeta Jah KaźniUk zagrze­
bany pod gruzami Starówki, ani setki 
innych Wielkich i mńłyćh, którzy z 
najeźdźcą niemieckim walcząc rymy 
na granaty i w isy zamiehili.

Dobiegli inni, A wśród tych co do­
szli...

4“
W numerze 1 (110) ż dnia 5 stycznia 

1947 r wychodzącego w Krakowie ty­
godnika literackiego „Odrodzenie" 
ukazały się dwa wiersze.

Gdy Wzrok pełen jeszcze okrutnej 
w izji widzianych na Starówce wznie­
sionych ku chmurnemu niebu umar­
łych rąk. jął błąkać Się po strofach, 
strofy te wydały się skądś znane. 
Rzewny, ckliwy świergot słyszany po 
przez trzask płonących krokwi, po 

Rzym czy Krym  ! przez szczekanie automatów, poprzez

W OCZACH AMERYKI
Irving Brani o sprawach polskich

W „Dzienniku Zachodnita*8 ukajał się 
artykllł wybitnego publicysty amerykań­
skiego, przy ja cielą ranarłego Frez. Roo- 

eltai, iryińiga Braiita. Aute* btńawia 
stosunek Ameryki cks spraw polskich w 
jH-ze^ednlu wyborów i całkowicie pod­
trzymuje wiasną* wyrażoną w swoim 
«żaśie opinię o st. MikoiajCtyikiu i jego 
p*>ritwó.hiej roli W Poczdamie. Podajemy 
go w streszczeniu;
Rząd amerykański nie Wyrazi! do­

tąd swych sympatii dla żadnej z grup, 
biorących udział w wyborach, które 
mają się wkrótce odbyć W Polsce.

Oficjalnie zajmuje oh stanowisko 
neutralne, wyrażając jedynie życzenie, 
aby demokratyczny lud polski, mógł 
W swobodnym głosowaniu wybrać 
swych przedstawicieli do parlamentu, 
zgodnie z umową jałtańską i poczdam­
ską,

Przeciętny Amerykanin w ogóle me 
Wie, że w Polsće odbywają się wybo­
ry. Gdyby nawet wiedział, to i tak 
znacznie większa wagę przywiązywał­
by do swych codziennych kłopotów. 
Są Wszakże pewne czynniki, które 
decydują w polityce amerykańskiej 
i które pragną widzieć zwycięstwo 
Wyborcze Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego p. Mikołajczyka.

Uważają one bowiem, że zwycięstwo 
to pociągnęłoby ża sobą następujące 
konsekwencje:

a) nacjonalizacja polskiego przemy­
słu zostałaby anulowana;

b) stałoby się możliwe zwrócenie 
Niemcom części Ziem Zachodnich.

Lecz mimo tych zbożnych życżeń 
hadżieje na zwycięstwo PSL są bar­
dzo słabe.

Sympatie urzędowych sfer amery­
kańskich dla wicepremiera Mikołajczy­
ka sięgają wstecz, aż do dnia, kiedy 
powstał w Polsce Tymczasowy Rząd 
Jedności Narodowej.

Kiedy Mikołajczyk Wszedł do Rządu 
Jedności Narodowej, wierzono, że nie­
bawem zdobędzie on stanowisko pre­
miera. Sądzono, że jest znacznie zdol­
niejszy, aniżeli ńiemówiący po angiel­
sku członkowie nowego rządu polskie­
go, poza tym —  przywódca chłopów. 
Najważniejsze było jednak, że uważa­
no go za obrońcę kapitalizmu.

JAK  TO BYŁO W  POCZDAMIE
Następnie Brant omawia przebieg 

roźrnów w Poczdamie. Zasadnicza róż­
nica—stwierdza — między Mikołajczy­
kiem z jednej strony a Bierutem 
i Osóbką• Morawskim z drugiej, za­
rysowała się w ich ustosunkowa­
niu się do ogólnych zagadnień 
Polski, Niemiec i Rosji. Bierut i Osób- 
ka-Morawski byli nad wyraz agre­
sywni, gdy chodziło o wcielenie do 
Polski Ziem Zachodnich. Uważali oni 
granicę na Odrze i Nysie za ostatecz­

nie ustaloną i niezmienną. Dolny Śląsk, 
Pomorze i Prusy Wschodnie były 
i muszą pożostać polskie. Zarówno 
Bierut jak i Osóbka-Mórawski nie 
chcieli od niej odstąpić ani ha cal.

Stanowisko to hie podobało się de­
legacji amerykańskiej, która Uważała 
tych dwóch ludzi ża „hurra" nacjo­
nalistycznych Polaków. Natomiast M i­
kołajczyk powiedział Amerykanom o- 
twarcie, że nie jest Oh żWolehńikifem 
ekspansji polskiej na Zachód. Tłuma­
czył, że nie może się jednak sprzeci­
wiać oficjalnie granicy na Odrże i N y­
sie, ponieważ Rosja przyrzekła Pol­
sce Ziemie Zachodnie. Wyglądałoby to 
zatem có najmniej dziwnie, gdyby 
on żądał dla swego kraju mniej, ani­
żeli Rosja sama zaofiarowała. Ugo- 
dowość ta wywarła piorunujące Wra­
żenie na Amerykanach w Poczdamie. 
„Otó jest człowiek, który nie chce 
zagrabiać terytorium dla swego kra­
ju, ńaWet od .znienawidzonych Niem­
ców" —  tnóWiońo o nim.

KULISY STUTTGARTU
W ciągu przeszło roku od konferen­

cji w Poczdamie oficjalny Waszyng­
ton zdawał się skłaniać ku pozosta­
wieniu polskiej granicy na Odrze
i Nysie, dopiero mowa sekretarza sta­
nu Byrńesa w Stuttgarcie była pierw­
szą jaskółką plami rewizji tej 
granicy na korzyść Niemiec.

Irving dochodzi do wniosku, że 
W miarę, jak wzrasta poparcie Ame­
ryki dla Niemiec, wzmaga się też pra­
gnienie ujrzenia Mikołajczyka u szczy­
tu władzy w Polsce.

Oficjalne sfery amerykańskie wie- 
rżą, że Mikołajczyk zgadza Się z ich 
stanowiskiem w sprawie Ziem Zachod­
nich, ufają, że jegó zwycięstwo w Wy­
borach doprowadziłoby dó kompromi­
sowego załatwienia sprawy polsko-nie­
mieckiej. Mbim zdaniem, jest tó złu­
dzenie.

Rezultatem zwycięstwa PSL byłoby 
dorwanie się do władży również ugru­
powań faszystowskich. Fakt ten, a 
nawet tylko jego groźba, zaalarmo­
wałyby Rosję Sowiecką do tego stop­
nia, że Polska zeszłaby do roli nie­
przyjaznego sojusznika. Na skutek 
Wycofania poparcia Rosji Sowieckiej

Polsce groziłaby utrata Ziem Zachod­
nich.'

Stwierdzając, ż% Mikołajczyk ńłe 
okazał tych kierowniczych zdolności, 
których się po nim spodziewano, tr- 
ving sądzi, że podniesiony ostatnio 
przez przywódcę PSL alarm pochodzi, 
być może, stąd, że licży on fia to, iż 
w ten spóSób zaapeluje do Zachodu o 
interwencję w jego obronie.

Jeżeli tak, to się zawiedzie ńa ca­

łej linii, gdyż taktyka ta nie Odniesie 
pożądanego* efektu. W chwili obecnej 
nikt nie podejmie żadnego kroku, któ­
ry mógłby dać Rosji powód przypusz­
czenia,'że Stany Zjednoczone Wtrąca­
ją się do spraw Wewnętrznych jakiego 
kólWiek kraju, mającego z nią Wspól­
ne granice.

A  wreszcie nie wolno zapominać, że 
wybory mają się odbyć w Polsce, a 
nie w Stanach Zjednoczonych.

salwy plutonów egzekucyjnych. O 
słowikach, o słońca zachodzie, o mi­
łości.- Przede wszystkim o miłości.

Bo przecież autor — teraz przypo­
mnieliśmy sobie — to cżołowy póeta 
Warszawskiego szmatławca wychodzą 
cegb W cźasie okupaćji co tydzień pod 
jnazWą „7 dni". Szmatławca, który 
rozporządzeniem szefą prasy i propa­
gandy przy rządzie G.G., z dn. 7.5.1942 
r. otrzymał monopol na t. zw. . „Ogło­
szenia matrymonialne-", będące w is­
tocie, formą werbunku do niemiec­
kich domów publicznych.

Autor, to również czołowy, poeta 
krakowskiego szmatławego tygodnika 
wychodzącego pod nazwą „Ilustrowa­
ny Kurier Polski", gdzie co tydzień 
zamieszczał wiersze.

Wiersze autora znaleźć można tak­
że We wszystkich codziennych szma­
tławcach, przez wszystkie łata oku­
pacji. -

Oto mamy jeden z tych wierszy, 
gamę z tego świergotu.
...Pójdziemy sobie do lasu Jadzieńko- 
Tam wiatr liście kołysze w słonecznej

beztrosce
Rzucimy mu się w skrzydła wesołą

pidsenką
I pofruniemy z szumem w zieleń

ł mańoWCe,.,
To było pisane W szmatławym Ilu-

Z  w i a r ą  w
idzie Warszawa

p r z y s z ł o ś ć
do wyborów

W serii zebrań przedwyborczych w 
Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" 
przemawiał w dniu wczorajszym pre­
zes Jerzy Borejsza na terenie drukarni 
Nr. 2.

W przemówieniu swoim prezes Bo­
rejsza podniósł sprawę znaczenia Blo­
ku Stronnictw Demokratycznych w 
dziele odbudowy kraju oraz w zabez­
pieczeniu i ochronie obywateli przed 
gwałtem zbrodniczych band leśnych.

Określając cele i dążenia Stronnictw 
Demokratycznych, prezes Borejsza 
podkreślił różnice, jakie dzielą obóz 
reformy od destrukcyjnych, rozkłado­
wych sił opozycji PSL-owskiej.

Wybory — stwierdził prelegent w 
zakończeniu — Winny stać się świata 
pracy na rzecz Bloku Stronnictw De­
mokratycznych wielką manifestacją.

Więźniowi!
obozów koncinfracilnyofs

— Abyśmy zachowali niepodle­
głość — głosi odezwa wyborcza 
Związku b Więźniów Politycznych—
musimy być silni, a siłę tę zapewni 
nam tylko grupa, sterująca dziś na­
wą państwową, która doprowadziła 
do solidarności wszystkich Słowian. 
Dlatego, jako patrioci polscy, jako 
szczerzy demokraci, jako świadomi 
obywatele państwa polskiego, zgłoś-
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ców kraju napływają rezolucje Grup 
Inwalidów. W rezolucjach tych inwali­
dzi wzywają cały naród, aby nie za­
przepaścił i nie zmarnował zdobyczy 
demokratycznycb, okupionych ofiarą 
krwi A zdrowia setek tysięcy.

Inwalidzi podkreślają nadto w swych 
rezolucjach, że w  odróżnieniu od tego, 
có było pó pierwszej wojnie, ćzhją o- 
becnie troskę Rządu o swę losy i byt.

Do głosu ogółu inwalidów przyłączył 
się również Związek Uczestników Wal­
ki Zbrojnej o Wolność i Demokrację, 
organizacja najbliższa ideowo inwali­
dom, wspólnie apelując w wydańej o- 
dezwie do całego narodu, aby idea 
Polski Demokratycznej, ża którą odda­
wali życie i Zdrowie, hie została zmar­
nowana przez ludzi, którzy podczas tej 
walki znajdowali się daleko.

cie Się solidarnie do urn wyborczych 
i odśjcie głoś ftp listę ftr. 3.

Glos ks. proboszcza
W Domu Kultury ŻW. Żaw. Ro­

botników Budowlanych przemawiali 
na rzecz Bloku: dyr. Będziński (Min.
Kóm.), płk. Oborski (Sztab Geń.) oraz 
kś. Nańbutowlcż, proboszcz par. św.
Ducha, który scharakteryzował 1 ole- 
rą ncyjńy stosunek Rządu demokra­
tycznego do religii i dó Zaśady Wol­
ności sumienia, oraz przypomniał po­
łożenie ludzi pracy w Polsce sana­
cyjnej, kiedy to głodnym bezrobot­
nym posyłano kule zamiast chleba.

Inwalidzi apelu ą 
po społeczeństwa

Do Zarządu Głównego Zw- InWali-. 
dów Wojennych ze wszystkich krań-

Odezwa Rady Zw iązków  Zawodowych 
do ludności pracującej stolicy

Rada Związków Zawodowych wyda­
ła odezwę do ludności pracującej sto­
licy, w której czytamy: .

Rada Związków Zawodowych War­
szawy, reprezentująca 160-tysięczną 
rzesżę robotników i pracowników, wzy 
vva ludność pracującą stolicy do maso­
wego udziału w wyborach i dó odda­
nia głosów na listę nr. 3.

Ludność Warszawy czeka na szero­
ką akcję budowy mieszkań robotni­
czych. Trzeba rozbudować gęstą sieć 
szkół. P tzy wszystkich zakładach wih- 
nny powstać punkty sanitarne, stacje 

j Opieki nad matką i dzieckiem, żłobki 
I i przedszkola. Dla podwyższenia stopy

życiowej ludności trzeba przystąpić 
do BUdówy ftówych fabryk. Emeryci ł 
inwalidzi winni znaleźć opiekę.

Zapowiadamy bezwzględną walkę z 
rozwielmożnioną spekulacją, lichwą i 
korupcją, pozostałościami długiej de­
moralizującej okupacji.

Warunkiem realizacji tych postula­
tów jest unicestwienie sil reakcyjno* 
faszystowskich, które przez sabotaż go­
spodarczy i polityczny, przez mordy i 
rabunki, sterają ślę utrudnić stabili­
zację stosunków w Polsce.

Odezwa kończy się wezwaniem:
— W ARSZAW A PRACUJĄCA OD­

DAJE GŁOSY N A  Nr. 3

strowanym Kurierze ^Polskim dnia 
31 października 1943 r. To było pisa­
ne w dniu, kiedy inny poeta z Wilna 
zginął tak: ...(Raport K. B. Nr 173 ż 
dn. 31.10.1943. Ocena ogólna):

— ...Fala aresztowań nie zmniejsza 
się, raczej wszystko wskazuje na to, że 
represje wzmagać się będą z każdą 
chwilą. Wczoraj wzięto z łapanek O" 
kolb 800 osób. Między innymi wycią­
gnięto z tramwaju na Moście Ponia* 
towskiego młodego poetę wileńskiego 
Józefa Ruczajka. Zatrźymańy dobiegł j 
do poręczy i wyrzucił posiadaną przyj 
sobie paczkę. Wywiązała się strzelani' 
ńa. Ruczajek został zabity. Dwóch źati 
darmów rannych...

— Ty wrócisz, a ja nie wiem. czy 
żywy dobiegnę... —

Ruczaj ek zginął. Tamten wrócił.
ł

Nie on jeden doszedł. Przecież W iel 
gomasowa, przyjaciółka i koleżanka 
redakcyjna tamtego, ta sama Wieł- 
gomasowa, której AkoWcy do spółki 
z Alowcarńi leb do skóry w czasie Po- 
wstahia ostrzygli za bratanie się z 
Nićmcami, specjalistka od „Fali" i od 
wierszy w rodzaju: „Na Hawajach 
usta słodkie i czerwone. Na Hawajach 
ciało z Ciałem w jedno złączone" (5. 
11.44 r. I. K. P.) — szerzy teraz jako 
reżyserka teatrów kulturę polską na 
Ziemiach Odzyskanych.

♦
Nie ci dwoje, Przecież niedawno w  

Krakowie uWbiniono publicznie od 
w iny i kary redaktora codziennego 
szmatławca lwowskiego (W Warsza" 
wie ten numer by nie przeszedł)).

■8*
A jeśli tak, to pytamy co się dzieje ■ 

z następującymi wybitnymi Współ­
pracownikami gadzinówek wychodzą 
cyćh w latach okupacji.

Co robią teraz: :Maria Daiborów* 
na, Franciszek Urbanowicz, Aleksan­
der Promiński. Henryk Hahnowski, 
Michał Wojciech Nalepka, Tadeusz: 
Bernaś, Krystyna Wodnicka, T. Bo­
guszewska, Amalia Łuczyńska, Wieś* 
ław Mioduszyński, Jan Korczak-Głó*’ 
wacki, Maria Rocyszynowa, Euge0 
niusz Mandyczewski, Wiktor Prusa- 
koWskl, Adam Bogdaszewski (autof 
dowcipnych wierszy w rodzaju „do 
kobiet", który brzmi: — Lubicie mnie
— tó lubcie. Lecz kochać nie potrze- 
ba. Dajcie swe polskie d.,..„ będę mińł 
nektar nieba).

Co robi Edward Stogowśki, Witalis 
Wądołowski, Jadwiga Wiśniowska. A- . 
dam Królak. H. Koliczówna, Staniała 
wa Sikorska, Feliks Hałwin, Walery 
OmiłłoWiCz, Stanisław Pioiun-Laszow* 
ski, Henryk Za j ko weki,_ Kazimierz 
Lahdau, Zofia Jaremko. E. Kordecki, 
Henryk Zajączkowski.

Co robi -Wanda Kielewska, która-w « 
czterowiebsżU umieszczonym w „7 
dni" mimowoli lecż doskonalę spre- 
cyżowała charakter przestępstwa, któ 
re na niej i ha innych z tej branży 
ciąży:
— Jeżeli kogo zaciekawisz 
Toś ubił z nim pół interesu 
Ziarno pod przyszły plon zostawisz 
Jeżeli kogo zaciekawisz —

*
Oni: i autor zamieszczonych w „Od 

rodzeniu" wierszy i reżyserka W ieigo- 
masowa i uniewinniony w Krakowie 
redaktor lwowskiego szmatławca i ci 
wszyscy, których długą listę zamiesz­
czamy starali się za niemieckie ple* 
niądze te „pół interesu" ze społeczeń* 
stwem poLskim ubić. Drugą połowę 
załatwić mieli Niemcy.

Nie udało się. Ani jednych, ani dru 
gich nie jest to winą. Robili co mo­
gli.

+
Wiemy. Są gorsze Zbrodnie i gofśi 

zbrodniarze .Gdybyśmy tych małych 
karać chcieli sił by hie stało Lecż 
przyhajmniej niech siedzą cicho. 
Niech mozolną pracą dla kraju odra* 
biają to co Zawinili.

Wtedy gdy walczyło się przeciw 
zbroczonemu krwią społeczeństwu 
nie wystarczy wykazać się dziś orze­
czeniem Sądu Okręgowego lub inne­
go Sądu. Tu rehabilitować może na­
ród.

A  naród na razie grzebie i ńźci-ąż 
jeszcze pogrzebać nie może tych. co 
walczyli i w walce za ten Naród u* 
marli.

początek na stf. 4~ej
Wysiadam', idę torami do miasta, 

przez nikogo ni ©zaczepiana. Mijam po­
rozbijane wagony i lokomotywy. Mia­
sto jest świeżym pobojowiskiem. Co 
chwila — rozwalony czołg ze zwisłymi 
ciałami martwych Niemców.

Na ulicach pustki. Docieram do ryn­
ku. Co chwila wdeptuję w czerwone 
kałuże. Krew  Ciepła stopiła śnieg..-

Wychodzę ża miasto na szosę póznań 
ską i nagie — zamieram W bezruchu. 
Szosą przeciąga polskie wojsko! Tak, 
tak; to są nasze orzełki na czapkach i 
zielone płaszcze, tak różne od rosyj>- 
skich watówek.

Koło minie znalazła się nagle taka 
Sama, jak ja, pątniczka.

—  Pani kochana — szepce trzęsący­
mi wargami — tek dawno ich nie w i­
dzieliśmy — tó hasze, hasze wojsko, 
nasze rodzone.

— Nie beczeć, obywatelki, nie be­
czeć, tylko do Warszawy sypać — upo­
mina mimochodem żołnierzyk i stroi 
groźnego marsa, jak przystało wojako­
wi, idącemu na Berlin.

— Warszawa Wolna. Byłem tam — 
dorzuca drugi i wyciąga z kieszeni na 
dowód — biało-czerwoną opaskę po­
wstańczą.

4*
Jak się okazało, warszawskiego lud­

ku, chętnego do powrotu, zebrało się 
sporo. Jeden spod Łowicza, drugi spod 
Skierniewic, już od paru dni zwąchali 
pismo nosem i kopnęli się ku Warsza­
wie, nie wiedząc zresztą, czy jest zdo*

........

Wszyscy do tych „ukochanych miin‘‘
Dzień jest mroźny i słoneczny, szosa 

wyślizgana, jak szkło. Drepcemy po 
tej wyfroterowanej posadzce bocz­
kiem, nad rowem, by nas samochody 
hie zaczepiały. A  po szosie przetacza 
Się ciężki rynsztunek bojowy, broń 
zmotoryzowana. Kiedy te nasze chło­
paki wyuczyły się tak na tych czoł­
gach jezdzdć?

Zachodzimy do chat ńa rozgrzewkę. 
Jeść i pić nam ńie dają, ale darzą do­
brym słowem. Znika jeden krążek cze­
kolady pó drugim. Tak mijamy .Szy­
manów.

Gdzieś w  sklepiku otrzymujemy 
szklankę herbaty. Chcemy płacić.

—  Co „młynarki"? Tu takien pienię­
dzy się nie przyjmuje. Skończyło się 
General-Gouvemement.

Nie trapimy się zbytnio brakiem śród 
ków obiegowych. Jakoś tó będzie, By­
le się dostać do Warszawy.

W miarę zbliżania się, tłum „pątni­
ków" rośnie. Jednocześnie od rogatki 
Wolskiej wychodzi nam naprzeciw — 
tłum szabrowników. Setki saneczek, a 
na każdych coś przytroczone. Rury i 
piecyki, wyżymaczki i stołki, walizki 
w  płóciennych pokrowcach z monogra­
mami — plon piwnic warszawskich...

Jadą i obładowane furmanki. Na je ­
dnej pianino*, na drugiej orzechowy 
kredens, Między meble po wtykane 
szczotki, wieszadła, gdzieś połyskuje 
elektroluz.

Idziemy ter '. ?v ,rte te-.. . o.u no- I 
gi odmawiajii uamy I
W rowie % c r . . j x > ż ę - j

go. To Zmiłowanie, to wóz Wojskowy, 
jadący ku Warszawie. Nagle, jak spod 
ziemi wyfaśta przed nami pojemna 
ciężarówka. Na pakach jeszcze dość 
miejsca dla pasażerów.

— Kto za wódkę, kto za papierosy 
— mruczy kierowca, ni tó cywil, ni 
wojskowy. Skórzana kurtka i nos pi­
jacki — to jego dystynkcje.

Wysupłaliśmy, co kto miał. Komu­
na; jeden płaci za drugiego, miłość, 
braterstwa, jak w schronach. W pierw­
szym przydrożnym szynczku kierowca 
kupuje „litra" i jednym zamachem 
wlewa do gardzieli. To ci majsterl

I tu dopiero zaczyna się „rumba"• 
Wóz chadza zakosami, jak pijak. Ma­
my dwie alternatywy: albo wpaść pod 
inny wóz, albo dojechać do Warsza­
wy. Pod strachem Boga mijamy kilo­
metry. Wszyscy roześmiani podniece­
ni — co nam — przecież to już Oża­
rów.

— Ciekawym, có tern Zastaniemy? — 
Trzeba będzie Wykopać tó, Co wiesz, 
a piwnicy... — Ja pędzę zaraz ha tę 
barykadę, gdzie zginął Stasiek. Tylko 
czy nas puszczą?

Kochana ,stara Warszawa!
Przy rogatce Wolskiej — stop. Sa­

mochód nie ma wstępu do śródmieś­
cia. Pątnicy pieszo wkraczają w  mury 
swego ukochanego miasta.

*
■ . 07 v sar. ralwaryjską dró-

gą. którą na;, wyy*. zano. Rozmówki 
ni ludnie ią rozglądają i milczą...

św. Stanisława, upiorne szkielety do­
mów, gruz i śnieg... Towarzyszą nam 
dalekie detonacje wybuchających min, 
niby grzmoty w górach w czas nadcią­
gającej burzy. Ten huk, tó wiwaty na 
powitanie WarsazWy- 

Dziwi nas wszystko, jakbyśmy tu kil 
ka lat hic byli. Na domach Widnieją 
napisj węglem: „Min nie ma" — „roz­
minowana". Po polsku i po rosyjsku 

A jed” '* 1’ miny są, przecie dają o so­
bie znać - c chwila.

— Patrz, nasz dom był cały, jak wy 
chodziliśmy — mówi na Grzybowskiej 
chłopak do matki. Stoją pod straszli­
wą ruihą. Chłopak wygrzebał ze śnie­
gu patelnię.

'Wstępuję na Marszałkowską 125 do 
mieszkania mej córki. Tu, była kwate­
ra K. B. Niemcy spalili dom w listopa­
dzie. Obu pokojów już nie ma, kuch­
nia czepia się jeszcze ściany szczyto­
wej, ba — ma nawet i sufit. Na gru­
zach znajduję Skręcony, j'ak skwarek 
„Remingtón-portable", mój dar imie­
ninowy. Zabieram cudem ocalałą alu­
miniową łyżkę.

W sieni w ciemnym zaułku stoi koń. 
Żywy koń. Czy o nim zapomniano, czy 
go tu ukryto? Z materaca mej córki, 
jak ze żłobu, wyjada trawę morską. 
Pewnie mu się chce pić, ale wody nie 
ma. Rzucam mu w materac parę grud 
śniegu. Na drzwiach wejściowych pi­
szę: „Powróciłam. 1S.11945",

Trzeb?, się śp-eczyć Jeszcze dziś mu 
szę być za W isił na U  .-woj Kępie, v
siebie, t m
bo mów r

uę, re tc 
isła

cżają; trzeba się przemknąć Chyłkiem 
od Siekierek.

*
Rozwarte rana tunelu przy zbiegu 

Nowego Światu i Al. Jerozolimskich. 
Coraz ciężej iść, coraz więcej gruzu i 
— trupów. Ludzie leżą, jkk wory. Tu 
jakiś żołnierz z opaską powstańczą w 
tygrysiej kurtce — hełm odrzucony 
daleko. Koło Brackiej staruszka skńę- 
cońa w kabłąk. Druty — pełno drutów. 
Trzeba stąpać ostrożnie, każde dotknię 
cie może spowodować wybuch miny. 
A teraz już za nic nie chciałabym zgi­
nąć przed dojściem do domu. Ktoś i- 
dżie za mną. Razem schodzimy w dół 
po schodkach wiaduktu na Solec. Je­
stem tak blisko celu i tak daleko! Most 
pontonowy, tuż przy moście Poniatow­
skiego, przeznaczony tylko dla w oj­
ska. Ciągną tędy nieprzerwanym sznu 
rem treny wojskowe.

— Panie poruczniku! Może jednak...
— Ależ to front, czy obywatelka ro­

zumie? Za kilka dhi będzie przejśćie 
na "Rragę-

Co robić? Mróz tnie, nie czujemy 
nóg. Jak spędzić noc w gruzach w li­
chej jesionce?

Próbujemy inaczej. Przemykamy po 
ciemku między minami Tow. Wioślar­
skiego; trochę dalej, niepostrzezeni, 
prawie na czworakach, w pełzamy na 
lód. Tak dochodzimy do środka Wisły. 
Chropawa jest jej powierzchnia, roz- 
padlin’ ' r-ró-*y - wiamego śniegu wy- 
k-ja i.-nr. iw ie  tak samo wiel
-ć- ■ óyo -j jry lodowe na Szpic
bergu. '■ ’ ' •

Pada strzał. Pewnie patrol - nocny, 
i Co robić? Cofać się od środka rzeki? 
I Zdeterminowani prostujemy się i cał 
| kifem jawnie idziemy dalej. Mój towa­
rzysz wymachuje białą chusteczką, co, 
mim© tragizmu położenia, przyprawia 

1 mnie o śmiech.
Na piaszczystym brzegu Saskiej Kę 

i py stoją polskie posterunki. Nasi chło­
pcy trzymają straż nad Wisłą. Dzień 

; i noc spędzają w swych ziemiankach.
Podchodzimy do nich z ufnością, U- 

dają srogich:
— Co, o tej porze przez Wisłę? Prze- 

i ćież to 23 a. W tyt zwrot.
| Łatwo tó powiedzieć: w tył zwrot. 
Wyciągam z torebki Kemikartę;

— Obywatelu komendancie — mó­
wię nieśmiało: — Proszę spojrzeć, ja  
mieszkam na Saskiej Kępie, na Obroń 
ców, o tu, niedaleko; widać dom: Puść 
cie mnie na miłość Boska.

—- A  papierosy obywatelka ma?
— Mam, mahi! Ucieszona Wręczam 

mu setkę.
Salutuje. Brniemy przez zrujnowane 

schodki na szosę.
Ża chwilę jestem w swym mieszka­

niu Nad moim pokojem zastaję nie­
bo. Dziwnym trafom ocalała kozetka. 
Wprawdzie odarła ze skóry, ale jest. 
Ocalał i termometr.

Mamy 23 stopnie mrozu <-•
na kozetce, przykryw u 
Pógryzam czekoladę. O parę como w 
dalej dostrzegam żołnierzy, którzy rą* 
bią na opał jakieś stylowe fotele.

Na wojnie, jak na wojnie Najważniej 
szą że jestem w  Warszawie, {wrj



raca czeka
Państwowy Uraąd Zafradniesaia w 

Warszawie poszukuje następujących 
pracowników:

F I Z Y C Z N I
NASM5ĘDZ-IOWIEC — MAGAZYN. „ S 
POMOCNIK SLUSARJEŁSfKI . 0 . 1

K O B I E T Y
POMOCNICE DOMOWE . „ . „ 4 
PALCOWA CZOKI . . . . . .  3
PRASEREK . . . .  o „ 7
PGM. FRYZJERSKA . . . . . .  1
ZAWIJA CZKi . . . . . . .  4
ROBOTNIC ROLNYCH . . . „ S

U M Y S Ł O W I
URZĘDNIKÓW . . . . . . .  3
KSIĘGOWY . . . . . . . .  1
KALKULATOR . . . . . .  0 |
INŻ MECHANIKÓW . . . . .  S
IN2. ELEKTRYKÓW . . . . . 5
£N2. CHEMIK . . . . . . .  J
IN2. T EL E TE C H NIK O W . . . .  2
IN2. BUDOWLANYCH . . .  .1 2
TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW . . 4
TECHNIK MASZYNOWY . . . .  S
TECHNIK KONSTRUKTOR . . . 2
KONSTRUKTOR WARSZTATOWY 1 
KONSTRUKTOR MECHANIK . . I

Zgłaszać się Urząd Zatrudnienia War- 
szawa, Targowa Nr 15, w godz. 8—13

@ tfrusn rocznice oswobodzeniu © a r a w y
Miejsca straceń i groby spoiuite zielenią

wozów „Ł-kl“
d dziś na trasie
Wczoraj odbyła się w  obecności wi-
prezydenta miasta E. Strzeleckiego i 

yr. M ZK  Kisielińskiego, próbna jazda 
autobusów „Ł “ na nowej trasie: Plac 
rzęch Krzyży, Nowy Świat, Miodo­
wa, Bonifraterska, Wiadukt do Placu 

Wilsona.
Od dziś na tej trasie kursować bę* 

8 wozów.

Wczoraj, w  przeddzień uroczystości, 
pracowite ręce młodzieży uprzątały 
i przyozdabiały miejsca straceń, sa­
motne i zbiorowe mogiły oraz pomni­
ki Braterstwa Broni.

Na Pradze, młodzież kół PCK do­
prowadziła do porządku płytę grobo­
wą za mostem Poniatowskiego, ufun­
dowaną ku czci poległych 10 Pułku 
im. Kilińskiego, dwa pomniki brater­
stwa Broni: na Rondzie Waszyngtona 
i przy ul. Zygmuntowskiej.

W  Warszawie mamy aż 106 miejsc 
straceń. Jedne z nich pozostają pod 
opieką szkół powszechnych, liceów 
i gimnazjów, drugie —  Związku W al­
ki Młodych. Opieka młodzieży dotar­
ła do najdalszych zakątków. Nie za­
pomniano i o mogiłach Ochoty, ude­
korowano również odkryte przed kil­
ku dniami nowe miejsce egzekucji w 
sali gimnastycznej szkoły powszechnej 
przy ul. Grójeckiej 93, gdzie odnale­
ziono szczątki pomordowanych. Na 
Puławskiej, koło remizy, zawisły szar­
fy  w  otoczu zieleni. Dekorację tę 
przygotowały szkoły powszechne i 
gimnazjum mechaniczne.

N a Starówkę zwrócono szczególną 
uwagę. Odmiecione są ze śniegu 
wszystkie samotne mogiły, do których 
prawie nikt zazwyczaj nie dociera. 
Na Krakowskim Przedmieściu, koło 
Tow. Dobroczynności, umajono mogiłę 
żołnierzy Arm ii Ludowej. Nieco dalej,

Nadzwyczajna sesja
Stołecznej Rady Narodowej

Dzisiej'sza nadzwyczajna sesja Rady 
arodowej m. st. Warszawy odbędzie 

ię o godz. 11-ej w  sali Teatru Polskie­
go. Przemawiać będzie przewodniczący 
Rady Stanisław Sankowski i prezy­
dent ,m. st. Warszawy ob, Tołwiński.

Na posiedzeniu tym przemianowana 
będzie ul. Twarda na ul. K rajowej Ra­
dy Narodowej na pamiątkę, że pierw­
sze posiedzenie K R N  w  Warszawie od­
było się na ul. Twardej 31 grudnia 
1943 r. Poza tym przekazane zostanie

12 samochodów ciężarowych miastu 
przez wojsko.

Po skończonej sesji odbędzie się u- 
roczysta akademia, podczas której 
przemawiać będzie gen. dyw. inż. M- 
Spychalski — pierwszy prezydent Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy oraz 
radna Maria Gajewska,

Następnie odbędzie się część koncer­
towa.

Wejście za zaproszeniami.

Pizy ulicy Gibalskiego 12
pod gruzami mieszkają ludzie

cieszą się — zaczną budować, to dla 
nas mieszkanie zrobią.

W domu tym mieszka razem sie­
dem rodzin. Do niewygód mieszkal­
nych przybyła im jeszcze jedna bo­
lączka —• woda.

Na skutek zamarznięcia rur w  w ie­
lu okolicznych domach, „szczęśliwi'1 
posiadacze wody podnieśli opłatę.

Do większych mrozów lokatorzy 
ul. Gibalskiego 12 płacili za wodę 
25 zł miesięcznie z lokalu, obecnie 
żądają od nich 25 zŁ, ale od „łebka“

W sprawę tę, ziwykłej lichwy na 
wodzie, paskarskiego żerowania na 
nieszczęściu ludzkim, winny wejrzeć 
władze administracyjne. (as)

w wąskiej uliczce Koziej, otoczono 
staraniem aż dwa miejsca straceń na 
wielkim dziedzińcu dawnego hotelu 
Saskiego. W  Ogrodzie Krasińskich po­
myślała młodzież o ogromnych, zbio­
rowych mogiłach dotąd nie ekshumo­
wanych i zajrzała do ruin Szpitala 
Powstańców przy ul. Długiej 7. Je­
śli jeszcze natrafimy na samotny krzy 
żyk i grób, prawie zrównany z ziemią, 
to przy hełmie żołnierskim zatknię­
tym na krzyżu, ujrzymy na pewno 
choć jedną zieloną gałązkę. Pawiak 
dekoruje Stów. Więźniów Politycz­
nych, Cytadelę —  Wojsko.

Obserwując na mieście postępy de­
koracji, nie zauważyliśmy, niestety, 
większego ruchu przy uprzątaniu ulic 
ze zlodowaciałej skorupy śniegu. Na­
wet na głównych ulicach przechodzić 
trzeba wąskim paskiem uprzątniętego 
chodnika, nie mówiąc o przeczni­
cach, gdzie chodzenie wymaga sporto­
wych wyczynów.

Ze względu na wzmożony ruch u- 
liczny w  dniu dzisiejszym, należy się 
spodziewać, że ZOM i dozorcy domo­
wi wyczerpią wszystkie swe możliwo­
ści. (w r ).

Capstrzyk orkiestr i p o c W f
Wczoraj w  godzinach, wieczornych, 

w  przeddzień rocznicy zdobycia W ar­
szawy, odbył się w stolicy capstrzyk 
orkiestr wojskowych i robotniczych.

Z pięciu punktów około godz. 17 
orkiestry wraz z pocztami stzandaro- 
wymi wyruszyły na miasto,

Przed Elektrownią, na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim, zgromadziły się 
poczty sztandarowe: Związku b. 
Więźniów Politycznych, Związku Prze­
mysłu Chemicznego, Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, Spółdzielców, Fa­
bryk ,,Fuchsa“ i „A v i“ „
. Po uformowaniu pochód; na czele z 

orkiestrą elektrowni, ruszył zwartą 
kolumną, by przeciągnąć ulicami Po­
wiśla i śródmieścia.

Z placu na Rozdrożu wyruszyła 
wraz z orkiestrą kompania wojska, 
żołnierze, przy blaskach pochodni, 
przeciągnęli Al. Stalina, Nowym Swia 
tem, A leją Sikorskiego, Marszałkow­
ską i A leją  I-ej Armii.

Podobne pochody, przy współudzia­
le orkiesty: kolejarzy, Państwowego 
Monopolu Spirytusowego i Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych, przecią­
gnęły ulicami Pragi, Woli, dalekiego 
Targówka.

Zakończenie capstrzyku i rozwiąza­
nie pochodu nastąpiło około godz. 
18.30. (as)

Dzisiejsze uroczystości
Dziś, w  piątek dnia 17 b.m. © godz. 

10-ej z okazji I I  rocznicy wyzwolenia 
Warszawy 'transmitowane będzie na­
bożeństwo. po czym o godz, 11-ej aka­
demia z Teatru Polskiego. O godz. 
15.00 nadana zostanie audycja dla w o j­
ska zaś o godz. 16.30 montaż dźwięko­
wy z uroczystości związanych z obcho­
dem rocznicy. Następnie o  godz. 17.00 
radiosłuchacze usłyszą montaż poety­
cki p.t „Warszawa". O godz. 19.35 na­
dana zostanie audycja słowno-muzycz­

na p.t. „Dzień Warszawy". Ostatnią au­
dycją poświęconą rocznicy będzie o 
godz. 22.00 opowiadanie.

W Kwią-aaka z prcypadająeą _»a cteień dzi­
siejszy rocznicą oswobodzenia Warszawy 
odbędą się następujące uroczystości:

o godz. 10 złożenie wieńców na Grobie 
Nieznanego Żołnierza, u stóp Pomnika 
Braterstwa Broni na ml. Targowej i Po­
mnika 26 Poległych Żołnierzy Radzieckich 
na Rondzie Waszyngtona, przed tablicą 
Pułku Kilińskiego, na przyczółku Mostu 
Poniatowskiego od strony Pragi, przed 
pomnikiem Armii Ludowej na Kr, Przed­
mieściu i na przyczółku na Solcu obok 
Elektrowni;

© gódz. 11-ej w Teatrze Polskim odbędzie 
się nadzwyczajne posiedzenie WRN oraz 
Akademia;

o godz. 17-ej odbędzie się w Domu Kri- 
tury, ul. Szwoleżerów 2/4, uroczysta aka­
demia • dla mieszkańców . obwodu nr. 22, 
organizowana przez: Obwodowy Komitet 
Obywatelski;
® godz. 19-ej uroczysta akademia w sali 

Głównego Urzędu Statystycznego przy ul. 
Narbutta 33.

W związku a uroczystą akademią ku 
czci 2 rocznicy Wyzwolenia Stolicy w „Ro- 
mie‘s — Związek Uczestników Walki Zbroj­
nej, T.P.2. i Z w. Inwalidów — odwołują 
wiec, zwołany na godz. 1S.00, wzywając 
swoich członków do gremialnego udziału 
w akademii o godz, 16-ej.

Rozbudowa bocznicy 
na Polu Mokotowskim

i ■

m m m
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!

Na bocznicy na Polu Mokotowskim trwa praca; rozpoczęto budowę od­
nóg wyładunkowych. Na zdjęciu transport podkładów kolejowych, 
W sześć godzin wagony muszą być już rozładowane i odesłane do stacji 

towarowej, trzeba się więc zwijać.

JEST N A S 160 TYSIĘCY
Wywiad z przewodniczącym
Warszawskie; Rady Związków Zawodowych

■seSgJSS®

Dążenie do posiadania własnego ką- 
%a jest w  człowieku tak silne, że 
wielu ludzi „urządza" się choćby w 
Wypalonych i zniszczonych domach — 
byle być tylko w  swoim mieszkaniu.

Na zdjęciu dom przy ul. Gibal­
skiego 12. Pod zwałami gruzów, w 
ocalałym pokoiku „zamieszkała'-' ob. 
Węgielek, pracownica kolejowa, Opa­
lone ściany obieliła wapnem, drzwi 
sama zbiła z desek. Locum to zaj­
muje wraz z matką i dwojgiem ma­
łych dzieci. Pomieszczenie nie jest 
wygodne, ani zdrowe,

—* Lepsze takie —  mówi — niż 
bezcelowe chodzenie po urzędach 
kwaterunkowych,

— Jakoś tam wytrzymamy — po-

Nowe konto na odbudow ą  Warszawy
tu Banku Narodoujym

Oddział główny Narodowego Banku 
Polskiego w Warszawie, otworzył spe­
cjalny rachunek depozytowy „Ofiary 
na odbudowę Warszawy11, na który bę­
dą składane wszystkie papiery wart oś 
ciowe, przekazywane przez ofiaro­
dawców na odbudowę stolicy.

Wszystkie osoby, które na wy dźwig- i

nięcie Warszawy z ruin pragną ofia­
rować jakiekolwiek papiery wartościo­
we, proszeni są o przekazywanie ich 
bezpośrednio na konto Narodowego 
Banku Polskiego w Warszawie, który 
wydawać będzie odpowiednie pokwito- 

! wania.

1  dni n re s if u  z a a w a n t u r y

Jan Rusiecki
Warszawski ruch zawodowy, który 

wykazał niebywałą energię i inicjaty­
wę, obejmuje swym zasięgiem wszyst­
kie dziedziny żyęia. Warszawskie 
związki zawodowe liczą już 160 tys. 
członków.

■— W  żadnym województwie czy 
większym ośrodku pracy ruch zawo­
dowy nie powstawał w  tak trudnych 
warunkach jak warszawski —  mówi 
ob. Jan Rusiecki, przewodniczący 
Warszawskiej Rady Zw. Zaw., nagro­
dzony Krzyżem  Polonia Restituta V 
klasy za organizowanie Zw 
czasie okupacji.

d© odbudowy miasta i zniszczonego 
przemysłu,

W  W YZW OLONEJ W ARSZAW IE
Po uwolnieniu Warszawy zawrzała 

praca na drugim brzegu Wisły. Dźwi­
gnęła się trudem robotników elek­
trownia, gazownia,, uruchomiono wo­
dociągi, ruszyły tramwaje.

Po zakończeniu działań wojennych, 
przed Zw. Zawodowym stanęło zada­
nie podniesienia wydajności pracy, ja ­
ko zasadniczego warunku unormowa­
nia płac. Zadanie to wykonaliśmy. Po­
woli, lecz z każdym tygodniem, na­
stępowała poprawa bytu.

Drugim poważnym zadaniem było 
stworzenie kadr działaczy związko­
wych. Powstał nowy typ działacza, 
interesującego się całokształtem za­
gadnień gospodarczych i produkcyj­
nych, co pozwalało mu podjąć się o- 
forony interesów mas pracujących.

Związki Zawodowe rosły, osiągając 
imponujące liczby członków. Brały 
one udział we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego i samorządowego, 
organizowały szereg akcji, mających 
duży wpływ na poprawę bytu ludno­
ści pracującej.

Ostatni© na terenie Pragi Starostwa 
prowadzą walkę z ulicznymi awantur­
nikami. Nie ma tygodnia, aby przed 
sądem starościńskim przy ul. Jagiel­
lońskiej 1, nie stanęło około 50 osób. 

Ponieważ wielu ukaranych chętnie 
płaciło niewysokie stosunkowo grzyw-

j ay i w dalszym ciągu przy lada okazji 
I urządzało awantury, w stosunku do 

niepoprawnych recydywistów zastoso­
wano areszt bezwzględny.

Na ostatniej sesji 7-dniowym aresz­
tem ukarano m. i na. E. Gołębiowskie­
go, R, Grzełę i A , llranowicza. (as]

Jeszcze nie umocniły swych pozycji 
wojska na Pradze, gdy powstaje ko­
misja organizacyjna Rady Związków 
Zawodowych. Ludność Pragi, która 
znalazła się prawie na pierwszej li­
nii frontu, pozostaje w  swych domo­
stwach i zniszczonych zakładach pra­
cy, rozpoczynając nowe, lecz trudne, 
pełne poświęceń życie.

W  krótkim czasie zorganizowaliś­
my komitety fabryczne, które z miej­
sca przystąpiły do odbudowy warszta­
tów pracy i komunikacji oraz zajęły 
się dostawą żywności dla pracujących. 
Zw, Zawodowe zorganizowały również 
ochotniczy zaciąg do wojska i pomoc 
walczącym żołnierzom. Po uruchomie­
niu fabryk przystąpiono do opraco­
wania stawek płac i organizowania 
ekip, które natychmiast po oswobo­
dzeniu Warszawy mogłyby przystąpić

OBRONA
INTERESÓW  LUDZI PR A C Y

Zw. Zawodowe brały i biorą nadal 
udział w rozdziale żywności i kon­
troli cen, w kontroli przydziału miesz­
kań, w  organizacji gospodarstw i o- 
gródków działkowych. Rada Zw. Za­
wodowych organizuje ochronę dostaw 
węgla z kopalni, przeznaczonego dla 

Zaw. w I ludności i przemysłu. Uzyskano zniż­
ki na przejazdy w  komunikacji miej­
skiej, znaczną zniżkę do kin, teatrów 
itd. Opakowaliśmy umowy zbiorowe,

pracownicy ofcrżymalYdodateic
ay-

W- akcji społecznej odgruzowania 
Warszawy wkład Zw. Zawodowych, 
jest największy.

RO ZRASTAM Y SIĘ W  G ŁĄ B  
Przed kilku dniami osiągnęliśmy 

liczbę 160 tys. członków. Po otrzy j 
maniu nowego gmachu na ul. N ow y 
Zjazd Nr. 1 rozpoczynamy drugi etap) 
naszej pracy. Początkowo rozrastali^ 
my się wszerz, teraz rozrastamy się 
w  głąb.

Zw. Zawodowe wysyłają robotników; 
do szkół technicznych. W  szkole Zwd 
Zawodowych przeszkalają się na krót** 
koterminowych kursach setki działam 
czy w różnych dziedzinach pracy spo* 
łecznej i oświatowej. W  najbliższej 
przyszłości zorganizowane zostaną 
przy wszystkich fabrykach świetlic© 
i biblioteki oraz punkty ochrony 
i higieny pracy.

Z W IĄ Z K I ZAWODOWE 
W  W YBORACH

Zw. Zawodowe zedeklarowały swój 
udział w  wyborach po stronie Bloku 
Stronnictw Demokratycznych. Zwy­
cięskie wybór utrwalą zdobycze so­
cjalne mas pracujących, uczynią j© 
rzeczywistym współgospodarzem kra­
ju i otworzą przed ruchem zawodo­
wym nowe horyzonty —  kończy swa- 
wywody ob. Rustecki. (m. g .).

Pracownicy Dyr. Lasów Państw.
na idisiiiitowę Warszawy

W dniu wczorajszym, przedstawiciele 
warszawskiej Dyrekcji Lasów Państwo- 
wyicłi ob. Tadeusz Kuryiio i Franciszek 
Poczwa, złożyli na ręce wiceprezydenta 
Warszawy prof. E. Strzeleckiego czek na 
55 tys. zł. — ofiara pracowników i war­
szawskiej Dyrekcji Lasów na odbudowę 
Warszawy. 
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Uczymy się grać na pianinie, skrzypcach i harmonii
Orkiestra Międzyszkolna na Mokotowie

Przy szkole powszechnej snr 31 aa 
Mokotowie, ul. Grottgera 22 zorgani­
zowana zostanie Orkiestra Między­
szkolna (strurmaj. Nauka gry aa 
skrzypcach, mandolinach, gitarach, pia 
simie i harmonii odbywa się dwa razy 
w tygodniu aa instrumentach włas­
nych i częściowo szkolnych. 

Dziewczęta ś chłopcy okolicznych 
szkół, którzy pragną uczyć siz muzy­
ki, wdami zgłosić się pod wyżej poda­
nym adresem w godz. 12 — 15, do 
nauczyciela śpiewu p. Lewandowskiego. 
Dla uczniów zaawansowanych w mu­

zyce, nauka gry w zespole Orkiestry 
Międzyszkolnej jest bezpłatna. Do 
orkiestry szkolnej przyjmuje się tylko 
kandydatów, którzy posiadają aa pi®-* 
mie stwierdzone zezwolenie rodziców-,

Orkiestra Międzyszkolna gotowa jest 
zakupić każdy instrument muzyczny 
najbardziej nawet zniszczony. A  kio 
chciałby wypożyczyć pianino lub har­
monię od 80 do 120 basów, może rowo 
nież zgłosić się do kierownictwa or* 
kiestry, celem omówienia warunków^

(J)

T. Ł O P A L E W S K I
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Profesor Rutiiewicz po opuszczeniu Pruszkowa wraz 
r rodziną osiadł na wsi u gospodarza Józefa Komara. Pierw­
szy raz po dfwócłt miesiącach w pionącej Warszawie, Runie- 
wicz oddycha świeżym powietrzem wsi, uspakaja go spokój 
pól, a praca na roli uspasabfa go do rozważań. Z tych my­
śli zrodziła się mowa ocena zięcia, biorącego czynny udział 
w powstaniu.

— Nie wiem o co chodzi?
— Bo gdyby nawet mój słownik ocalał, a Niemcy 

wygrały wojnę, to i tak nigdybym go nie ujrzał w druku.
Z  pewnością — uśmiechnęła się Lena, — ale co 

Zygmunt ma z tym wspólnego?
— Otóż Zygmunt, muszę mu to bezstronnie oddać, 

wcześniej niż ja uchwycił sens zdarzeń | ewentualne 
Ich następstwa. Zajął się więc sprawą zasadniczą. To 
znaczy wziął broń i zaczął strzelać do Niemców. Ja 
powinienem był zrobić to samo. Do końca życia będę 
miał wyrzuty sumienia, że tego nie uczyniłem,

— No, Stachu — odezwała się Krystyna — nie mo­
gą wszyscy być żołnierzami, nie mogą wszyscy iść na 
front Pomińmy nawet to, że masz już swoje lata.

— Moje lata! Joffre miał 63 lata, gdy został naczel­
nym wodzem Francji i pobił Niemców nad Marną... 
Oczywiście — złagodził odpowiednim gestem ten am­
bitny zapęd, a ni by mi się śniło o karierze wojsko­
wej. Mówię tylko, że niedołęgą fr&swczt nie jjesfesiL

Miałbym siły nie tylko na pracę przy biurku. Przykro 
mi, że Zygmunt mógł mnie uważać za oportunistę 
i samoluba. Trudno by mu się nawet dziwić.

— Zygmuś ma dużo sympatii dla ojca. Gdy wróci 
przekonasz się o tym,

— Wróci, na pewno wróci — z pośpiechem tro­
chę niezręcznym wtrąciła się Runiewiczowa. Uważa­
ła, że mąż niepotrzebnie zaczął tę rozmowę o Janec­
kim. Nie wiadomo było, co się z tamtym stało. Od 
czasu jak odwiedził ich w piwnicy nie miełi ©d niego 
wieści.

Gdy wychodzili z  Warszawy Lena daremnie usiło­
wała dowiedzieć się czegoś o losie plutonu, w którym 
Zygmunt walczył. Brakowało pewności, czy żyje i po­
wędrował do obozu jeńców, czy leży martwy gdzieś 
tam w ruinach miasta. Wierzyła w tę pierwszą możli­
wość; ale w sercu jak nietopniejąca grudka lodu tkwił 
lęk i czasem falą zimnego dreszczu przebiegał przez 
ciało, Tylko matka rozumiała przyczynę tych wstrząs 
sów ramion — jak pod wrażeniem nagłego, a niedo­
słyszalnego dila innych huku. Sypiały w jednym łóżku, 
na jednej poduszce. Zdarzało się po nocach, że podu­
szka obok twarzy córki była wilgotna. Pani Krysty­
na powściągała wtedy odruch, aby wziąć córkę w obję­
cia, przycisnąć do piersi i dać jej do zrozumienia, ie  
czuje to cierpienie i pragnie ją pocieszyć. Obawiała 
się bowiem, że Lena wtedy przestanie tak dzielnie pa­
nować nad sobą, że się rozklei.

W dzień zaś w potocznych rozmowach nieobec­
ność Janeckiego traktowało się, jakby nikt nie miał 
ani cienia wątpliwości co do jego powrotu, Tylko Ru- 
niewicz, jak zwykle, był roztargniony I niebacznym 
odezwaniem się mógł mimo woli rozjątrzyć z©mas-ko-

Tym razem jednak profesor z właściwą sobie zdol­
nością nagłego przerzucania uwagi z przedmiotu na 
przedmiot (co u jednych jest rezultatem szybkości sko­
jarzeń, a u innych dowodzi początków aberacji umy­
słowej) zajął się wnukiem. Wziął go z łóżka i posadził 
na kolanach. Gdyby Janecki to widział, sprawiłoby 
mu to przyjemność. Runiewicz po tym, co przed chwi­
lą o zięciu mówił, radby mu był w ten sposób dać do­
wód sympatii.

— Ten mały podobny jest do ojca — rzekł — do­
piero teraz to zauważyłem.

Zaczął cmokać na dziecko jak na ptaka i prztykać 
mu palcami przed nosem. Malec z miną bardzo serio 
-wlepił swe okrągłe, niebieskie oczy w twarz starszego 
pana.

— Ojciec co prawda, ma oczy piwne...
— Zygmunt ma szare oczy — sprostowała Lena.
— Tak? zdawało mi się/le piwne! Ale kolor oczu 

u dzieci z biegiem lat się zmienia, tak samo jak kolor- 
włosów. Więc podobieństwo będzie większe... No, coś 
się tak na mnie zagapił, młody człowieku?

Znowu cmoknął i strzelił z palców. Dzieciak ani 
mrugnął. Chabrowe źrenice nieruchomo 1 badawczo 
wpatrywały się w okulary profesora, który wydawał 
się trochę tym speszony.

— Patrzy na mnie jakby sobie coś myślał. Te dzie­
ci urodzone w czasie wojny są niesłychanie poważne. 
Ciekawe, co z nich wyrośnie? Ile on już ma, ten twój 
syn?

—• Osiem miesięcy skończy! akurat jak byliśmy 
w Pruszkowie,

—- No, to niedługo powinien zacząć mówić. To 
będzie bardzo interesujące... Radzę cl zapisywać piesrw-

W tym momencie Jureczek ocknął ssę z urokts, 
który rzuciły na niego migotające światłem szkła 
dziadka I wykonał rączką dwa szybko po sobie nastę­
pujące, lecz celowe ruchy. Pierwszym ściągnął okulary 
z nosa profesora, zanim ten zdołał się spostrzec, dru­
gim wpakował je sobie do ust. Nie zdążył jednak d o  

| kładnie zbadać smaku tego interesującego przedmio­
tu, gdyż matka równie szybko odebrała mu go, wy^ 
tarła chusteczką | zwróciła rozbawionemu ojcu.

— Fe! Nie można brać wszystkiego do buzi!
Wzięła zmartwionego synka na rękę. Runiewicż 

śmiał się.
To zupełnie zrozumiałe. Najsilniejszych emocji do­

starcza niemowlęciu najpierw zmysł smaku. Zaczyna 
przecież od tego, że ssie pierś matki i osiąga przyjem* 
ne wrażenie sytości. Potem zwraca uwagę na wszystk© 
co się świeci, co błyszczy. Rzeczy te mają dla niego 
wartość o tyle, o Ile nadają się do jedzenia.

Stara Komarowa' wytknęła głowę z kuchni I oznajh 
miła, że obiad na stole. Runiewicz spojrzał przelotnie 
w okno: oracz z koniem zeszedł już z poła. Było więc 
południe. Kiedy przeszli do kuchennej izby tam dymiła 
już kartoflanka z zacierkami; Komar zdjął wilgotną 
marynarkę i powiesił przy drzwiach na gwoździu, 
W kamizelce tylko, jak zwykle w dzień powszedni, za­
siadł do posiłku. We troje z żoną i matką jedli z jed­
nej miski; trójce warszawiaków podawano na osob­
nych talerzach. Początkowo były o to kwestie. Pani 
Runiewiczowa nie chciała korzystać tu z żadnych 
przywilejów. Mąż i córka tak samo. Ale gospodarz oś­
wiadczył, że te kilka talerzy, które mają w gospodar­
stwie, przeznaczone są właśnie dla podejmowania 
gości,

D. e,



Kursują „trajlusie“
ju ż  p r z e s z ł o  r o k

W  dniu 5 bm, minął rok od chwil:
Uruchomienia trolleybusów w Warsza­
wie. Nowy ten środek lokomocji cie­
szył 6ię w Stolicy w ostatnim czasie 
dużym powodzeniem Dotychczas „trai- 
lusie" przebyły 387.605 km. W ' ty di 
czasie przewiozły 7.675 974 pasażerów, 
którzy dali miastu zarobić 25.870 tys. 
słotych.

W  br. przewiduje się uzupełnienie 
zużytego taboru i rozbudowę sieci troi 
Seybusowej. (as)

-----y — . .

Grzywny
n a  b ru d a s ó iD

Wielu administratorów nie interesu- 
<§? sit stanem domów powierzonych ich 
©piece Ostatnio Starostwo Grodzkie^
Śródmieście przeprowadziło lustrację 
posesji mieszkalnych, W szeregu no­
mów stwierdzono brak oświetlenia kia 
tek schodowych i brudy,

Administratorów tych domów sta* 
wiono przed Sąd Starościński przy 
ul. Marszałkowskiej 95, który m. i rui. 
ukarał grzywną po 1100 zł, H. Lieircn 
berga, ul, Zielińskiego 11, A, Pi«Łrzvko 
Wfikiego, Żelazna 43, J. Kwiatkowskie- 
go, ul. Krucza 7, T. Matusiaka, ul. Bu­
rakowska 5, M. Kaca* ul. Smulikow­
skiego 2, (as)

Wzrost zachorowań
n a  o s p ę  lo ie t r z n ą

Ostatnio zanotowano wzrost zacho­
rowań na ospę wietrzną. Na szczęście, 
przebieg jej jest łagodny.

Wobec tego, że ospa wietrzna wyma­
ga 2-tygodniowego odosobnienia, jest 
nadzieja, że większość dzieci zakończy 
kwarantannę przed końcem ferii świą­
tecznych. (wr)

ŻYCIE SPO RTO W E~
Polski Związek Łyżwiarski wyjaśnia

s p r a u ie  D o i  śnij S z w a jc a r s k ie j  °,?e Doliny Szwajcar-
* a  ’ skiej, by uruchomić tam ślizgawkę dla

. W  związku z ar't, zamieszczonym w 
„Życiu Warszawy" z da, 6 bm,, o trzy 
sialiśmy list od PZŁ traktujący o epra 
•wie uruchomienia ślizgawki na tarenie 
Doliny Szwajcarskiej. W liście czy* 
kamy:
t Jako najstarsze stowarzyszenie łyż­
wiarskie na terenie Warszawy, etowarzy 
szenie nasze, zmuszone było podczas 
okupacji niemieckiej, zaniechać swo 
jej działalności. Z chwilą wyzwolenia 
Polski z pod okupacji niemieckiej, 
uczyniliśmy zaraz starania wobec "władz 
celem wskrzeszenia swej działalności, 
a następnie już w iecie 1946 r. poczy­
niliśmy starania w kierunku uzyskania 
naszego terenu przy ul, Szopena 3/11

Niestety, Dolina Szwajcarska jest w* 
posiadaniu Sp. Wydawniczej „Książka", 
imającej siedzibę w War&zawie przy 
ni, Smolnej 13, i Spółdzielnia ta , bro­
niąc się w sprawie sądowej na posie- 
dzieniu w dniu 3 grudnia 1945 r. przez 
usta swego pełnomocnika oświadczyła, 
że w sezonie bieżącym w żadnym wy­
padku W TŁ ślizgawki nie uruchomi.

Nic nie pomógł ani list, skierowany 
do Sp, „Książka" ani konferencja na­
szego radcy prawnego z dyrektorem 
„Książki" p, Stołarc2vkient.

Z przyczyn więc od nas niezależnych,

dzień po iDpzujolenlo

mm.

Jeszcze parę kroków po śliskiej, 
lodem ściętej Wiśle, potem kilka 
schodków, wyżłób Urny sh w zmarz­
niętej ziemi wysokiego nasypu i... 
ulica. Warszawska ulica. Nad nią 
wiadukt mostu Poniatowskiego, któ 
rego zwalone przęsła sterczą w śród 
ku rzeki,..

Filary wiaduktu odlepione „Ży­
ciom Warszawy". Przechodnie, któ­
rych jest coraz więcej, zatrzymują 
się czytając. Podbiegają do nas, 
wyrywając wprost z rąk egzempla­
rze przyniesionej z Pragi gazety. 
Najpierw zdumienie, potem radość 
i rozrzewnienie. Z ust do ust prze­
chodzi wieść, że to przecież „po ,pol- 
sfcu‘‘, że słowa własne, zrozumiałe, 
że ojczyste i wolność głoszące... Ja­
kaś kobieta głośno płacze. Młody 
człc-wiek powracający z obozu z 
Pruszkowa pyta ciekawie o Pragę. 
Zdziwienie maluje się na jego w y­
chudzonej twarzy, gdy słyszy, że 
na lew ym  brzegu są ludzie, żyją i 
pracują normalnie. Z łękiem za­
pytuje o jedną z ulic praskich. Ma 
tam przecież najbliższych... A  potem 
biegnie ile sił starczy w stronę 
Wisły. Byle prędzej do swoich.

#
...Pod nogami całe stosy róż­

nych rzeczy. Podarte książki, jakieś 
fotografie i liście z wieńców cmen­
tarnych. ' Co kilkanaście metrów — 
rząd drewnianych krzyży. .Zbitych 
na prędce, w pośpiechu. Na nich 
nazwiska poległych. Dzieci, młodzie

w

nych, potarganych, opatulonych w 
chustki i galgany. Na wietrze powie­
wają pościągane z Pragi biało-czer­
wone sztandary zatknięte na reszt­
kach ocalałych murów.

Gdzieś wysoko w górze rozlega się 
cichy warkot. To „kukuruźnik" — 
radziecki samolot wywiadowczy, któ­
ry w czasie- ciężkich dni powstania 
Lak często pojawiał się nad miastem, 
napełniając otuchą skołatane serca...

Ulicami ciągnie tłum. Zmęczone lecz 
pełne radości oczy zdają się krzy­
czeć.

Warszawa wolna! (J )

informacje rad iow e
u; dniu loyboróiu

V/ niedzielę dnia 19 b.m. w  dniu 
wyborów do Sejmu program Polskie­
go Radia nastawiony będzie specjal­
nie w kierunku jak najdokładniejszego 
i jak najszybszego informowania ra­

ną jezerszy eh mas publiczności, jak to 
było od 50--c:u łat, gdy tymczasem ńa 
terenie ślizgawkowym Doliny Szwaj­
carskiej leżą zwały węgla i koksu, 
dla których jak zaznaczył p. dyr. Sto­
larczyk, innego mieicca nie ma.

Nie możemy w tym miejscu nie za­
znaczyć, że zawodnicy nasi zmuszeni 
eą trenować na cudzych lodowiskach 
(podobnie jak piłkarze KS Polonia), 
by móc wziąć udział w zawodach, 
urządzanych obecnie od 5 stycznia br, 
przez Polski Związek Łyżwiarski, na 
Jeziorku Karniotiikowskim.

Powyższe oświadczenie możemy po 
przeć odpowiednimi dowodami, znaj­
dującymi się w naszym, posiadaniu.

ży, ludzi w  sile wieku. Wśród ma­
łych mogił, przykrytych grubą war 
stwą śniegu — święte obrazy i f i ­
gury.

\Y innym znów miejscu obok o- 
gromnej barykady, widnieją ślady 
zakrzepłej krwi. Na ziemi czapka 
uczniowska.

Wzdłuż ulic stoją domy - pudeł­
ka. Wewnątrz puste, wypalone. In­
ne zrównanmo z ziemią. Została ku­
pa gruzów, kamieni i cegieł. Wszę­
dzie dalej widać sterczące kominy 
i urwie-ka zwalonych domów. Gdzieś 
jeszcze płonie budynek. Kłęby sza­
rego dymu unoszą się w  górę. Z 
wnętrza buchają czerwone języki 
ognia. Ka-wał muru odrywa się od 
ściany i spada cicho na miękką 
powlokę śniegu.

+
W  powietrzu unosi się zapach spa­

lenizny. P łyty chodników powyrywane 
leżą wśród cegieł i gruzu na środku 
jezdni. Obok połamane krzesła, wozy 
tramwajowe, części garderoby, drob­
ne kawałki stłuczonych szyb i okien 
wystawowych. Tu i ówdzie zniszczone 
czołgi. Nogi co chwila plączą się w 
zwojach drutu i przewodów. ..

Zdemolowane sklepy zieją zniszcze­
niem i pustką. Wiszą nad nimi za­
rdzewiałe szyldy i zniszczone szkie­
lety lamp neonowych... Resztki da­
wnej Warszawy. Potrzaskane bramy 
ukazują samotnie sterczące mury spa 
lonyeh oficyn... W  Al. Jerozolimskich 
trup SS-mana. Siny, zmarznięty z 
zakrzepłą kroplą krwi na twarzy.
Jeden z tych którzy nie uszli.

Poprzez puste place widać błyszczą 
cy w słońcu krzyż, co jakimś cudem 
ocalał' na spalonych muraeh kościoła 
Wszystkich świętych...

Ludzie wciąż napływają. Biegną, 
zatrzymują się, rozmawiają. Zabrakło 
już numerów „życia Warszawy"...

Zdała dochodzą dźwięki znanej me­
lodii. Piosenka żołnierska. 3 za rogu 
wyłania się maszerująca równo or­
kiestra wojskowa. Otacza naszych 
chłopców rój dzieci i wyrostków—brud

Punkty rozdzielcze
arty kul ów tekstu I tt#ih

Miejski Wydział Artykułów Prze­
mysłowych komunikuje o uruchomieniu 
dodatkowych punktów rozdzielczych 
przy ul. Strzeleckiej 26, Targowej 66,
Puławskiej 61, Twardej 61, Mickiewi­
cza 21, Szpitalnej 5.

Wymienione sklepy rejestrują już i 
karty odzieżowe na IV kwartał 1946, r. ! pov;arue motorniczych i konduktorów

M

w I  a trach
Przed tygodniem mieliśmy w  War­

szawie mróz i śnieg, dziś mamy odwilż 
i błoto. A le tak nie jest wszędzie.

W Tatrach na wysokości ponad 1300 
m. zanotowano lekki mróz i opady 
śnieżne, co stwarza doskonale warunki 
narciarskie. Grubość śniegu wynosi:

mroź
W Sudetach do wysokości 600 m, pa­

nuje odwilż Na Podkarpaciu i w  Be­
skidach Zachodnich śniegu jest bardzo 
mało i leży tylko miejscami.

Do końca tygodnia na terenach gór­
skich będzie dość pogodnie, nocą mroź* 
no, w ciągu dnia temperatura w  pobii-

w Zakopanem 8 cm, na Bukowinie 7 j żu zera.
cm, na Hali Gąsienicowej 13 cm, na j Wiatry słabe przeważnie z kierun- 
Kasprowymi 55 cm. i ków zachodnich.

Na sporty zimowe 
da Zakspariigo 1 Szk larsk ie j Porątsy

P.B.P. „Orbis" organizuje w  dniach ; Okręgu Podhalańskiego P,Z.N. (Zapisy
od 6.I I  — 10.II 47 r wycieczkę do £a 
kopanego na bieg do kombinacji nor­
weskiej o mistrzostwo Juniorów II

Wjjpadkl i pr&eatępstuia
P R ZYS YPA N A  WĘGLEM

Na Dworcu Głównym robotnica 
Maria Kalinowska (Ceglana 14.) zo­
stała przysypana obsuwającym się 
węglem.

Lekarz Pogotowia stwierdził ogól­
ne potłuczenie, wstrząs mózgu i, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł 
Kalinowską do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

ZAC ZAD ZIAŁY  3 OSOBY
W domu przy ulicy Strzeleckiej 29 

uległy zaczadzeniu trzy osoby: Jó­
zefa Siewierska, uczeń Zbigniew 
Wróblewski i Bronisław Milczarek.

Odwieziono ich do szpitala św. 
Stanisława.

Przyczyną zaczadzenia było przed­
wczesne zakręcenie pieca.

PRZYG NIECIO NY BELKĄ
Na ulicy Szwedzkiej 2 został przy­

gnieciony spadającą belką Bolesław 
Stawiński zamieszkały w Otwocku,

Przybyły lekarz Pogotowia stwier­
dził złamanie nogi i odwiózł go do 
szpitala Grochowskiego. (óżj.

( diosłuchaczy o przebiegu glosowania 
na terenie całego kraju. Zorganizo­
wana została specjalna sieć kore­
spondentów radiowych, którzy od 
chwili rozpoczęcia wyborów do ukoń­
czenia będą w stałej łączności telefo­
nicznej z Rozgłośniami P.R. dostar­
czając najświeższych wiadomości z 
Okręgów Wyborczych.

Poza sprawozdaniami z przebiegu 
głosowania program Polskiego Radia 
w dniu wyborów składać się będzie z 
szeregu koncertów muzyki poważnej i 
popularnej.

Wyborczą służbą informacyjną Pol­
skie Radio zakończy dopiero po poda­
niu oficjalnego wyniku wyborów.

SigliSka pocztowców
d la  W a r s z a u iy

W akcji pomocy Warszawie w y d m y  
udział mają również szerokie rzesze 
pracowników pocztowych. Dla prze­
prowadzenia zbiórek pieniężnych przy 
poszczególnych dyrekcjach poczt i te­
legrafów zorganizowali oni pocztowe 
komitety odbudowy Warszawy, które 
poszczycić się mogą pokaźnymi efek­
tami.

Jednym z najofiarniejszych środo­
wisk pocztowców okazuje się Dyrek­
cja w  Olsztynie. 2 dobrowolnych skła 
dek zebrano tam 162.124 zł i przekaza­
no jako wkład pocztowców mazowiec­
kich w dzieło odbudowy Stolicy.

do dnia 4.II.47 r.}.
W dniach 13.II  — 20.11 wycieczka do

Zakopanego na Międzynarodowe M i­
strzostwa Narciarskie Polski. (Zapisy 
do dnia 11.II).

20,11 odbędzie się wycieczka do
Szklarskiej Poręby. Powrót do Warsza­
wy dnia l.III. (Zapisy do 18.11).

Szczegółowych informacji udzielają i 
przyjmują zapisy Oddziały P  B,P. „Or­
bis" w  Warszawie, Al. Jerozolimskie 
39 (Kotei polonia), ul. Bracka 16 (róg 
Al. Jerozolimskich), ul. Targowa 70 
oraz kiosk na Dworcu Głównym.

Teatry
TEATR POLSKI (Karasi* 5): O gofis.

14.30 „Szkoła obmowy", o gwiz. IB „Oud 
mniemany czyli Krakowiacy i Górale**. * 

OPERA rMarszarkowska 8): o goda. 18
„Uczeń diabła“ .

MAŁY (Marszałkowska 81): o godz 18
Subretka".
POWSZECHNY (Zamojskiego 20): o godz.

18 a w niedziele i święta o 15 i 18 „Dwa 
Teatry".

TEATR DZIECI WARSZAWY („STUDIO”9
Karowa 31): o godz. 12.30 „Pan Toen bu­
duje dcm" (w dni powszednie p-rzed.sta.- 
wien.e zamknięte dla szkói i instytucja).

JASKÓŁKA (Marszałkowska 68): co- 
dziennie o godz. 15 a w niedzielę i św.ę- 
ta o godz. 12 i ió bajka G Kwiecińskiej 
..Zapraszamy na weseie", o godz. 10 ,.MąZ 
pognębiony", a o godz. 20.15 sztuka pt. 
,, Juz nigdy me skłamię".

KUKUŁKA (Nowy Świst 8): codziennie 
o godz. 13 „Kp nki spod choinki".

PRASKI TEATR REWU (Żygmuntowska 
o): rewia pt. „Najmilsza gwi-ŁafiJ&a*'. Po­
czątek o godz. 17 i 18; w niedzielę i Święta 
o 15, 17 i 19

LUDOWY (Targówka 73 — vis s vis Dwor­
ca Wileńskiego): codziennie o godz. 18 
rewia pt. „Pod choinką".

Kina

KB9MIIA SM tTO W A
godz.. il*ta — Praga, ftalowa 73, start: uzyskał - Jut zgodę odipwiedatteh ciyrrni- 

dó dtttój nowego marszu przez Warszaw ę j ków I w najblifeiyeSi datach prześle da 
(dystans 6 klotu.) o nagrodę przechodnią i Komitetu Kuro^Cjakiego pismo * prośbą c
prezydenta m. Warszawy — inś, Tc i wiń 
skiegłł. Meta marszu przy ul. Mokote-w- 
s-kiej 4«. Mars* ten odbęifeśe się z okazji 
Ii-ej rocznicy wyzwolenia Warszawy.

Polski aswiązek Lekkoatletyczny otrzy­
mał ostatnio cd Komitetu Europejskiego

sti ety es-
Iem,

trzynany* nadal gotowość

ędrynarodowej Federacji Lekkoatlety 
i pismo z zapytaniem, czy Polska ninei pi

mistrzostw Europy

czy Polska pod* 
zergantecwania 

roku 1S55. PZŁft

R i i u a z i B s i A  nms  i t c k a i k h
l - s z y  d z i e ń  c ą g n i e n i a  I - e j  K i e s y  49 L o f s t ś i

ostateczne wyrażenie zgody na sorganiżo-
wanłe mistrzostw Europy. Oferta Polski 
wpłynęła, jak wiadomo, podczas kongresu 
3.A lt. tv Oslo w feb, teku. Pitka. Połeką 
o urządzenie nństmstw ubiega się Szwaj­
caria i cźaehosio-w.s-ftja.

&
o godz. 18-ej w 

Motorowej Wita „Legia" na 
orwsrę po*

We wtorek dn. ?A bm. o

ę Pic
arzódu W am . u*M. Sekreta

lokfeiu Sekcj
'Sta4i0hle W.P. Odbydrie się
siedzenia 
riat Zwiąai 
kału i cis 
gtttłz. 17-cj,

się W tyci samym lo- 
jędiia w feabdy wtorek o

śo.miu oUminacyjitte • za-
W3B5A prŁyniosiy zwycię- 

2 n-sd kom-bincwanym zc-

Wygrane po ICtLOdd zl. NrNi* 13524?
23223 28071

• Wygrane pa 20.080 a . NrNr 98 7S8S
21230 22662 27407 294S4 33869 38830 
41460 44751 44992 52920 54193 64390 
65321

’ Wygrana pa 10.600 zł. NrNr 2179
8922 12513 17788 23336 28732 29763 
30383 32615 33030 41505 41765 41859 
.42739 47243 43046 49102 52295 61428 
66340 08034 68853 63305

' ! Wysrane po 5,060 %Ł NrNr 1053 
*263 4354 7402 8630 11184 13217 13494 
22343 25527 37419 49957 45471 40370 
51350 54903 56010 58839 59027 64849 
69997

Wygrane pa 2.0S0 zl. N rNr 415 868

' Wygrane jm» 500 zl. NrNr 38 73 81 
176 222 87 336 80 485 556 62 79 704 
6 826 70 7 85 928 33 58 1019 137 172 
203 15 315 13 00 1611 12 55 SI 1757 
77 32 1832 6.2 2503 102 85 S8 31.1 13 
55 523 723 37 50 88 2005 22 46 91 
8040 171 320 483 4 74 619 703 63 802 
83 5 4115 354 79 435 68 581 72 612 85 
,794 8 880 3 305 5080 123 253 301 67 71 
432 3 605 061 6033 095 221 77 303 300 
420 70 574 64S 703 57 70 328 68 997 
7116 32 51 386 461 525 624 80 4 963 
8C40 7 89 92 130 5 57 93 7 234 302 
29 45 474 524 045 744 320 45 69 005 
61 8018 113 234 75 87 331 519 57 70 8 
877 931 10055 139 33 302 77 98 407 83 7 
503 85 029 7C4 43 11243 64 320 44 59 
75 96 420 89 502 36 622 84 96 724 65 
872 935 12049 73 132 204 29 00 425 60 
510 12 63 630 81 7 833 901 13042 52 
96 448 83 637 55 70 801 923 14119 53 
211 93 309 12 95 418 551 633 41 728 
64 803 15107 4? 222 04 332 9 427 E41 
703 805 20 037 10145 87 25T 410 73 
560 717 83 916 62 4 17004 54 140 134 
85 202 7 60 S 82 321 45 53 513 57 000 
70 89 700 85C 18010 82 S03 440 523 91 
4 679 803 902 9 70 5 10172 2Ó3 78 C7 
SCO 441 92 515 31 621 47 60 81 748 908

2C0C1 C98 114 183 215 476 493 538 
745 707 788 823 842 060 970 21024 057 
075 091 129 157 163 251 S-48 332 433 
406 539 578 600 601 700 720 815 826 
949 860 22.021 071 087 134 185 193 238 
274 386 4/1 603 651 848 88-5 966 080 
23028 150 160 2S4 328 332 837 412 Ż61 
622 066 711 74j 908 24017 019 084 124 
178 243 200 512 526 613 616 640 677 692 
711 774 85B 832 25023 078 239 446 593 
703 006 864 915 28.033 099 112 171 1B5 
238. 234 372 S87 397 447 416 603 081 
3S9 730 005 27014 092 111 15.1 £24 28S 
331 418 421 562 610 063 834 836 844 
005 £3083 030 035 ISO 143 165 233 
£98 420 422 6:4 709 830 872 COS 91X 
904 2S009 195 403 500 556 573 580 330 
023 67? 705 751 307

30155 £37 463 510 528 673 695 312

Stos ograne w 
zs,graniczę 

s m d „ssłtrae** s
stpułrea „Elektry eSktoć1* - „Rywal1*. W. mu­
sza: Kiucszj-ik <E) przegrał na. punkty z 
KrbabcrgSćm-; w. kogucia: mistrz Pcłiki — 
Rokita Riadsie ńa ippetki Dąkfemskiego) 
w. piórkowa: (w. amerykańska) Markow­
ski (li) remisuje 3 Sawką: w. lekka: Gic- 
ra.it (E) ułegł na punkty W&rckoiowi; w 
ftro&ata; KsAlkAw-iez (£) przfcgrfcł de K& 
szewskiego; w. Kulisa (£) pake-
nal syretkirgo; w. ciężka: (w. aanerykau- 
ska) Szajetyski (S) n;ć rc, ^rygną-I walki 
z Kożerfckun.

Ł ś M ś ą g  c | i

Ola kogo są tramwaje?
„NiejcdcoŁrotnie już na łamach pism ; przepełnione i dysponująca nmmt wol* 

zwracano uwagę na karygodne poślę- j nymi miejscami. Zdarzają się -rćwrśii
i takie wypadki, że niektórzy pas aż ę- 
rcwńe, pragnący wysiąść, his mogą 
skutkiem krótkiego nostoju lufbłu uczy 
n-ć tego. Konduktu obowiązany jest 
nie prędzej dać sygnał do odjazdu, 
nim wszyscy nie wysiądą, a ocrv>kują­
cy na przystankach nie zajmą miejsc 
w wagonie. (Red.}

PrezfcS P2IKŁ — u
p r ci eettow a 1 Fcłs k ę 
Aatcdfrwej L!§5 Huk 
będą Se o&ra-dodtiai w 
kej u wy'Cii aiistRds tw

i
w dalszym ciągu 

w kc-szskdwce męski 
lety w.o. na Skfźś (3 
konała Skis zś:21 (li

,r. Boczar, ^będzie rc- 
ia kongresie Międi.y 
■ is na Ludzie, który 
Pradze podczas hc 

i EUrOpy, (X1)
fc
ń istrzuatw W a r sra. w j 
,j Iskra Zdfefeyła puit* 
:8) a Śródmieście po- 
i8). (Biz)

tramwajowych, uruchamiających wóz 
wcześniej, nim pasażerowie zdołali 
wysiąść i wsiąść. Eta. 10 bm. na placu 
Zbawiciela zdarzył 6ię następujący wy­
padek: o godz. 15-ej, podjechała trzy- 
wagonowa „14-ka‘ . Wśród wsiadają­
cych była ma tik a z małym synkiem chc 
rym na nogi. Usłużni ludzie podsadzi­
li dziecko. Matka znajdowała się na 
stopniu, gdy wóz gwałtownie ruszył. 
Kobieta ześlizgnęła się, spadając pod 
tramwaj. Podciągnięta natychmiast 
przez ludzi,zdaje się nie odniosła szwail 
ku, lecz dziecko p-ojcchało sanie. 
A tymczasem w tramwaju były jeszcze 
wolne miejsca siedzące! Tu muszę pod­
kreślić, że dwaj oficerowi W.P. do­
wiedziawszy się od krzyczącej matki 
o co • chodzi, dogonili tramwaj i po 
częłi dzwonić gwałtownie, Motorniczy 
zupełnie nie reagował Oficerowie jed 
nak wciąż dzwonili, w:ęc po dłuższym 
czasie wóz stanął. Wtedy jeden z ofi­
cerów zabrał dsiacko by je od.pro 
wadzić do matki. Czas już chyba, b\ 
personel tramwajów dostosował się dc 
potrzeb pasażerów — zwłaszcza w cza* 
śie obecnej ślizgawicy. Ostatecznie czy 
ludżic dla tramwaju czy tramwaje dla 
łudzi?"

Crvtelni£2!k& D.R.
Uwagi naszej czytelniczki są  zupef 

nie słuszne. Codziennie bowiem daje 
się zauważyć, jak  z przysionkti odcho­
dzą tramwaje, poznst
tłum pm&śerów, zapełń

Icc na jezdni 
zresztą nie

13, 15.3®,

ssscńsf

RALADIUM (Złota 7/9): gofl*
13 i 28.SC „Zakazane piosenki".

ATLANTIC (Chmielna 3S): o godz. 12.30, 
la, 17.30 1 20 „Zakazane p.Oseuhd".

POLONIA (Marszałkowska 50): o go-dł, 
13, 1.5.30 13 i 20.30 „Zakazane piosenki".

STYLOWY (Marszałkowska 112): o gods. 
U, 13.30, 16, 18.30 i 21 „JSaksiane piosenki".

SYKL MA (Praga, Inżynierska 2); „Zacza­
rowany kw.ei".

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4): „Podrzu*
t£'k“ .

OŚWIATOWE Nr 1 (Żoliborz, PI Inwa­
lidów 10): „Meksyk".

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla
członków związków żawóóowyeh młodzie­
żowych i wojska do nabycia w Rsdzi® 
Zwjązków Zawodowych, Nowy Zjczd i.

g  f »  € r  f  u £ 4B $ £ z z m

Władysław Damoa, List Pański w  słowo „uposażenia" czy „dochód" nie
sprawię nieodpowiedniego zachowa- różni się niczym, gdyż uposażenie Pań 
nia się kasjerki na stacji Mrozy kie- skie jest jednocześnie Jego dochodem. 
tu jemy do naczelnika tej stacji z proś- i Homar.' Siedlce. Uważa Pani, iż w 
ba o zbadanie sprawy i przesłanie szpitalach nie powinno być tak zwa- 
nam wyjaśnienia. j nych separatek. Twierdzenie to wy-

Janka z Pragi. Po powrocie z obo- daje nam się niesłuszne. Ciężko cho* 
zu zamieszkała Pani wraz z rodziną j rzy me mogą często przebywać na o- 
u. swojego brata na Pradze jako sub- i gólnej sali chorych, gdyż narażaliby 
lokatorka. Obecnie brat Pani ożenił j ich niejednokrotnie na przykrości craz 
się i przeprowadził do mieszkania żo-j  mąciliby ich spokój. Oczywiście iż ci 
ny. Opuszczone przez niego mieszka- i chorzy, którzy przebywają w separet- 
rae zostaio całkowicie do Pani dyspo- ! kach, jeśli stać ich na to, płacą za 
zycji. Udała się Pani do kwaterunku, szpital drożej. Biedni chorzy otrzymał­
by uzyskać nań nakaz, Nakazu Pani 
nie otrzymała, gdyż kwaterunek o- 
rzekł, iż jest to dom pozostający pod 
administracją Zarządu Miejskiego. 
Jeżeli dom ten jest miejski (nie to 
•samo co pod administracją W AN) a 
brat Pani był pracownikiem miejskim 
i wyprowadził się, to zgłosić lokal |

ją pod tym względem daleko idące ul­
gi. Powiada Pani dalej, iż dziś każdy 
chory powinien otrzymać miejsce w 
szpitalu i pomoc zależnie od stanu i 
nasilenia choroby a nie kieszeni. W 
tym wypadku zgadzamy się z Panią. 
Musi Pani jednak wziąć pod uwagę, 
iż brak jest budynków szpitalnych,

1509 1805 2330 3135 4216 5102 6358 945 3102-8 049 024 178 225 085 460
648-3 7113 7621 7872 8833 12439 14235 48-1 58*3 566 700 32250 305 352 578
14439 14484 13053 17712 18585 20342 545 £87 81S 802 976 978 33001 .044 116

I -ił O 21439 22185 22333 22824 232-86 228 280 217 S4‘i 59Ó BIB 623 679 03S
23359 23514 24032 24874 25138 26719 970 3422o 260 303 230 350 S81 432 m
26803 27218 27762 27843 29172 31172 600 748 812 503 045 954 953 953 35016
31354 31433 31990 32282 33127 34524 059 097 152 162 105 2S? 354 416 m
35475 36088 384S9 śSCoi 33036 38402 454 477 500 G49 787 803 898 Ś36 018
41110 42629 42728 43215 41613 43200 36153 321 411 412 414 420 425 465
46976 48048 40112 49571 50431 52644 459 538 6GB 655 703 707 798 574 934
54359 54367 54956 55352 55809 58495 951 37012 ISO 152 175 193 200 208 243
58005 804.56 61060 68774 65674 83825 257 822 451 464 537 730 789 778 C3S
§5965 66615 67889 60323 68623 855 883 886 939 946 38021 043 019 105

161 405 438 543 606 667 745 780 952 
38080 247 306 36S 424 430 501 517 
543 676 684 762 872 693 803 928 38Ó 

40083 134 HO 209 346 411 412 464 
793 837 888 839 41023 DBS 1£5 227 270 
494 561 716 950 42200 232 316 376
433 621 702 8c4 939 43019 ISO 271
280 368 432 503 541 654 655 680 663 
789 834 902 944 965 581 44007 033 
051 055 085 132 159 305 45S 401 4S2
503 609 639 801 811 831 505 917 9*7
45018 063 100 154 266 2S2 329 3S0 
339 653 660 765 S07 818 830 S89 385 
43037 063 141 153 183 2.87 311 543
478 584 633 644 749 764 882 384 088 
902 845 948 957 973 47052 683 105 
350 173 176 218 430 439 444 4SS 519 
602 813 665 088 720 741 902 48039
194 322 414 511 ®97 945 40002 683
117 185 175 284 321 393 440 446 447
471 477 482 617 G93 708 709 711 016
048 30023 140 141 ISO 218 423 517
827 700 784 837 51003 019 022 067 079 
084 145 218 819 830 681 850 6-53 015 
926 52004 082 £41 315 331 435 517
547 5S0 627 647 713 765 787 763 
770 777 911 924 932 53005 032 053 
391 428 518 673 <593 714 722 £23 845 
54625 057 000 149 1G7 A  132 3A  
383 435 559 553 503 752 770 U0 £73
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Z B I G N I E W

W I T E S Z C Z A K
d g r s lto r  oddalało refoooiuego F. C. H.

uj Crlś stu l ca cli

po ciężkich cierpieniach zmarł dnia 15 stgeznia 1947 r.

Pogrzeb o d b ę d z i e  się dn 17 stycznia 1947 r. 
UJ Częstochowie z kościoła Gimnazja! o ego o godz. Ii-ej

W  zmarłym straciliśmy ofiarnego i zasłużonego 
praco arnika

Cześć Jego Pamięci

fiYftS&tJA NACZELNA 
PAŃSTWOWEJ CENTRALI HANBLOW&J 

2S8"1 W WARSZAWIE.

wtedy otrzyma go inny pracownik i personelu, lekarzy, & chorych jest pro- 
miejski. Jeśli natomiast dom ten jest i centowo więcej aniżeli przed wojną, 
w administracji miejskiej należy uzy- j Trudno więc w tych warunkach dać 
skae zgodę Wydziału Administracji1 należytą opiekę wszystkim chorym. 
Nieruchomości ul. Karowa 
Mieszkaniowa.

Repatriant z Płońska, Jest Pan re­
patriantem zza Bugu. Pracuje Pan o- 
beonie w instytucji samorządowej. Je

0, Sekcja Zofia Mirecka. Warszawa. Statek 
„Sobieski" znajduje się w tej chwili 
w  percie gdyńskim, gdzie jest grun­
townie remontowany Dlatego też po­
winna Ps.ni list do znajomego, który 

telf wrócił Pan przed 30 czerwca j zatrudniony jest na tym statku. sk:e- 
194S to jest Pan zwolniony od podał-i rowt.ć do Gdyni z dopiskiem: statek 
ku dochodowego. W wypadku tym i „Sobieski".

*#rnm m

I n Ł  Ste fan

L i i i u i s i i s z i j i i
REJONOWY KIEROWNIK ODBUDOWY BSOSTOW CECGOWYCH 

DOLNEJ WISŁY
po luółkicb i cifżfelcb cięrpisalŁfcto zm&sl w dniu 12.1,47 r. w Tttewi 

W W i l a t  55.

Uroerj^tości 
farsa Eitew.ee.c^fo 
grobu rcdr.ńnegó

pogrsefeowe o-fitięją się w-sfrbótą fisia lt. i.47 r ratte W ksślicy cfa&n 
RŁJDow.ec-.C-egt) w Krakowie, po Orstn nastąpi wypro-w-adMaie e\*£«-x ‘ fic
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Mowy przydział m ieszkań
tu Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej

Referat Mieszkaniowy Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, Żoliborz, 
Krasińskiego 16, zawiadamia członków 
spółdzielni, że termin składania wnio­
sków na mieszkania w  obecnym przy­
dziale — dla członków, nie mieszkają­
cych w  domach spółdzielni, przedłużo­
ny jest do 25 stycznia r b.

Do wniosku na mieszkanie należy

dołączyć zaświadczenia: z miejsca pra­
cy, Związku Zawodowego i Spółdzielni 
Spożywców — o ile ktoś do niej nale­
ży — oraz zaświadczenia szkolne dzie­
ci. Druczki wniosków na mieszkania 
są do nabycia w  biurze Spółdzielni 
przy ul. Krasińskiego 16.

Wnioski złożone do poprzedniego 
przydziału są nieważne. (wr)

Budujemy Mleczarnie »  Warszawie
Pierwsza stanie na Mokotowie

Jedyny zakład mleczarski Agrilu 
w Warszawie nie może, rzecz zrozu­
miała, pokryć potrzeb całej ludności, 
tym bardziej, że jest zaangażowany w 
dostawach na rzecz zaopatrzenia kart­
kowego. Toteż nic dziwnego, że lud­
ność 'zaopatruje się u pokątmych mle­
czarzy najczęściej w mleko sfałszowa­
ne lub —  niepełnotiłuste. W tych wa­
runkach inicjatywa zarządu spółdzielni 
„Zjednoczone Warszawskie Zakłady,

Mleczarskie", budowy kompletu mle­
czarni w Warszawie zasługuje na u- 
znanie.

Projekt przewiduje budowę Zakła­
du Głównego na Woli oraz trzech filii 
w Mokotowie, na Żoliborzu i Grochó­
wie.

Instalacja mleczarek zacznie się jed 
nak od Mokotowa, co nastąpi jeszcze 
w h, fkiku. (ig)

A  D  I  O
aa piątek, 17 bna.

8.00 Sygu. czasu; 6.13 Dzień, poa,; 6.30 
Muz. por.; 7.35 Muz.; 12.35 Muz. kameral.; 
13.05 Muiz. obiad.; 13.25 Przy głośniku; 16.00 
Dzień, popoł.; 17.20 Syrena przed mikrofo­
nem; 17.50 Konc. muz. lekkiej; 19.00 Aud. 
słów.-muz. Menuet taniec Roccoca; 19.25 
Konc. symf.; 21.45 Rad. Uniw. Lud.; 22.25 
Aud. rozrywk.; 23.10 Osfcat. wiad. dzień, 
radiów.; 23.30 Muz. tan.

WARSZAWA n  '
14.82 Muz. rczr.; 14.22 Kącik debiutan­

tów; 14.43 „Jak spędzić święto“ ; 14.48 Muz. 
rozrywk.; 18.45 Konc. życzeń; 22.00 Kone. 
muz. poważ.

na sobotę, 18 bas. J
SM Sygn. czasu; 6.05 Dzień, pot.; 6.3® 

Muz.; 7.05 Muz.; 7.40 Muz. por.; 12.35 Arie 
i pieśni; 12.C5 Kone. ork. P.R.; 15.30 Skrzy® 
ka techm.; 16.00 Dzień, popol.; 16.45 Ko* 
me.ntarz wyd. krajowym; 18.30 Nauka przjp 
nośniku; 19.00 Konc. Pol. Kap. Lud.; 20.0© 
Dzień, wlecz.; 20.25 Konc. solistów; 21.0© 
Słuch. „Zaczarowane Kolo“  Luc. Rytiaj 
21.45 Aud,, rozrywk.; 22.25 Konc. muz. tan.g 
23.10 Ostat. wiad. dzień, rad.; 23.30 Aud, 
Chopinowska.

WARSZAWA U
14.02 Muz. roz,; 14.20 Arie i pieśni; 14.4$ 

Muz. roz.; 18.35 Konc. życzeń; 19.17 Muł 
tan.; 23.00 Muz. j

Do Wydziału Organlzaeji i Usprawnień 
Centralnego Zarządu Przemyślu Metalowego

poszukiwani są

współpracownicy z wykształceniem 
technicznym

lub ekonomicznym, obeznani z organizacją, administracją 1 ra­
chunkowością Zakładów Przemysłowych i posiadający podsta­
wowe wiadomości z zakresu nauki organizacji i kierownictwa, i 
Warunki pracy do omówienia. Oferty lub osobiste zgłoszenia 

pod adresem: Warszawa, ul. Puławska la ) 
C E N TR ALN Y  ZARZĄD PRZEM YSŁU METALOWEGO

Wydział Personalny K  216-0

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłasza prze­

targ nieograniczony na wykonanie robót stolarskich wyposażenia 
wnętrz (typ mebłarśłcli) w budynku przy al. Jerozolimskich 99 
w Warszawie.

Oferty należy składać do dnia 30 stycznia 1947 r. do godz. 
12.00 w Wydziale Budownictwa Wiejskiego Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Warszawie, PI. Staryrukiewicza 7, pokój 452, gdzie 
też można zasięgać bliższych informacji oraz otrzymać za zwrotem 
kosztów warunki przetargowe, ślepe kosztorysy oraz rysunki 
robót. - 991-1

potrzebna gosposią do wszystkiego 
(gotowanie, referencje). Warunki do 
bre. Daszyńskiego 17 m. 4. K.. 464-0

Potrzeba do sklepu mydlarskiego i 
ekspedientki, kierownika zakupu 
towarów, Put-aiwsfca 1S2, mytclarnia.

1023-1

Potrzebny młody uczciwy chłopak 
do noszenia węgla oraz prac w w y­
twórni. Wilcza 2'9ar—dS. 40847-1

Wydział Organizacji i Usprawnień
Centralnego Zarządu Przent. ietalowego
POSZUKUJE:

bieglej s t e n o t y p i s t k i  (maszynistki) 
i zdolnego kreślarza.

Zgłoszenia pod adresem: Warszaiua, ul. Puławska la, Centralny 
Zarząd Przemysłu Metalowego. Wydział Personalny. K 215-0

OGŁOSZENIA DROBNE

OGŁOSZENIE

NIERUCHOMOŚCI
A.A.A.A. Domy — domki wille *- 
ko łonie rolno-ogro-dmcze — place! 
Warszawa — podmiejskie — Sklepy 
— lokale handlo-we Domy — wille 
wyburzone — wypalone do odbudo­
wy — Duży wybór — Poleca do 
kupna — poszukuje do sprzedaży 
Biuro techniczno Handlowe, Mar­
szałkowska 85—3. K 34-8

A. Willa murowana Radość nakry­
ta dachem, „Lokata", 2łuilińsfciego 
5—10. 38746-1

Dyrekcja P.M.T. poszukuje sił technicznych, a mianowicie: 
Inżynierów, technologów i techników o ukończonych studiach me­
chanicznych i elektrotechnicznych dla obsadzenia stanowisk tech­
nicznych w placówkach P.M.T. na prowincji oraz w Biurze Tech­
nicznym Dyrekcji P.M.T. w Warszawie.

Kandydaci na referentów mechanicznego i elektrotechnicz­
nego- ;v DPMT w Warszawie winni wykazać się dłuższą praktyką 
zawodową i administracyjno-biurową.

Reflektanci zechcą zgłosić się do Biura Technicznego Dyrek­
cji P.M.T. w Warszawie, ul. Nowy świat 4, w godzinach 10 — 14, 
składając jednocześnie podanie, życiorys własnoręcznie napisany 
oraz odpisy świadectw z ukończonych studiów, odbytej prakty­
ki i refeiencji z pracy. K. 338-0

Dom Mokotów, centrum, nowocze­
sny, prawie diarmo oraz wiele cie­
kawych obiektów poleca B[Z „ P o  
wiernifc", Jerozolimskie 45—4.

K  348-1

Domy, wille, place, warszawskie, 
podmiejskie, kolonie rolne w du­
żym wyborze, poleca — poszukuje 
Biuro Handlowe Ziółkowski, Mar­
szałkowska 55. 40594-0

OGŁOSZENIE
Podaje się do uń&domości, że Fabrjjki Sukna. Gustaui Molenda 
i Syn pod Zarządem Państiromym, oraz K. BachrachiR. Deutsch 

pod Zarządem Państinomym

zostały z dniem 1.1-1947 r. skomasowane
nowoutworzona jednostka występować będzie pod nazwę:

G. Molenda i K. Bacliracli S E . 1E
Kamienica, poui„ Bielsko. K 346-0

Kupię willę dó odbudowy: Żoliborz, 
-oieiany, Mokotów. Zgłoszenia naj- 
chętniej od wilstSeiciela,. Oferty pod 
„Willa", Marszałkowska 95,- księ­
garnia ,..Wolność". 39W03-Ó

Plac Grochów okolica "Wasz yng-tc- j 
na sprzedam zdecy do wainie. Gro­
chowska' 201. 2'23’4<5-l

Kupimy, przieciąigadla diamentowe i 
sztuczne do przeciągania drutów 
miedżlanych, oraz proszek diamen­
towy. Oferty pod „Pr z ©ciągadła" 
składać do „Czytelnika", Marszał­
kowska 3/5. 1:02*0-8

Potrzebny pomocnik do warsztatu | 
ślusarskiego od zaraz. Frascati 4 | 
od Daszyńskiego. 33*065-1 ;

Urzędniczka z praktyką do porowa- j  
dzenia ust płacy i sipraw poda-tko- j 
wy eh potrzebna od zaraz oraz labo- ] 
rarotfca — ctoęmiezfca.. Pożądana i 
szkoła przemysłowo - chemiczna I b 
studentka chemii. Oferty, do redak­
cji pisma pod „Neptun". 4i*0ili8-l

Wojewódzki Komitet Żydowski w 
Warszawie, Targowa 44 poszukuje 
instruktorki maszynopisania i ste­
nografii. K. 333-0

Poszukuję na biuro pokoju w śród 
mieścin, na godziny, od 9 do 17-erf. 
Bardzo dobrze zapłacę. Oferty s-kla 
dać: Żullińskiego 4—1. K. 332-0

Poszukiwany odnejem sklepu całe­
go łu<b połowy, śródmieściu. Oferty 
Al. Jerozolimskie 17i—59, godzina 17 
_19, . 390*60-1

Sklep z pokojem wydzierżawię, od­
stąpię za zwrotem kosztów — oko­
lica". PI. Unii. Wiadomość: Targowa 
14141 (poniedziałki!, środy, .pią.ki 
16—22). 41204-0

UNIEW AŻNIENIA  
I ZGUBY

R Ó Ż N E

Łóżka żelazne masywne sprzedam. 
Wiadomość: Grójecka 50, stolarnia,.

988-1

Maszyny do pisania, liczenia, ku 
pno — sprzedaż,- J. Józefowsfci, Mo­
kotowska 24. 24792-0

Odkurzacze, froterki elektryczne —• 
k'upno — sprzedaż J. Józefowsfci, 
Mokotowska 24. 34793-0

Platformę jednokenną ogumioną 
boki umocowane zawiasowo — dila 
ogrodnika lub rozrwózfci wód'—̂ sprze­
dam lub zamienię na wóz ogumio­
ny ciężki, Grójecka 30, stolarnia, 
________ 98T-1

Puszki puchowe-różne wielkości, ko 
lory. poleca Wytwórnia Wyrobów 
Puchowych, Lotto — Adamska, Ra­
dom, Żurawia 8. • 10.17-0

Samo enoa Ford EStel. Acykrwaro-wy 
osobowy na chodzie do sprzedania. 
Grójecka 56, Warsztat. 37*540-0

inżynierów-mechaników, 
techników -  konstrukto­
rów, mistrzów m echani-

■
spawaczy, elektromonterów fabry­

cznych, ślusarzy - monterów 
dla Wytwórni

położonych na Pomorzu Zachodnim 
poszukujemy. Zapewniona pomoc 
w otrzymaniu mieszkania i mebli. 
Warunki lepsze niż w Polsce Cen­
tralnej. Zgłoszenia, z życiorysem i j 
odpisami świadectw kierować do ! 
Państwowego Zjednoczenia. Przemy , 
siu Ziemniaczanego, Poznań, Plac j 
Wolności 13 lufo Państwowe Zakłady i 
Ziemniaczane w  Łobezie, Pomorze j 
Zachodnie. K. 339-1

Placu albo spalonej wtlili do odbu­
dowy Saska Kępa, prywatnie po­
szukuje. Oferty: Księgarnia, Targo­
wa 67 pod „.Korzyść". 41226-1

Powodu wyjazdu odstąpię „Dom 
Mody" w biegu, caikowitym urzą­
dzeniem, ruchliwej dzielnicy śród­
mieścia. Mierzejewski, Nowogrodz­
ka 18a. K. 341-0

P r z e t a r g

Ministerstwo Przemysłu ogłasza ofertowy przetarg na sprze­
daż 37 samochodów osobowych i. ciężarowych oraz 2 motocykli.

Informacji w sprawie przetargu udziela Sam. Ref. Samocho­
dowy Miin. Przem. w Warszawie, ul. Lwowska 13, w godzinach
9 —  12.

W  celu obejrzenia samochodów należy się zgłaszać w dniu 
21, 22, 23 stycznia 1947 r. o godz. 9 rano w Sam. Ref. Sam.! 
M.P. przy ul. Lwowskiej 13, skąd odejdzie specjalny samochód dla 
oferentów do garaży Min. Przem. i

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia j 
25 stycznia 1947 r do godz. 9 rano w Min. Przem. Sam. Ref. { 
Samoch., ul. Lwowska 13, w/m., z napisem: „Przetarg na kupno sa-, 
mochodów14. , j

Przy składaniu oferty należy złożyć w kasie Sam. Ref. Samoch. j 
M.P. wadium w wysokości 2.000 złotych za jeden pojazd.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 25.1.47 r. o godz. 10 rano. j 
Ministerstwo Przemysłu zastrzega sobie prawo całkowitego! 

lub częściowego unieważnienia przetargu bez podania przyczyn,’ 
bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań oraz ' 
prawo wyboru oferenta. .._______________  __________  /926-l

Przetarg nieograniczony
Państwowa Wytwórnia Papierów Wartościowych w Lodzi ul. 

Dowborczyków Nr. 18 ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie robót instalacyjnych w budynku Ośrodka Zdrowia przy 
p.W.P.W. w Łodzi, a mianowicie: instalacji wody zimnej, wody 
ciepłej, gazu, centralnego ogrzewania, kanalizacji, odemglania 
i wentylacji.

Powyższe instalacje należy wykonać w Ig  projektów, które , 
można przejrzeć w  Biurze Budowy P.W.P.W. w  Łodzi ul. Dow- I 
korczyków 18 od 9 do 12 godz. oraz tamże otrzymać podkładki j 
kosztorysowe. _ j

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na 
roboty instalacyjne w Ośrodku Zdrowia P.W.P.W. w Łodzi" na- \ 
leży składać w Sekretariacie P.W.P.W. w Łodzi ul. Dowborczy- j 
ków 18. do dn. 23.11947 r. do godziny 11-ej. I

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w Kasie P.W. * 
p.W. ul. Dowborczyków Nr. 18 wadium w wysokości 1% sumy j
ofertowej. i

Otwarcie ofert w obecności zainteresowanych osób nastąpi , 
w  dn. 23.1.1847 r. o godz. 12-ej w sali Konferencyjnej P.W.P.W 
zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania : 
przyczyn oraz wybór oferenta bez względu na cenę. K. 370-0

Przetarg nieograniczony Nr 19|4”
Zarząd Odbudowy Kolei Państwowych w Krakowie ogłasza 

przetarg nieograniczony na: Wykonanie i dostawę okien żelbeto­
wych wibrowanych w elementach dla Warsztatu Mechanicznego 
w Warsztatach Gł. K. P. w Tarnowie.

Formularze ofertowe wydaje Wydział Techniczny Zarządu 
Dworzec główny pokój Nr. 9, I p.

Termin składania ofert upływa 28 stycznia 1947 r. o godzinie
10- ej. Otwarcie ofert tegoż dnia o godz. 10.30.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie Kasy Zarządu o zło­
żeniu wadium w wysokości 2 (dwa) % sumy oferowanej.

K. 396-1 Zarząd Odbudowy K. P. w Krakowie.

Zjednoczenie Przemysłu Drzewnego Okręgu Pomorskiego, 
Gdańsk-Wrzeszcz, Barlickiego 14, ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na dostawę aparatu suszarnianego (rolkowego) dla suszenia
fornieru. ,

Wydajność suszarni 25 m sześć, forn eru dziennie w 24 go­
dzinach przy ciśnieniu pary 8 — 10 atm.

Aparat ma być zaopatrzony w kompletne doprowadzenie pary
j urządzenie kondensacyjne.

Walki wejściowe transportera mają być mosiężne, zsś napęd 
transportera ma mieć urządzenie do ciągłej zmiany szybkości w 
zakresie 1:6.  Łańcuch napędowy ma być typu Galla specjalnie 
dostosowany do ślizgania w prowadnicy korytkowej.

Urządzenie do chłodzenia ma być szczeln e zamknięte i zao­
patrzone w specjalne urządzenie do usuwania pary.

Oferty należy składać do dnia 25 stycznia 1947 r. w biurze 
Zjednoczenia w kopertach zalakowanych. Otwarcie kopert nastą- 
pi w dniu 25 stycznia br. o godz. 12.

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo wyboru oferty bez wzglę­
du na" wysokość ceny wzgl. do unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny* K 347-ft

Wilie wyburzone, wypalone, kolo­
nia Staszica, Mokotów, Żoliborz, 
Bielany poleca w dużym wyborze 
Ziółkowski, Marszałkowska 55.

40093-0

1 posesja — 2 kamienice, centrum 
Poznania korzystnie sprzedam. Ofe-r 
ty „P AR", Poznań, Ra ta j czaka 7 
pod ,.ia.$23“ . K. 393-1

Sprzedam przeciągami ę jednotorową 
przieciąigarnię diwutoró-wią, typ cięż­
ki, prostówaczfcę. rolkową na motor 
prosto waczkę ręcziną obrzymarkę to- 
karni sną, tonę pierścieni, korków 
stalowych, zapasowe kola trybowe, 
panewki, niekompletna szpularka, 
24 windy, Strzelecka 28/4. 22347-1

Sprzedam piękną nową pelisę na 
brzuszkach piżmówcowydh, kołnierz 
wydra i kupon czarny angielski — 
Noakowskiego. 16/18. 1004-6

Sprzedam samochód ciężarowy For­
da okazyjnie (reprywatyzowany) — 
finiegockiej* 7, Dąbrowski. 391063-0

HANDLOW E

1 Stoliki pod maszyny dębowe, meta- 
j lowe, łóżeczka dla Burs, Interna- 
i tów. Centralny Punkt Sprzedaży, 
, Zgoda 1. 40364-0

i Suknie, kostimmy, palta, trykotaże, 
| żurnale francuskie. Ceny .bontouren 
j cyjne. Pracownia, Okólnik l.la|4

37633-0

: Szafa dwudrzwiowa orzechowa no­
woczesna, stół orzechowy nowoczes­
ny sprzedam, Polna 22̂—2A. Ii90'6-1

AA) Arytmometr, maszynę do li- | Szafę, łóżko sprzedam okazyjnie, 
czenia, pisania natychmiast żaku- i Chocimiska 31—13, godz. 8 do 14. 
pię Jaworski, Chmielna 26. K 1.4S 0 | 975-fl

Wytwórnia Zabawek poszukuje zdiol j 
nego przedstawiciela. . EWtl. odda ! 
wyłączność. Oferty pisemne: „PAR " : 
Poznań, Ratajczaka 7 pod „1.281". , 

K  386-0 j

Zjeidtioczone Centralę Aprowiizecyj- 
ne, Lwowska 16, przyjm ą zaraz wy­
kwalifikowane siły biurowe i ruty­
nowane korespondentki. Referencje 
świadectwa konieczne. 33662-1

POSZUKIWANA

Chłopiec ze wsi, trzy lata praktyki
skromnych. wymagań poszukuje pra i. 
cy u szewca.. Łaskawe zgłoszenia: 1 
Targowa- 67, Księgarnia pod „Mię- ł 
sztkanie i  Zycie". 41236-1

Fryzjerka - rnanicurzystka przyjmie | 
pracę Śródmieście, Mokotów. Kazi- : 
mierzowska 23—2. 967-1 j

Czarnecki Jan, zam. Gromada Zwo­
ła, urodzony dnia 1S lutego 1620, 
wieś Kujawy, unieważnia dowód o- 
sofoisty i kartę rejestracyjną RKU, 
wydaną w Garwolinie. 4H22S-1

Skradzione dokumenty na nazwi­
sko Żydanowicz Stanisławy, wyda­
ny przez Państwową Szkołę Inży­
nierską im. Wawelberga i Rotwen- 
ća iNr. 31 na nazwisko Żydanowicza 
Józefa., wydany, przez Państwowy 
Zarząd Zakładów Elektrycznych G- 
kręigu Warszawskiego Nr. 55.

1W0-1

Skradziono kartę rozpoznawczą na 
nazwisko' Gabriela Zubrzycka oraz 
legitymację Gł. Urz. Statyst., Zwiąż 
fcu Zawodowego na Gabriela Ko­
walska. Przestrzegam przed nadu­
życiem. S74-1

Skradziono wszelkie dokumenty Ma­
rii i Jadwidze Chmielewskiej, Go­
łąbki kolo Warszawy. Przestrzegam 
przed nadużyciem. 997-1

Skradziono legitymację studencką 
Politechniki Warszawskiej, legity­
mację Bratniaka i P.Ł.M..A. na na­
zwisko Orlioka Maria, Pustelnicka 
33—as. 99*5-1

Skradziono wszelkie • dokumenty 
Zygmuntowi Martioowiczowi, Hen­
ryków,, Zakiłaid SIS. Rodziny - Marii. 
Przestrzegam przed nadużyciem.

1©C®-1

Skradziono dowód kolejowy Janiny 
Ignuit, w*dow y po maszyniście, wy­
dany przez dyrekcję Warszawską. 
Bartoocińska 2ai—19. 1*016-1

Dnia 2 lutego 1947 godz. 1S w  pierw­
szym termi.nue, go*dz. 14 w drug*m 
terminie baz względu na ilość obec­
nych odrnędzie się' przy ul. Mickie­
wicza 37/17. Nadzwyczajne Walne 
Zebranie członków SpóMziełini Mie­
szkaniowej Znicz. 41648 1

W dniu 10 stycznia rano zginął pies 
walk miody w okolicy Lwo-wsljiej, 
Polnej. Od.prowadzić lub powiado­
mić za nagrodą: Polna 4)0, m 3.

999 S

Wilk owczarek, miody, czujny, 
sprzedam. Warszaiwai, Cicha 3, m. 
7a„ Pionkowa. 43690-0

Wilczek, suczka bardzo rasowa, 
terierki ostrowłose, Pruszków, Kra- 
szewskieigo 13, Dwór. . 39*002-1

LEKARSKIE
AA A ) Dr Marczewski. Skórne, we­
neryczne, Marszałkowska 58—14, 
godz. 9—11, 3—6. 41395 0

AAA) Dr. Stępniewski Tadeusz,
Weneryczne, skórne, Marszałkow­
ska 31 m. 14, go*dz. 3—6. 956-0

AAA) Weneryczne, skórne, płciowe. 
Dr Jan Hauswirt 8 — 11, 16 — 19.
Francuska 3L 3S578-0

A)A) Akusze-rte Kowalczykowa
przyjmuje pani® prz;' czelne, pora­
dy, zabiegi, iastrzjki Nowogrodz­
ka 19—8. K S950 «

AA) Dr. Moćhorowski. Weneryczne0 
skórne. 16—19. Mokotowska osiem.

40*842-0

AA). Doktór ScSioenman, Specjali­
sta płciowe (zaburzenia) wenerycz­
ne do trzeciej. Jerozolimskie 37, 
wieczorem Francuska 3. 88579-0

AA) Dr. Szeskin. Weneryczne, skó­
ry-. Poznańska 2,1, tyiifco 4 — 6. 4*0835-©

A) Dr, Krajewski, 
skóry. Nowogrodzka 
8—17.

Weneryczne, 
44. Lecznica 

33585-0

Unieważniam skradzione dokumenty 
na nazwisko Zofii Maciejewiskiej.. 
Legiitymąej*© Zarządu Miejiskiego Nr. 
2238 i partyjna P.-P..-R. 4Wfl„ numery 
loteryjne i świadectwa partyjne. 
* ' 97:1-1

Unieważniam skradzione dokumen­
ty, kartę rozpoznawczą, legitymację 
slnrżlb-ową, -wojskowe i inne na na- 
awisfco Wasilewisiki Zygmunt.

HOilS-1

Unieważniam zgubioną dn. 18.12 le­
gi tj-im*ację studencką -na nazwisko 
Roguska Zo*fia. K. 39*1“1

Akuszerka Dąbrowska przyjmują 
Panie, niezamożnym ustępstwo — 
Wileńska 21. S8833-©

Akuszerka Lisiecka. Porady, zamó­
wienia. Niezamożnym ustęps.wo, 
Praga, Zajbko-w-ska 39—6. 41213-0

Akuszerka Traczyk przyjmuje pa­
nie przyjezdne, miejscowe. Porady, 
zabiegi, zastrzyki. Pomoc lekarska. 
Wilcza 2Sa—3. . . 39735-0

Akuszerka Wójcik. Wieloletnia p-rak 
i tyka, niezamożnym ustępstwo. Pra- 
■ -  -- -  41231-0j ga, Targowa 36—33.

AAAAA) Artykuły kanaliza-cyjno- 
wodociągowe, gazowe, ■ sanitarne, 
centralne*go ogrzewania poleca „Te- 
chnos-ar.", Plac Grzybowski 2 (wej­
ście z Uli-cy Bagno). 41915-0

Gospodyni postukuje miejsca. Po. 
siada wesectostronną znajomość go- 
spo*dars'twa domowego,1 got-uije1 i 
piecze wszelkie ciasta doskonale. 
Spokojna, życzliwa, posiada refer-en 
oje. Aleje Jerozolimskie 32—M o fi­
cyna, caw*arte piętro. 41547-1

AA ) „Block-Brun*'' Przedstawiciel j 
st*wo Marszałkowska 68, tel 857-51 j 
Maszyny, artykuły biurowe Powie- ! 
lanie, Przepisywanie. Remonty ma i 
szyn biurowych. Kupno — Sprzedaż. *

K 71-0 .

A A ) Meble: Sypialnia, gabinet, ta-p- j 
czan. biurko, szafę, toaletkę, kre- i 
dens sprzedam tanio. ‘ Wspólna 66. |

K. 38*9-0 ;

A) Biurka, tapczany tfcd. solidne. — i 
Bracia Konopaccy, Śniadeckich 18. ł 
Tel. 8-54-46. 40*820-0 ,

A ) Meble: stołowy, . sypialnia, gabi-| 
net oraz sztuki pojedyncze, tapcza- * 
ny amerykanki, Batorowicz, Chmiel i 
na' 38 . 0779-0 !

A) Sypialnię piękną, stołowy, szafę, j 
tapcz-an, stoliki, krzesła. Biurowe 
meble Bardzo tanio sprzedam. Mar i 
Szatkowska 88. 40551-0 '

Szafę orzechową trzy drzwiową sprze 
dam. Ho*ża 11. 923-1

Tarcze szlifierskie k arbo rundo we— 
ele-ktri-ty kupię natychmiast, nawet 
uiżyiwane, Smuliikowskiego 13 m. 9.

33*0*81-0

Taśmy puchowe do pantofli, szla­
froków, poleca Wytwórnia Wyro­
bów Puohowydh, Lotto — Adamska, 
Radom, Żurawia 8. 1*0*16-0

Tokarnię pociągową pryizmorwą ma­
łą, precyzyjną 'fooimplietńą, kupi Ma­
kowski Widok 16. K. 3*911-0

Młoda, Edrowa ze wsi poszukuje j 
do wszystkiego. Las-kaiwe oferty ! 
pod „Pracowita", Nowy Świat* 47, j 
Księgarnia. 37539-1

Poszukuje pra*cy palacza lub dezyn- j 
fe*kt'0*ra. Łaskawe oferty pod „Trze- 
źwy 1 obowiązków y“„ M^arszaikow- 
ska 3/5. 37*538*-!

Szofer posiadający prawo J*azdy zie- 1 
lone poszukuje pracy na rniejiscu 
Łuib wyjiazd. Oferty ,po*d „Zielony", 
Targoiwa 67, Księigarnia, 41236-1

W riolarstiwie posziukuje *pra*cy zio- ’ 
łarz znający się na organizacji zfoóo- . 
ru, suszeniu ziół leczn-iczycto i prze- ' 
mysłowych. Oferty Marszałkowska 
6*2 „(Czytelnik" pod „Ziołarz",

33*1*15-0

Unieważniam zagubioną kartę RKU 
Rogoziński Jerzy, W*arszaiwa.

412.35-1

Unieważniam zgubione dokumenty 
Zygmunta D’om'a'ńskie*gO', karty ży­
wnościowe, zaświoidozónie konia.

4123*4-1

Unieważniam dowód repatriacyjny 
na nazwisko Kwesta Jan. 19102-1

Zagubiono legitymacją Zw. Prac. P. 
i Telei. Tomasz Pawłowski, 7'5'GIO. 
Szeroka 36—*5*0. 9*69-1

Chorób włosów Pierwsza Lecznica, 
obecnie Smolna 34, 2 — 5 K 6552 ®

Dr. med. Biernacka Marta. Wene­
ryczne Choroby skóry, włosów. 
Nowogrodzka ifia K  2581 ®

Dr. Jarniński, specjalista skórne, 
weneryczne. Chmielna 24, 4 — 7.

40751 0

Dr. med. Julia Switalska. Skórne, 
Weneryczne dla kobiet Kosmety­
ka. Marszałkowska 81. Od 12 -  16, 
Gabinet kosmetyczny czynny 10—18.

K 7264-d

i d i* Ogrc*d*o-wcnryik Józef powróci®, 
! Choroby chirurgiczne, wewnętrzne 
. ul. Moniuszki 7. 37536-0

A) Stołowy, gabinet, - szafy, tapcza­
ny, amerykanki, stoły, fotele skó­
rzane. Rutkowski, Marszałkowska 
74. 30500-0

Amerykanki, tapczany tapicersfcie. 
higieniczne, kozetki, materace, łóż 
ka połowę. Wytwórnia Widok 13

37250 0

Amerykanki, tapczany — Stoły, krze 
s*ł'a, otomany — Niech w . pamięci 
będzie Pańskiej — Ze wytwórnia, na 
Poznańskiej 37, Kosewski. 38589

Amerykankę kupić — tylko orygi­
nalną. metalowej, przedwojennej 
konstrukcji, jakości. Jedyna wy­
twórnia, Bagatela 11. 40806-0

Antykwariat w „Romie", Nowo 
grodziła 49. * Najtaniej kupisz Naj­
drożej . sprzedasz: obrazy,, dywany 
perskie, porcelanę, biżuteTię, sre­
bro, brązy. Kupno — sprzedaż. Ko­
mis — ocena. 40854-0

Bryczesy, gotowe, zamówienia, kra­
wiectwo nowoczesne. Pr. Jesionek, 
Chmielna 33 (sklep). 41445-0

Brylanty, bi&utetria, złoto, zegarki. 
Kupno — sprzedaż. Nowy Świat 48. 
Nowak. 33*595-0

Urządzenia, sklepowe oraz wnętrz 
szybko, solidnie. Mech. Stoi., Jero­
zolimska 35. 864-0

j Waga automatyczna uchylna, cala 
konstrukcji stalowej, nośność do 

* aoo kg- Fabrycznie — nowa. Firma 
; Z. Krnstewicz, PI. Grzybowski róg 
i Próżnej. 3479*1-9

! wanilinę, olejki owocowe, kwasek 
i winny, cytrynowy, stale kupujemy 
i Strójwąs, Hoża 37. Tel. 885-36 
j 40853-0

: Wózki dziecięce .największy wybór, 
najlepszych fabryk, rowerki, łóżecz 
ka, saneczki, konfekcja* dziecięca 

| wielki wybór zabawek. „Kiermasz 
i Dziecięcy", Marszałkowska 44a.
; 4*0823-0

POSZUKIWANIA
Irenę Oleszczuk (ur. 1924 r.) czynnej 
podczas powstania poszukuje mat­
ka Dr. Jadwiga Oleszczuk, Radom, 
Moniuszki 19 m. 6. 412*86-0

P E A C A
ZAOFIAROWANA

* Buchaltera, samo-dzielnego poszuku- 
! je Centrala Zbytu Ssjmoetoodćrw — 
| Przedsiębiorstwo Państwoiwe — Gró 
| jecka' 78. 9*S6-0

' Do gabinetu lekarskiego na staino- 
! wisko ..asystentki (prowaidizeinie fcsię 
i go*wości), jednocześnie zajęcia się 

dorn-ern pószukuje pa*ni kultural- 
! ne*j,, młodej,, -oferty; „Asystentka", 
i 4.1228-1

Chodniki — ko*kosowe — jutowe — 
papierowe, wycieracziki -kokosowe, 
gemowe, siatki firankowe, zasłony. 
Warszawa, Nowogrodzka 19-

34790-0

Chłodnice do samochodów, ciągni­
ków nowe, reperacje-, wyznana 
Senatorska 33. 32436-0

Drzewo opałowe wagonowo poleca 
skła*d Ogrodowa 31. 952-0

Forniery, orzech kaukaski, amery­
kański, rnah-oń, gruszka bd*ała, czar 
na sprzedam. Przemyiełowa 34*—2.

39852-1

Hurtownia poleca wykwintną jed­
wabną bieliznę damską. Wysocki, 
Warszawa, Marszałkowska 95—28 
Prowincja pocztą. K 2S-®

Kupitoy odpady m!ed.zl ć5-efct*rolity- 
om-ej, Oferty pod .Miedź" składać 
da* «,Ćzytelriika."p N t-rszaćkow^k-a 3/5

j Kierownik robót do firmy budo- 
wlainej, inżynier lub technik budo- 

j wlany -potrzebny o*d -zaraz na wy- 
i jazd. Zgłoszenia ul. Żurawia 24* m. 
9 w  godz. rannych. l'OOT-1

I Poswak-i-waua bie-gtt-a ster.otypictka 
I (konieczna stenografia). Oferty suto: 
i „Ministerstwo" dp Biura Ogtószeń, 
1 Daszyńskiego 16. ' 41034-0

Poszukujemy natychmiast: inżynie 
ra mechanika na stanowiska, kie ró­
wnika biura technicznego i kon­
strukcyjnego, referentów* zaopatrzę 
ni a, technika budowlanego, sekre­
tarki - maszynistki. Oferty składać 
pod „Przemysł" d*o „Czytelnika" — 
Marszałkowska 3/5. 1*0119-0

Potrzebna pomoc domowa z umie­
jętnością gotowania do dwóch o- 
sób. Warunki dobre. Referencje 
wymagane. Wiadomość: Firma 
„Halina", Marszałkowska 96/9*8.

4152.1-0

j Potrzebna słuiżą-c-a natychmiast, Ko- 
i szykowa 51 m. 14. 963-0

, potrzebna ga-rmażerka 1 pomoc do 
i fcuchni, Bracka 1*8. Bar .„Stjńowa".

SS40-3.

Kto by wiedział o lo-sie Wąsowicza 
Józefa, przebywaij/ącego w obozie 
jeńców w M-urnau Oflag i stalag 
VII A, prosi o powiadomienie Wą­
sowicz Lucjan, Świdwin, sk-r. poczt. 
9, Pomorze Zachodnie. _ K 351-0

Natalia z Makowskich Maliezeiws-ka 
ur. w r. 19-0*8 po-szuikiwiana jest przez 
męża Witalisa. Wsz-elfcię wiadomoś­
ci ki-ero-wać pod adres Pułtusk — 
Popławy, - Tartak W. Maliszewski.

1*0*09-1

Przemysław Andrzej Maliszewski, 
ur. w  r. 1931 poszukiwany jest przę-z 
ojca Witalisa. Wszelkie, wia-domoś-ci 
kie'ro‘W*ać pod a<dre-s Pułtusk, Pcpl-a- 
wy. Tartak W. Maliszewski.

1*01*0-1

Zamieszkałej przed powianiem w 
Wa-rsza*Ate Ziny Janiszewskiej po­
szukuje Nowicki, .Otwock* 42. 9*68-1

N A U K A

Pedagog naucza* matematyki, geo­
metrii, fizyki. Smulikowskiego ió— 
3, .przy Solcu. 33114-1

Szkoła Masażu Leczniczego dr. Ja­
na Zaorskiego. Zapisy 2*0.X — LU od 
16—17., Wilcza 27 m. 19. 40591-0

Zapisy na wieczorowe kursy: han 
dlowy, księgowości, pisania n-a m*a- 
s*yna*cto przyjmuje Sekretariat Sto­
warzyszenia Szkół Handlowych, go- 
dizina H—20, Praga, Brzeska 9.

932-0

l o k a l e "

ZE WZGLĘDÓW 
TECHNICZNYCH

Dr Olszewski Władysław. Wenery­
czne, skórne. Targowa 64 przy Ząb- 
kowskiej. 41454-0

Dr Papier, specjalista skórno-wen-e 
rycz-ne. Praga, Kawęczyńska 34. 
4~ 7. 390*59-6

Felczer Paradowska stawia bańki 
suche, cięte, zastrzyki, pijawki o ras 
wszelkie opatrunki. Mokotów, Ur­
synowska ■ 36. 10*24-0

Starszy Felczer, wieloletnią praktyk 
szpitala wenerycznego. Ni-e zamoż­
nym ustępstwo, P'ra*ga, Brukowa 
trzydzieści raiesizte-ania q

przy|mnjemy

T Y L K O
i i i  pi ąt l cy

Dobrze zapłacę za ciepły ga-raż w 
śródmieściu. wiadomość Firma 
„Halina", Marszałkowska 9*6/98.

415-22-0

Dziś okazje: Lokale biurowe- d’o 20 
pokoi centrum, sklep Aleje Jerozo­
limskie, dom Mokotów, wolne loka­
le sprzeda Biuro Handlowe „Zgo­
da", .Marszałkowska 112 m. 12.

992-0

Pokoju centrum parter 1 piętro, o- 
so-bne lub niekrępują-ce wejście n-a 
biuro zakładu przemysłowego po szu 
kuje. Oferty ul. Monirasziki 7. Pen- 
sojmts sjokój X 40503-C

Zagubiony portfel z dokumentami 
na nazwisko HaL-na Ma chińska u- 
prasza się o odniesienie na Górno­
śląską 45—V,1*3. 41287-1

Zginął wilk „Ręka" po-d p-ra-wą pa­
chwiną liszaj. Prosimy odprowadzić 
za n-a-grodą, Kebielisika 35. 41224-0

Zgubione dokumenty unie*w*ażniam: 
zaświadczenie zwolmi-enia W. P 
Sr. Wsctoi, oraz tóne-, Xz*gur Henryk.

K. 39*5-1

Zgubiono kartę. rejestracyjną RKU 
na n-aziwisko Galu-s Feliks, Plac Na­
rutowicza 5. Przestrzegam -prz-ed na­
dużyciem.. 102'5-i

Zgubiono dokumenty n*a na-zwisko 
Rzadkie wicz-a Antoniego, No*wo 
grodzka 3S. 929-G

Zgubiono dowód na- nazwisko Ste­
fan Betai,- uL Gostyńska 36.

906-1

Zgubiono dokumenty wojiskowe, 
cywiln*e na n-aawisko Kaczmarczyk 
Stanisław, Skeszewo kolo Pułtuska. 
Przestrzegana przed nadużyciem.

389-1

Zgubiono kartę ro*z*po znawczą, kar­
tę rejiestra-cyjaaą wydaną przez RKU 
Mińsk-Mazow. n*a nazwisko Bered-a 
Bolesław, dwie ksiajżłci na konie, 
nazw. Stanisław Bereda. Ztoalazcę 
proszę o zwrot, nagroda. Adres: 
Warszawa, Gro-ctoów, ul. Kawc-za 18 
(sklep). Przestrzegam przed n-a-duży 
ciem. 41232-1

Zgubiono legitymację szkolną Nr. 
23-5 na na-zw‘sk-0 Krupówna Geno*w>e 
fa. Rozbrat 32>—4. 41545-1

Zgubiono kartę reije-stracyjiną RKU. 
na n-aizwisko Zalewski Józef, Wio­
chy, Wys'0-cki-ego 25—4. Przestrze-gam 
przed nadużyciem.' 1001-1

Zgublo.no bilet ifcolejowy Pyczkówna 
Zofia, Zalesie, Ogrodowa-, Przs-strz-e- 
g-am - przed stadużycieim-. S®4-&

CENNIE OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne po zł-..15— ‘za 
wyraz (mm 150 zł.), poszukiwanie 
rodzin i pracy po zł. 5 — za wy- 
vaz (mm 50 zł.) Tłustym drukiem 
100% drożej Ogłoszenia wymiaro­
we (za 1 mm szerokości i szpalty) 
za tekstem po zł 40 w tekście 
po zł 60—. nekrologi po zł. 40 — 
W numerach świątecznych dopłata 
25%. Za term.nowy druk ogłoszeń 

administracja ni-e odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ
Biuro Ogłoszeń ..Czytelmk"-Cen- 
trala ul Daszyńskiego 16. 1 p.. 
agentura na Pradze ul Targowa 
67 (ks.ęgarnia Jeżewskiego), od 
dział ul Marszałkowska 3-5. roz­
dzielnia gazet ul Poznańska 38 1 
pl Inwalidów (Żoliborz), księgar­
nie „Czytelnik" ul Nowy Świat 
47. ul Marszałkowska 62, ul. Pu­
ławska 49 księgarnia „Wolność", 

ul Marszałkowska 95.

WARUNKI PRENUMERATY:
75 zł rmesieczme wraz z przesył­
ka pocztową. Prenumeratę małe 
ży zgłaszać do Administracji Wy­
dawnictw „Czytelnik". Warszawa 
Daszyńskiego 16—wpłacać ma kon­
to PKO I 616. Egzemplarze wste­
czne wysyłać będziemy -po cenach 
nominalnych i  po uprzednim 

wpłaceniu naieżnoseci.

U W A G A
PRZEKAZY PIENIĘŻNE POCZTO 
WE LUB P.K O , wysyłane pod 
adresem „Czytelnik". Warszawa. 
Daszyńskiego 16. dla umknięcia 
nieporozumień winny być zaopa­
trzone na odcinku dla odbiorcy w 
NAZWISKO dokładny ADRES na­
dawcy j PRZEZNACZENIE PIE 
NIĘDZY Wpłaty na P K.O nale­
ży kierować na następujące kon­
ta: Ogłoszenia — konto 717, pre 
numeraia „Życia Warszawy" — 
konto 707 Dla przyśpieszenia uka 
zama się ogłoszenia prosimy do li­

stu dołączyć dowód wpłaty P K O  
lub pocztowy za wpłaconą należ 

ność za ogłoszenie.

Wydawca: Spółdzielnia Wyda 
wmcza „Czytelnik"

Odpowiedzialne za pismo: Kole 
gmin redakcyjne.

Rękopisów nadesłanych nie 
zwraca się.

Odbito w drukarni Nr. 2 Spółdz. 
„Czytelnik". W-wa, * oL Marszał­
kowska 3 /5.
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